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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Da isy	 Wyndham	 zdoła ła	 zgubić	 ochronia rza,	 które go	 wysłał	 za	 nią	 ojciec,	 po
przejściu	za le dwie	trzech	ulic,	co	było	jej	dotychcza sowym	re kor dem.	Uśmie cha jąc
się	pod	nosem,	dołą czyła	do	swoich	kole ża nek	–	również	na uczycie lek	–	w	modnym
klubie	nocnym	w	Las	Ve gas,	gdzie	spę dza ły	zimowe	fe rie.
–	A	nie	mówiłam?	–	Z	triumfalnym	uśmie chem	przybiła	piątkę	najpierw	Be lindzie,

a	potem	Kate.	–	Obie ca łam,	że	zdą żę	przed	pierwszą	rundką	drinków.	To	mój	nowy
re kord.	 Kie dy	 je stem	 za	 gra nicą,	 za zwyczaj	muszę	 przejść	 co	 najmniej	 pięć	 ulic,
żeby	zgubić	Bruna.
Kate,	która	od	nie dawna,	podob nie	jak	Be linda,	za czę ła	uczyć	pierwszokla sistów,

wrę czyła	Da isy	kie liszek	szampa na	i	za pyta ła:
–	On	codziennie	bę dzie	tak	za	tobą	ła ził?
Be linda	prze wróciła	ocza mi.
–	Prze cież	cię	ostrze ga łam,	Kate.	Jeż dże nie	z	Da isy	za	gra nicę	wią że	się	z	towa -

rzystwem	włocha te go	olbrzyma,	który	za	pa zuchą	nosi	wielką	giwe rę.	Musisz	się
z	tym	pogodzić,	bo	to	się	w	najbliż szym	cza sie	ra czej	nie	zmie ni,	prawda?
–	A	wła śnie,	że	się	zmie ni	–	ode zwa ła	się	Da isy	z	de ter mina cją	w	głosie.	–	Mam

już	dość	tego,	że	ojciec	traktuje	mnie	jak	małe	dziecko.	Potra fię	sama	o	sie bie	za -
dbać.	 Nie	 potrze buję	 żadne go	 ochronia rza,	 opie kunki	 czy	 na wet	 nie widzialne go
anioła	stróża.	A	ten	wyjazd	jest	ide alną	oka zją,	żeby	mu	to	udowodnić.
Doszła	do	wniosku,	że	ojciec	po	prostu	musi	to	wresz cie	za akceptować.	Pogodzić

się	z	faktem,	że	jest	dorosłą,	sa modzielną	kobie tą,	która	chce	żyć	wła snym	życiem,
a	nie	cią gle	sie dzieć	pod	kloszem.	Chcia ła	wyfrunąć	ze	złotej	klatki,	w	której	ojciec
ją	trzymał.	Jak	mu	się	to	uda wa ło,	skoro	na wet	już	nie	miesz ka li	ra zem?
–	Dla cze go	twój	ojciec	jest	taki	na dopie kuńczy?
Da isy	nie	odpowie dzia ła	od	razu.	Najpierw	upiła	łyk	szampa na	i	za myśliła	się	na

parę	chwil.	Nigdy	nikomu	nie	zdra dziła,	że	jej	ojciec	był	kie dyś	powią za ny	z	prze -
stępczym	półświatkiem.	Na	szczę ście	krótko	to	trwa ło.	Było	tylko	epizodem	w	jego
za wodowej	ka rie rze.	Ła twiej	było	tłuma czyć,	że	tak	intensywnie	jej	pilnował,	ponie -
waż	jako	dziecko	pewne go	razu	zgubiła	się	na	pół	godziny	i	od	tamtej	pory	znajdo-
wa ła	 się	 za wsze	 pod	 czyjąś	 czujną	 opie ką.	W	 rze czywistości	 schowa ła	 się	wte dy
przed	matką	za	ścia ną	ubrań	w	skle pie	odzie żowym.
–	Mój	tata	oglą da	za	dużo	filmów	sensa cyjnych.	Uwa ża,	że	gdy	tylko	wylą duję	za

gra nicą,	od	razu	ktoś	mnie	porwie	i	za żą da	okupu.
Kate	zrobiła	zdziwioną	minę.
–	Twój	tata	jest	aż	tak	na dzia ny?
–	Powinnaś	zoba czyć	jego	posia dłość	w	Sur rey	–	ode zwa ła	się	Be linda.	–	Jak	pa łac

z	bajki!	Posia da	 też	wille	we	Włoszech	 i	na	południu	Francji.	Nie	wie dzia łam,	 że
księ gowi	aż	tak	dużo	za ra bia ją.	Po	co	zosta łam	na uczycielką?	–	westchnę ła	te atral-
nie.
Da isy	przygryzła	dolną	war gę.	Całe	życie	myśla ła,	że	jej	ojciec	zgroma dził	for tunę

dzię ki	cięż kiej,	uczciwej	pra cy.	Cią gle	wie rzyła	w	tę	wer sję…	a	przynajmniej	bar dzo



mocno	sta ra ła	się	w	nią	wie rzyć.	Char les	Wyndham	był	ta kim	wspa nia łym,	cza rują -
cym,	 kocha ją cym	 człowie kiem.	 Była	 jego	 je dynym	 dzieckiem.	 Największym	 skar -
bem,	jak	czę sto	jej	powta rzał.	Co	z	tego,	że	kie dyś	trochę	pomógł	w	prowa dze niu
księ gowości	ja kie muś	ma fiosowi?	To	jesz cze	nie	czyniło	z	nie go	krymina listy.	Twier -
dził,	że	to	się	zda rzyło	wie le	lat	temu,	gdy	był	młodszy	i	głupszy,	więc	nie	ma	sensu
roz grze bywać	tej	historii.	Dla cze go	jednak	się	upie rał,	że	jej	miesz ka nie	musi	być
strze żone	przez	prywatną	agencję,	a	we	wszystkich	za gra nicz nych	podróżach	musi
jej	towa rzyszyć	ochroniarz?	To	nie	mia ło	żadne go	sensu.	Chyba	że	nie	mówił	ca łej
prawdy…
Godziła	się	na	to	wszystko,	ponie waż	sprze cza nie	się	z	ojcem	było	zupełnie	bez -

ce lowe.	Nigdy	nie	 zmie niał	 zda nia.	Podob no	wła śnie	 to	był	 je den	z	powodów,	dla
których	jej	matka,	Rose,	tak	czę sto	się	z	nim	kłóciła,	a	nie raz	na wet	groziła,	że	od
nie go	odejdzie.
–	Skoro	pochodzisz	z	ta kiej	boga tej	rodziny,	to	po	co	pra cujesz	jako	na uczycielka?

–	spyta ła	Kate.
–	Bo	kocham	tę	pra cę	–	odpar ła	Da isy,	uśmie cha jąc	się	w	myślach	do	grupki	ma lu-

chów,	którą	uczyła	w	ze rówce.	–	Dzie ci	są	ta kie	słodkie.	Za bawne.	Nie winne.
–	Czyli	dokładnie	ta kie	jak	ty	–	rzuciła	Be linda.	–	Zwłasz cza	je śli	chodzi	o	nie win-

ność	–	doda ła,	mruga jąc	do	niej	okiem.
Da isy	zrobiła	ob ra żoną	minę.
–	To,	że	cią gle	je stem,	technicz nie	rzecz	biorąc,	dzie wicą…
–	Dzie wicą?	–	powtórzyła	Kate	ze	zdumioną	miną.	–	Chcesz	powie dzieć,	że	nigdy

nie	spa łaś	z	żadnym	fa ce tem?
O	nie,	 znowu	 się	 za czyna!	Da isy	westchnę ła	w	 duchu.	Dla cze go	w	dzisiejszych

cza sach	dzie wictwo	jest	postrze ga ne	jak	dziwactwo?	Prze cież	nie	wszystkie	dziew-
czyny	sypia ją	z	kim	popadnie.	Nie które	cze ka ją	na	wielką	miłość,	na	swoją	drugą
połówkę.	Albo	w	ogóle	tego	nie	robią.	Dajmy	na	to,	za konnice.	Swoją	drogą,	posia -
da nie	na dopie kuńcze go	ojca	trochę	przypomina ło	życie	w	klasz torze.	Pra wie	każ de -
go	chłopa ka,	z	którym	za czyna ła	się	spotykać,	ojciec	dokładnie	sprawdzał	i	ma glo-
wał.	To	było	ta kie	okropne!	A	przede	wszystkim	skutecz nie	odstra sza ło	potencjal-
nych	partne rów.	Mię dzy	innymi	dla te go	zdoła ła	prze żyć	dwa dzie ścia	sześć	lat	z	nie -
tknię tą	cnotą.
Ale	w	cza sie	tych	fe rii	to	musia ło	się	zmie nić.	Przynajmniej	taką	mia ła	na dzie ję.

Z	dala	od	prze wraż liwione go	ojca,	wresz cie	bę dzie	mogła	za znać	trochę	swobody.
Poznać	kogoś	cie ka we go	i	atrakcyjne go.	Za liczyć	typowy	wa ka cyjny	romans.
–	Jesz cze	nie	spa łam	–	odpowie dzia ła	wresz cie.	–	Ale	nie	chcę	tego	zrobić	tylko

dla te go,	że	wszyscy	inni	upra wia ją	seks.	Chcia ła bym,	żeby	to	coś	zna czyło.	Było	wy-
jątkowe.	I	dla	mnie,	i	dla	nie go.
–	Chyba	nie	myślisz,	że	akurat	tutaj,	w	Las	Ve gas,	znajdziesz	swoją	drugą	połów-

kę?	–	skomentowa ła	Kate	ironicz nym	tonem.
–	E	tam.	Da isy	pora dzi	sobie	bez	fa ce ta.	Wystar czy	jej	za ba wecz ka,	którą	dosta ła

ode	mnie	na	gwiazdkę.	Prawda?	–	spyta ła	Be linda	z	figlar nym	uśmiesz kiem.
Da isy	za rumie niła	się	pod	cienką	war stwą	ma kija żu.	Rze czywiście,	dosta ła	w	pre -

zencie	od	Be lindy	„za ba wecz kę”	z	seks	shopu.	Wycią gnę ła	ją	z	pudełka	tylko	parę
razy.	No	dobrze,	może	trochę	wię cej.	Prawdę	mówiąc,	rzadko	się	z	nią	roz sta wa ła.



Przywiozła	 ją	 ze	 sobą	 na wet	 tutaj.	 Za ba wecz ka	 le ża ła	 te raz	 w	 jej	 kosme tycz ce
w	pokoju	hote lowym,	ponie waż	bała	się,	że	jej	wścib ska	londyńska	współloka tor ka
znajdzie	ją	w	szafce	przy	łóż ku.	Zresz tą	to	urzą dze nie	świetnie	się	sprawdza ło	jako
przyrząd	do	ma sowa nia	obola łe go	kar ku	czy	ra mion,	a	wca le	nie	tylko	czę ści	intym-
nych…
–	Hej,	spójrz cie	na	tamte go	gościa	–	powie dzia ła	Be linda,	zer ka jąc	na	pra wy	kra -

niec	baru.	-Stoi	przy	tej	la sce	owinię tej	folią	aluminiową.	Przynajmniej	tak	wyglą da
to,	co	na	sie bie	włożyła.	Zna cie	go?
Da isy	rzuciła	okiem	na	wysokie go	brune ta	opar te go	nonsza lancko	o	opar cie	ba ro-

we go	stołka,	roz ma wia ją ce go	z	młodą	kobie tą	ubra ną	w	ob cisłą,	lśnią cą	sukienkę,
która	podkre śla ła	jej	ide alne	kształty.	Miał	na	sobie	roz pię tą	pod	szyją	bia łą	koszu-
lę,	jego	skóra	była	oliwkowa,	a	oczy	ciemne	jak	północne	nie bo.	Policz ki	i	brodę	po-
krywał	 kilkudniowy	 za rost.	 Jego	długie	włosy,	wywija ją ce	 się	przy	 kołnie rzu,	 były
trochę	zmierz wione,	 jakby	dopie ro	nie dawno	wstał	z	 lóż ka	 i	nie	zdą żył	 ich	na wet
prze cze sać	 dłonią.	 Ogromne	wra że nie	 robiły	 też	 jego	 usta,	 pełne,	 zmysłowe,	 ale
lekko	wygię te	w	cynicz nym	gryma sie.
–	Co	to	za	je den?
–	Luiz	Va lquez	–	odpar ła	Be linda.	–	Słynny	gracz	polo	z	Ar gentyny.	Podob no	drugą

dyscypliną,	w	której	osią gnął	mistrzostwo,	jest	sypia nie	z	kobie ta mi,	za	każ dym	ra -
zem	z	inną.	Tak	przynajmniej	piszą	w	ga ze tach.	Nie złe	cia cho,	co?
Da isy	nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	tak	nie ziemsko	przystojne go	męż czyzny.	Na	do-

da tek	wprost	ocie kał	te stoste ronem	i	promie niował	seksa pilem.	Poczuła,	jak	jej	ser -
ce	za czyna	wybijać	szyb szy	rytm.	Nie	była	w	sta nie	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Było
w	nim	coś	ma gne tycz ne go,	hipnotyzują ce go.	Nie	chodziło	tylko	o	jego	apa rycję,	ale
też	o	nie sa mowicie	intensywną	aurę	–	to	nie moż liwe	do	zde finiowa nia	„coś”,	 ja kiś
wyjątkowy	pier wia stek,	który	nie	musi	mieć	nic	wspólne go	z	wyglą dem.	Na	świe cie
istnie je	wie lu	przystojnia ków	–	aktorów,	mode li,	piosenka rzy	–	ale	chyba	ża den,	któ-
re go	widzia ła,	nie	podzia łał	na	nią	w	taki	sposób	jak	ten	Ar gentyńczyk.
–	Prze stań	się	ślinić,	Da isy	–	rzuciła	do	niej	Be linda.	–	On	jest	poza	za się giem	ta -

kich	dziewczyn	jak	my.	Podob no	uma wia	się	tylko	z	top	modelka mi	i	hollywoodz kimi
aktor ka mi.
Da isy	mia ła	już	wresz cie	ode rwać	od	nie go	wzrok,	gdy	na gle	ob rócił	głowę	i	spoj-

rzał	na	nią	swoimi	ciemnymi,	pra wie	czar nymi	ocza mi.	Dostrze gła	w	nich	 iskier ki
za cie ka wie nia.	W	jednej	se kundzie	zrobiło	jej	się	tak	gorą co,	jakby	w	klubie	za pa -
nowa ła	tropikalna	tempe ra tura.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Chwyciła	się	baru,	żeby
nie	spaść	ze	stołka.	Poczuła,	jak	pomię dzy	jej	uda mi	za pulsowa ło	pożą da nie.	Odru-
chowo	skrzyżowa ła	nogi,	a	on	prze sunął	wzrokiem	po	jej	pra wej	nodze,	od	kostki	do
biodra,	 a	 potem	 wyżej,	 cią gle	 w	 tak	 samo	 powolnym,	 le niwym	 tempie.	 Na	 parę
chwil	za trzymał	spojrze nie	na	pier siach,	a	potem	ustach,	w	których	poczuła	od	razu
przyjemne	mrowie nie.	Na	końcu	omiótł	wzrokiem	roz pusz czone,	kasz ta nowe	włosy.
Mia ła	ochotę	schować	się	za	nimi	jak	za	kota rą,	żeby	ukryć	rumie niec,	który	za pło-
nął	na	jej	policz kach,	odgar nę ła	je	jednak	drżą cą	dłonią	za	ra mię.	Nigdy	w	życiu	ża -
den	męż czyzna	w	taki	sposób	na	nią	nie	pa trzył	–	zupełnie	jakby	potra fił	prze świe -
tlić	wzrokiem	sukienkę	 i	zoba czyć	czar ną	koronkową	bie liznę,	a	 także	to,	że	 jest
podnie cona.	Nie	pa nowa ła	nad	swoim	cia łem	i	zmysła mi.	To	było	zupełnie	nowe,	eg-



zotycz ne,	ale	nie zwykle	ekscytują ce	uczucie.	Tak	długo	ma rzyła	o	tym,	żeby	choć	na
chwilę	prze stać	być	tą	grzecz ną	dziewczynką,	która	do	tej	pory	nie	za zna ła	ani	jed-
nej	 erotycz nej	 przygody.	 Zna jomość	 z	 tym	 męż czyzną	 była by	 doskona ła	 oka zją,
żeby	wresz cie	to	zmie nić	i	coś	ta kie go	prze żyć.	Gdyby	tylko	nie	skończyło	się	je dy-
nie	na	wymia nie	spojrzeń…
–	O,	rany!	On	tu	idzie!	–	szepnę ła	Kate	z	prze ję ciem.
Da isy	poczuła,	 jak	gwałtownie	wzbie ra	w	niej	pa nika.	Pa trzyła	na	Va lqueza	kro-

czą ce go	w	jej	stronę	przez	ka wa łek	za tłoczone go	par kie tu.	Ludzie	roz stę powa li	się
przed	nim	jak	Morze	Czer wone	przed	Mojże szem,	z	tą	róż nicą,	że	akurat	ten	Ar -
gentyńczyk	na	pewno	nie	za wra cał	sobie	głowy	biblijnymi	przyka za nia mi.	Wresz cie
sta nął	obok	niej,	tak	blisko,	że	pra wym	kola nem	pra wie	się	o	nie go	ocie ra ła.	Czyż by
spe cjalnie	się	tak	usta wił?	Po	ca łym	jej	cie le	prze biegł	dreszcz,	a	ser ce	zrobiło	sal-
to,	gdy	ułożył	usta	w	seksowny	uśmiech	i	przywitał	się	po	hisz pańsku:
–	Hola.
Każ da	jej	komór ka	za wibrowa ła	od	jego	głę bokie go	ba rytonu.	Kie dyś	w	ja kimś	tu-

rystycz nym	prze wodniku	prze czyta ła,	że	 ję zyk	hisz pański	brzmi	najbar dziej	me lo-
dyjnie	i	zmysłowo	w	ustach	Ar gentyńczyków.	Nie	mogła	się	z	tą	opinią	nie	zgodzić.
Przez	pięć	długich	se kund	nie	była	w	sta nie	wydać	z	sie bie	żadne go	dźwię ku.
–	Cz-cześć…	–	odpar ła	wresz cie	przez	ściśnię te	gar dło.
Wszystko,	co	dwie	minuty	temu	z	da le ka	u	nie go	podziwia ła,	z	bliska	robiło	jesz -

cze	 większe	 wra że nie.	 Jego	 czar ne	 oczy,	 zmysłowe	 usta,	 doskona łe	 rysy	 twa rzy.
Mia ła	ochotę	unieść	rękę	 i	dotknąć	go	 jak	piękną	rzeź bę.	Przycią gał	 ją	do	sie bie
nie widzialną	siłą,	jakby	był	w	ca łości	wielkim	ma gne sem,	a	ona	ma lutką	szpilką,	któ-
ra	nie	ma	szans	sta wiać	oporu.
–	Masz	ochotę	za tańczyć?	–	za pytał	po	angielsku	z	mocnym,	egzotycz nym	akcen-

tem.	Jego	mina	suge rowa ła,	że	nie	bie rze	pod	uwa gę	odmownej	odpowie dzi.
Wie dzia ła,	że	Be linda	i	Kate	–	a	na wet	wszystkie	osoby,	które	im	się	w	tej	chwili

przyglą da ły	–	też	cze ka ją,	aż	powie	„tak”.	Da isy	jednak	nie	lubiła	prze sadnie	pew-
nych	sie bie	męż czyzn.	Była	również	uczulona	na	se ryjnych	podrywa czy.
–	Nie	–	odpar ła	chłodnym	tonem.	–	Ale	dzię ki.
W	jego	oczach	ujrza ła	chwilowe	zdumie nie,	a	potem	przez	jego	usta	prze biegł	wy-

raź ny	grymas.	Czyż by	ura ziła	jego	mę ską	dumę?
–	Je steś	z	kimś?	–	za pytał	z	unie sioną	brwią.
–	Nie.	To	zna czy,	tak.	Z	kole żanka mi	ze	szkoły.	W	której	je ste śmy	na uczycielka mi,

a	nie	uczennica mi	–	dorzuciła	szyb ko,	żeby	uniknąć	nie porozumie nia.	–	Przyle cia ły-
śmy	z	Londynu.	Kate	i	Beli…
Urwa ła	na gle,	nie	dostrze ga jąc	ich	obok	sie bie.	Po	chwili	zoba czyła,	że	obie	tań-

czą	 na	 par kie cie	 z	 ja kimiś	 dwoma	 ob cymi	 fa ce ta mi.	 Wielkie	 dzię ki,	 dziewczyny,
mruknę ła	w	myślach.	Jak	mogły	zosta wić	ją	sam	na	sam	z	tym	męż czyzną?
Ar gentyńczyk	podą żył	za	jej	wzrokiem.
–	Wyglą da	na	to,	że	twoje	przyja ciółki	dobrze	się	ba wią.
Powie dział	 to	 ta kim	 tonem,	 jakby	 chciał	 dodać:	 „W	prze ciwieństwie	do	 cie bie”.

Uniosła	więc	głowę	i	oświadczyła:
–	Tak,	świetnie	się	ba wimy.
–	Je steś	tu	pierwszy	raz?	–	To	było	ra czej	stwier dze nie	niż	pyta nie.



Skąd	wie dział,	że	nigdy	wcze śniej	tu	nie	była?	Czyż by	wyglą da ła	na	tak	sztywną
osobę,	za	jaką	za wsze	się	uwa ża ła?	Nigdy	nie	lubiła	w	sobie	tej	ce chy,	ale	nie	mogła
nic	pora dzić	na	to,	że	w	nocnych	klubach	i	na	wszelkich	impre zach	nie	czuła	się	jak
ryba	w	wodzie.	Nie	potra fiła	się	roz luź nić	tak	jak	wszyscy	inni.	Tkwiła	w	niej	ja kaś
ba rie ra,	ja kaś	bloka da,	której	nie	umia ła	prze ła mać.
–	W	Las	Ve gas?
–	Si.
Och,	prze stań	mówić	po	hisz pańsku!	–	bła ga ła	go	w	duchu.	To	było	zde cydowa nie

zbyt	seksowne.	Ża den	męż czyzna	nie	miał	pra wa	mieć	tak	zmysłowe go	głosu	i	ak-
centu.
–	Tak.	Je stem	pierwszy	raz	w	Las	Ve gas.	A	przy	oka zji	w	Sta nach.
–	Jak	ci	się	podoba?
–	Głośno,	tłocz no,	kolorowo.	Ogromne	we sołe	mia stecz ko,	tyle	że	dla	dorosłych.

A	 je śli	 chodzi	 o	 resz tę	 Sta nów,	widzia łam	 na	 ra zie	 tylko	 Los	 Ange les,	 i	 to	 przez
chwilę,	gdy	tam	lą dowa liśmy.
–	Jak	dotar łyście	do	Las	Ve gas?	Sa molotem	czy	sa mochodem?
–	Autobusem.
Roz ba wiła	 go	 jej	 odpowiedź.	 Uśmiech	 go	 odmła dzał	 i	 spra wiał,	 że	 był	 jesz cze

przystojniejszy,	 co	wyda wa ło	 się	 już	ab solutnie	nie moż liwe.	Z	 tej	 odle głości	 czuła
w	noz drzach	przyjemny,	cytrusowy	za pach	jego	wody	kolońskiej.	Pa sowa ły	do	nie go
te	egzotycz ne,	intensywne	nuty.
–	Jak	długo	bę dziesz	w	Ve gas?
–	Czte ry	dni.
Przez	parę	chwil	znowu	wpa trywał	się	w	jej	usta.	Mia ła	ochotę	odruchowo	ob li-

zać	war gi,	ale	zdoła ła	się	powstrzymać.	Gdyby	to	zrobiła,	uznałby	to	za	jawną	za -
chę tę.	Równie	dobrze	mogła by	powie dzieć	wprost:	„Je stem	twoja”.
–	Cóż,	 je śli	zmie nisz	zda nie	i	ze chcesz	za tańczyć,	znajdziesz	mnie	tam.	–	Skinął

głową	na	kra niec	baru,	gdzie	wcze śniej	roz ma wiał	z	tamtą	efektowną	kobie tą.
–	Nie	będę	ci	prze szka dza ła	–	mruknę ła.	–	Masz	już	towa rzystwo.
–	To	nikt	waż ny.
–	Mówisz	tak	o	każ dej	kobie cie,	z	którą	sypiasz?	–	wypa liła,	za nim	zdą żyła	ugryźć

się	w	ję zyk.
Jego	usta	roz cią gnę ły	się	w	aroganckim	uśmie chu.
–	Czyż byś	koja rzyła	moją	skromną	osobę?
Rzuciła	mu	gromią ce	 spojrze nie,	 ta kie,	 ja kie	posyła ła	 najbar dziej	 nie grzecz nym

chłopcom	w	swojej	kla sie.
–	Je steś	dumny	ze	swojej	re puta cji	playboya,	który	podob no	prze spał	się	już	z	po-

łową	żeńskiej	popula cji?
W	jego	oczach	za migota ły	iskier ki	roz ba wie nia.
–	Cóż,	ktoś	musi	da wać	im	trochę	przyjemności.
–	A	więc	uwa żasz,	że	je steś	wspa nia łomyślnym	dobroczyńcą,	a	nie	ob se syjnym	ko-

bie cia rzem?
–	Wspa nia łomyślny	dobroczyńca	–	powtórzył.	–	Ładnie	to	uję łaś.	Od	dzisiaj	wła -

śnie	tak	będę	o	sobie	mówił	i	myślał.
Uśmiechnę ła	się	wbrew	sobie,	ale	coś	jej	podpowia da ło,	że	powinna	jak	najszyb -



ciej	odda lić	się	od	tego	męż czyzny,	ponie waż	jej	cia ło	nie	było	w	sta nie	bronić	się
przed	jego	urokiem	i	seksa pilem.
–	Wybacz,	ale	muszę	dołą czyć	do	kole ża nek.
Nie	ruszył	się	ani	o	milimetr.
–	W	porządku.	Za nim	jednak	odejdziesz,	przyjmij	ode	mnie	dobrą	radę.	–	Wska zał

na	kie liszek	i	powie dział:	–	Nie	zosta wiaj	swoje go	szampa na	bez	opie ki.
–	Niby	dla cze go?
–	Ktoś	może	ci	cze goś	dolać	albo	dosypać.	Ta kie	rze czy	się	zda rza ją,	i	to	wca le

nie	tak	rzadko,	jak	mogłoby	się	wyda wać.
–	Potra fię	o	sie bie	za dbać	–	mruknę ła.
Znowu	za czął	się	wpa trywać	w	jej	usta.	Nie	wie dzia ła,	jak	powinna	za re agować,

jak	powinna	się	za chowywać.	Jego	spojrze nie	było	tak	na tar czywe,	tak	erotycz ne.
Czuła,	jak	rośnie	w	niej	nie znośne	na pię cie.	Chcąc	roz ła dować	tę	atmosfe rę,	spyta ła
żar tobliwym	tonem:
–	Mam	coś	na	twa rzy?	Roz ma za łam	sobie	szminkę?
Za śmiał	się	i	pokrę cił	głową,	ale	da lej	nie	odrywał	od	niej	wzroku.
–	Dla cze go	do	mnie	podsze dłeś?
–	Za uwa żyłem,	że	się	we	mnie	wpa trujesz.
–	Wca le	tego	nie	robiłam!	–	za prote stowa ła	zbulwer sowa na.	–	Poka za ły	mi	cie bie

moje	 kole żanki.	 Tylko	 rzuciłam	 okiem,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 cię	 znam,	 ale	 nigdy
wcze śniej	cię	nie	widzia łam.	Za pewne	przywykłeś	do	tego,	że	pra wie	każ da	dziew-
czyna	mdle je	na	twój	widok,	ale	akurat	mi	nie	imponuje	czyjś	wygląd.
–	A	co	ci	imponuje?	–	za cie ka wił	się.
–	Hm…	–	za czę ła	się	za sta na wiać.	–	To	całkiem	trudne	pyta nie.
Oparł	się	łokciem	o	bar	i	skrzyżował	nogi	w	kostkach,	jakby	szykował	się	do	dłuż -

szej	poga wędki.
–	Może	pie nią dze?
–	Oczywiście,	że	nie.
–	W	ta kim	ra zie	co?
Po	paru	chwilach	wresz cie	wymyśliła	odpowiedź:
–	Ma nie ry.	Inte lekt.	Moralność.
Ar gentyńczyk	za śmiał	się	cynicz nie.
–	Spotkać	tak	sta romodną	dziewczynę	w	nocnym	klubie	w	Las	Ve gas?	To	na praw-

dę	bez cenne	prze życie.
Nie	mia ła	ochoty	kontynuować	tej	konwer sa cji.	Zsunę ła	się	ze	stołka	i	chwyciła

toreb kę.
–	Muszę	już	iść	–	burknę ła	pod	nosem.
Przyłożył	pa lec	do	jej	odsłonię te go	ra mie nia,	a	potem	prze sunął	nim	powoli	aż	do

nadgarstka.	Jego	dotyk	był	elektryzują cy,	ale	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.
–	Będę	cze kał	na	ta niec,	qu erida	–	wyszeptał	nad	jej	uchem.
Da isy	ob róciła	się	i	rzuciła	przez	ra mię:
–	No	to	się	nie	docze kasz.

Luiz	posta nowił	opuścić	klub	o	trze ciej	nad	ra nem.	Był	nie za dowolony.	Roz cza ro-
wa ny.	Nie	miał	poję cia,	co	go	tak	za fa scynowa ło	w	tej	dziewczynie.	Nie	była	w	jego



typie;	 nie	 wyglą da ła	 jak	 modelka	 ani	 aktor ka.	 Nie	 mógł	 jednak	 za pomnieć	 o	 jej
kasz ta nowych	włosach,	 nie bie skich	 oczach,	 de likatnej	 kre mowej	 ce rze	 i	 roz kosz -
nych	ustach	jak	dwa	soczyste	płatki	róży.	Co	prawda	ema nowa ła	brytyjską	wynio-
słością	i	chłodem,	ale	wyczuwał,	że	drze mie	w	niej	na miętna	na tura.	Za nim	wyszedł
z	 loka lu,	parę	 razy	 zdołał	 odszukać	 ją	wzrokiem	w	 tłumie.	Tańczyła	na	par kie cie
z	ja kimś	gogusiem,	a	potem	piła	z	nim	drinka	przy	ba rze.	Wyglą da ła,	jakby	się	do-
brze	ba wiła,	ale	czuł,	że	uda wa ła.	Czyż by	wie dzia ła,	że	na	nią	pa trzył?	Parę	razy
zer knę ła	w	jego	stronę,	lecz	trwa ło	to	tylko	uła mek	se kundy.	Na wet	nie	miał	pewno-
ści,	czy	go	za uwa żyła.	Wie le	dałby	za	to,	żeby	znowu	przez	dłuż szą	chwilę	spojrzeć
w	jej	błę kitne	oczy.	A	przy	oka zji	obejrzeć	sobie	całą	resz tę…
Wrócił	sam	do	hote lu.	W	cią gu	tego	wie czoru	poznał	sporo	kobiet,	z	którymi	bez

proble mu	mógłby	wylą dować	w	łóż ku,	ale	nie	był	w	na stroju.	Przed	przylotem	do
Las	Ve gas	odwie dził	w	Ar gentynie	swoje go	bra ta,	Ale jandra,	który	nie dawno	dał	się
za ob rącz kować.	Jego	żona	była	wspa nia łą	osobą,	ale	Luiz	stra cił	wier ne go	kompa -
na,	z	którym	kie dyś	tworzył	zgra ną	drużynę.	Gdzie kolwiek	poja wia li	się	bra cia	Va -
lquez,	tam	poja wia ły	się	też	tłumy	pięknych	kobiet.	To	były	dobre	cza sy,	ale	Ale jan-
dro	odpadł	z	gry.	Ustatkował	się	i	zna lazł	szczę ście	u	boku	jednej	kobie ty.	Luiz	nig-
dy	by	się	nie	odna lazł	w	czymś	ta kim.
Podróżował	po	świe cie,	odnosząc	na	boisku	kolejne	sukce sy.	W	swojej	ar gentyń-

skiej	willi	miał	bie gną cą	wzdłuż	ca łej	ścia ny	półkę,	na	której	usta wiał	zdobyte	tro-
fea.	Za czyna ło	bra kować	na	nie	miejsca.	Rzadko	jednak	bywał	w	domu.	Przez	więk-
szość	cza su	żył	na	wa liz kach.	Za wsze	musiał	być	tam,	gdzie	akurat	odbywał	się	ko-
lejny	mecz	jego	drużyny.	Mię dzy	innymi	dla te go	przygody	na	jedną	noc	były	drugą
dyscypliną	spor tową,	w	ja kiej	osią gnął	mistrzostwo.	Zresz tą	po	co	miałby	się	anga -
żować	w	poważ ne	 związ ki?	Wystar czyło,	 że	pomyślał	 o	 swoich	 rodzicach.	Matka
pewne go	dnia	ode szła	od	ojca.	Brat	dzie sięć	lat	temu	dostał	kosza	od	ukocha nej	ko-
bie ty,	gdy	już	stał	z	nią	przed	ołta rzem.	Co	prawda	Ale jandro	był	te raz	szczę śliwy
z	Teddy,	która	była	cudowną	partner ką,	ale	to	nie	zmie nia ło	faktu,	że	swe go	cza su
okropnie	prze żył	tamto	upokorze nie.
Luiz	zresz tą	dawno	temu	obie cał	sobie,	że	nigdy	nie	pozwoli	się	zra nić	żadnej	ko-

bie cie.
Krocząc	hote lowym	koryta rzem	w	stronę	swoje go	pokoju,	na gle	dostrzegł	tamtą

Angielkę.	Szła	z	ja kimś	fa ce tem	–	wymuska nym	ele gancikiem	–	który	trzymał	ją	za
rękę.	Poznał	go.	To	ten	goguś,	z	którym	tańczyła	w	klubie.	Luiz	zmarsz czył	brwi,
przypa trując	się	tej	scence.	Było	w	niej	coś	podejrza ne go.	Dziewczyna	chwia ła	się
na	nogach,	a	jej	nie bie skie	oczy	były	dziwnie	mętne.
–	Na	co	się	ga pisz?	–	burknął	ele gancik.
Luiz	spojrzał	na	dziewczynę.
–	Wszystko	w	porządku,	qu erida?
Popa trzyła	na	nie go	nie przytomnym	wzrokiem,	 jakby	nigdy	wcze śniej	go	nie	wi-

dzia ła.
–	Muszę…	do	łóż ka…	–	wymamrota ła	pod	nosem.
–	Już	za raz,	kotku	–	odparł	męż czyzna,	otwie ra jąc	drzwi	do	swoje go	pokoju.
Luiz	za blokował	mu	wejście	ra mie niem,	chwyta jąc	dłonią	za	futrynę.
–	Dasz	jej	spokój,	czy	wolisz,	że bym	za dzwonił	na	policję?	–	syknął	przez	zęby.



–	Ona	jest	moja.	Spływaj,	koleś.
Oddech	męż czyzny	cuchnął	alkoholem.	Luiz	miał	ochotę	ude rzyć	go	w	twarz.	Wie -

dział	jednak,	że	podpity	ele gancik	mógłby	póź niej	zrobić	z	tego	ja kąś	nie potrzeb ną
afe rę,	która	za szkodziła by	jego	ka rie rze.
–	Doda łeś	jej	cze goś	do	drinka?
–	Wyluzuj,	człowie ku.	To	twoja	na rze czona	czy	coś	w	tym	guście?
–	Cze go	jej	dosypa łeś?	–	warknął	ostro.
Męż czyzna	rozejrzał	się	spłoszonym	wzrokiem	po	hote lowym	koryta rzu.
–	Je steś	gliną?	–	spytał	ner wowym	tonem.	–	Cze go	ode	mnie	chce cie?	Ja	nic	nie

zrobiłem!
Luiz	chwycił	go	za	gar dło	i	tak	mocno	trzepnął	nim	o	ścia nę,	że	pra wie	spa dły	ob -

ra zy	za wie szone	w	koryta rzu.
–	Masz	trzy	minuty	na	wymeldowa nie	się	z	tego	hote lu.	Ani	se kundy	wię cej.	Ka pu-

jesz?
Ele gancik	prze łknął	głośno	ślinę.	Spod	tle nionej	 fryzury	za czę ły	ście kać	po	 jego

czole	struż ki	potu.
–	To	nie	ja!	Mój	kumpel…	–	char czał	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Przysię gał,	że	nic

się	jej	nie	sta nie.	Dolał	jej	tylko	wódki	do	drinka,	kie dy	akurat	nie	pa trzyła.	Chciał,
żeby	się	 trochę	wyluzowa ła.	Powie dzia ła,	że	nie	 jest	mną	za inte re sowa na.	Ale	na
pewno	była,	tylko	uda wa ła.	Wszystkie	pa nienki	w	Las	Ve gas	szuka ją	tego	sa me go.
Chcą	się	bzyk…
Luiz	znowu	trzepnął	nim	o	ścia nę.
–	Za mknij	się!	–	warknął.	–	Je śli	kie dykolwiek	się	jesz cze	do	niej	zbliżysz,	do	koń-

ca	życia	bę dziesz	ka le ką.	Za trosz czę	się	o	to,	rozumiesz?
Puścił	go,	skrzywił	się	z	obrzydze niem	i	wytarł	ręce	o	spodnie.	Męż czyzna,	za ta -

cza jąc	się	i	trzyma jąc	za	gar dło,	wszedł	się	do	swoje go	pokoju.	Luiz	ob rócił	się	i	zo-
ba czył,	że	dziewczyna	kucnę ła	pod	ścia ną	ze	zwie szoną	głową.	Dotknął	jej	bla de go
policz ka.	Jej	skóra	była	chłodna,	ale	oddycha ła	nor malnie.
–	Jak	się	czujesz?
Popa trzyła	na	nie go	mętnym	wzrokiem.
–	My	się	zna my,	proszę	pana?
–	Roz ma wia liśmy	dziś	wie czorem.
Pokiwa ła	powoli	głową.
–	Faktycz nie,	wyglą dasz	jakby	zna jomo,	ale…
–	W	którym	pokoju	miesz kasz?	–	prze rwał	jej	i	pomógł	wstać.
–	Nie	pa mię tam.	Ale	na	pewno	coś	z	siódemką.	–	Za chichota ła	pod	nosem.	–	To

mój	szczę śliwy	nume rek.	 Ja kiś	czas	temu	urzą dziliśmy	sobie	 lote rię	szkolną	z	na -
groda mi.	 Wybra łam	 siódemkę	 i	 wygra łam	 wizytę	 w	 spa.	 Było	 tak	 fajnie,	 że	 nie
chcia łam	stamtąd	wychodzić.	Wte dy	pierwszy	raz	zrobiłam	sobie	de pila cję	bra zylij-
ską.	Be linda	mnie	na mówiła.	Bola ło	jak	chole ra,	ale	to	ładnie	wyglą da	i	od	tamtej
pory	re gular nie	sobie	to	robię,	chociaż	za wsze	wyję	z	bólu,	 jak	zdzie ram	pla stry.
Wiem,	je stem	ża łosna.	Taka	strasz nie	tchórz liwa…	–	Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy.	–
Może	dla te go,	że	stra ciłam	matkę,	kie dy	byłam	dzieckiem.	Zginę ła	w	wypadku,	jak
mia łam	dzie sięć	lat…
–	Przykro	mi	to	słyszeć.



–	Mój	ojciec	już	nigdy	wię cej	się	nie	oże nił.	Myśla łam,	że	od	razu	znajdzie	sobie
kogoś	inne go,	ale	tego	nie	zrobił.	To	zna czy,	spotyka	się	z	kobie ta mi.	Sypia	z	nimi.
Wiem,	że	to	zupełnie	nor malne,	ale	i	tak	trochę	obrzydliwe.	Nasi	rodzice	nie	powin-
ni	upra wiać	seksu,	prawda?	To	do	nich	nie	pa suje.	Zresz tą	mój	ojciec	jest	po	sześć-
dzie siątce.	Na prawdę	powinien	już	dać	sobie	spokój	z	ta kimi	rze cza mi.
–	Cóż,	męż czyzną	jest	się	do	końca	życia	–	skomentował	Luiz.
–	Za nudzam	cię	swoimi	opowie ścia mi?	Za wsze	się	boję,	że	je stem	nudna.	A	może

nie	masz	cza su?	Je steś	umówiony	z	ja kąś	kobie tą?
–	Nie ste ty	nie.
–	Odwoła ła	randkę,	tak?
–	Gorzej.	Poprosiłem	ją	do	tańca,	ale	odmówiła.
–	Och,	bie da czysko	–	westchnę ła	współczują co.	–	Je steś	za wie dziony?
–	Zdruzgota ny.
Pokle pa ła	go	po	ra mie niu.
–	Ja koś	to	prze żyjesz.	Znajdziesz	sobie	inną	dziewczynę.	Wie rzę,	że	każ dy	z	nas

ma	gdzieś	na	świe cie	swoją	drugą	połówkę.	Musimy	cier pliwie	cze kać,	aż	los	się	do
nas	uśmiechnie.	Tak	jak	ja	te raz.	–	Wyszcze rzyła	zęby	w	sze rokim,	pijackim	uśmie -
chu.
Luiz	spojrzał	na	nią	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Ile	wypiłaś?
–	Ma lutko.	Parę	krope lek.	Mam	sła bą	głowę.	Najpierw	wypiłam	kie liszek	szampa -

na,	a	potem	za mówiłam	sok	poma rańczowy	z	wódką.	Na wet	go	nie	dokończyłam,	bo
pobie głam	na	par kiet.	Gdybyś	widział,	jak	tańczyłam!	Pierwszy	raz	w	życiu	uda ła	mi
się	ma ca re na.
Luiz	miał	wra że nie,	 jakby	prowa dził	do	domu	na stoletnią	cór kę,	która	za liczyła

pierwszą	w	życiu	za kra pia ną	impre zę.
–	Masz	klucz	do	pokoju?
Za czę ła	grze bać	w	toreb ce,	ale	po	chwili	podniosła	do	góry	pa lec,	uśmiechnę ła

się	triumfalnie	i	wyłowiła	zza	le wej	misecz ki	sta nika	kar tę	ma gne tycz ną.
–	Wie dzia łam,	że	schowa łam	go	w	bez piecz nym	miejscu.
Luis	 wziął	 do	 ręki	 roz grza ny	 od	 jej	 cia ła	 ka wa łek	 pla stiku	 i	 poczuł	 przyjemny

dreszcz.	Po	chwili	jednak	powie dział:
–	To	nie	jest	kar ta	z	tego	hote lu.	Pa mię tasz,	w	którym	się	za trzyma łaś?
Wykrzywiła	usta,	jak	dziecko,	które	nie	chce	zjeść	por cji	szpina ku.
–	Nie	chcę	tam	iść!	Tutaj	jest	o	wie le	fajniej.
Pokrę cił	głową	i	prze cze sał	dłonią	włosy.
–	Czy	w	ogóle	wiesz,	gdzie	je ste śmy?	Na	którym	pię trze?
–	Na	twoim	pię trze	–	odpar ła	słodkim	głosem,	za lotnie	trze począc	długimi	rzę sa -

mi.
Westchnął	z	iryta cją.	Miał	świa domość,	że	mało	kto	podejrze wałby	go	o	kie rowa -

nie	się	w	życiu	ja kimiś	moralnymi	za sa da mi,	zwłasz cza	je śli	chodzi	o	kontakty	dam-
sko-mę skie,	ale	nigdy	nie	chodził	do	łóż ka	z	kobie ta mi	bę dą cymi	pod	wpływem	alko-
holu	bądź	nar kotyków.
–	Posłuchaj,	qu erida.	Musisz	się	położyć	i	wytrzeź wieć.
Zrobiła	na dą sa ną	minę.



–	Wytrzeź wieć?	Wca le	nie	je stem	pija na!	Zobacz,	potra fię	iść	prościutko.
Ruszyła	przed	sie bie	koryta rzem,	z	roz postar tymi	ra miona mi,	jak	linoskoczek.	Po

przejściu	paru	kroków	ob róciła	się	i	ruszyła	z	powrotem,	ale	na gle	za plą ta ły	jej	się
nogi	i	runę ła	do	przodu.	Pa dła by	na	zie mię	jak	ścię te	drze wo,	gdyby	Luiz	nie	chwy-
cił	jej	w	powie trzu.	Przycisnął	do	sie bie	jej	filigra nowe	cia ło.	Poczuł	jej	słodkie	owo-
cowe	per fumy	z	nutą	cyna monu.	Ob ję ła	go	ra miona mi,	ziewnę ła	i	wymrucza ła:
–	Je stem	taka	zmę czona.
Opar ła	głowę	o	jego	ra mię	i	za mknę ła	oczy	z	cichym	westchnie niem.
–	Jak	masz	na	imię?
–	Spać…	–	odpowie dzia ła	i	jesz cze	mocniej	się	w	nie go	wtuliła.
Przez	parę	długich	chwil	stał	w	miejscu,	wsłuchując	się	w	jej	cichy,	rytmicz ny	od-

dech.	Jej	długie	włosy	ła skota ły	go	w	szyję	i	ręce.	Czar na	sukienka	podje cha ła	tro-
chę	do	góry,	odsła nia jąc	nogi	do	połowy	uda	i	podkre śla jąc	kształt	pośladków.	Poczuł
przypływ	podnie ce nia	i	za klął	w	myślach.	Najgor szy	był	jednak	ten	błogi	uśmiech,
który	ma lował	się	na	jej	twa rzy.	Pomyślał,	że	obudze nie	jej	byłoby	zbrodnią.
–	I	co	te raz?	–	spytał	na	głos,	dobrze	wie dząc,	że	nikt	mu	nie	odpowie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Da isy	obudziła	się	z	uczuciem,	jakby	ktoś	ude rzał	w	jej	skronie	młotem	pneuma -
tycz nym.	Do	tego	wysuszone	na	wiór	gar dło,	ję zyk	przykle jony	do	podnie bie nia	oraz
dojmują ce	ssa nie	w	żołądku.	Chyba	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	fa talnie.
Z	trudem	roz kle iła	powie ki	i	odkryła,	że	znajduje	się	w	ja kimś	luksusowym	apar -

ta mencie.	Nie,	to	na	pewno	nie	był	ten	tani	hotel,	w	którym	za meldowa ła	się	z	Kate
i	Be lindą.	Z	wysokie go	sufitu	zwisa ły	krysz ta łowe	żyrandole.	Na	ścia nach	stylowa
sa tynowa	 ta pe ta	 w	 cie płym	 kre mowym	 odcie niu,	 a	 na	 podłodze	 ogromny	 dywan
w	mister ne	wzory.	Przez	szcze linę	w	cięż kich,	welwe towych	za słonach	prze dosta -
wa ły	się	promie nie	słońca,	co	ozna cza ło,	że	noc	już	się	skończyła.	Podusz ki	pod	jej
głową	były	miękkie	jak	chmur ki,	a	kołdra,	która	za krywa ła	jej	na gie	cia ło,	była	uszy-
ta	z	egipskiej	ba wełny.
Na gie	cia ło?!	–	krzyknę ła	w	myślach.	Uniosła	kołdrę	i	spojrza ła	na	sie bie.	O	nie,

roze bra na	 do	 rosołu!	 Czyż by	 się	 z	 kimś	 prze spa ła?	 Nie,	 to	 nie moż liwe.	 Za	 nic
w	świe cie	nie	poszła by	do	łóż ka	z	ja kimś	ob cym	fa ce tem.
A	gdyby	zrobiła	 to	nie świa domie?	Po	wypiciu	zbyt	dużej	 ilości	alkoholu?	Znowu

wez bra ła	w	niej	pa nika.	Dotknę ła	się	pomię dzy	noga mi.	Nie	była	obola ła.	Wyszła
spod	kołdry	i	na chyliła	się	do	za wie szone go	na	ścia nie	lustra.	Na	jej	cie le	nie	było
żadnych	podejrza nych	śla dów.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	Chyba	jednak	nie	zrobiła	nicze go
głupie go.	Pozosta wa ło	jednak	pyta nie:	co	dokładnie	wyda rzyło	się	tej	nocy?
Na gle	drzwi	do	sypialni	otworzyły	 się	na	oścież.	Da isy	nie	zdą żyła	 z	powrotem

wskoczyć	do	łóż ka	i	za kryć	się	kołdrą.	Za słoniła	więc	jedną	ręką	pier si	i	onie mia ła
pa trzyła,	 jak	w	 progu	 uka zuje	 się	 Luiz	 Va lquez.	Uśmiechnął	 się	 pod	 nosem.	 Jego
ciemne	oczy	za błysz cza ły.
–	To…	ty?	–	wykrztusiła	z	sie bie.
–	Dzień	dobry,	moja	droga.
Błyska wicz nie	wskoczyła	z	powrotem	pod	kołdrę	i	na cią gnę ła	ją	pod	brodę.	Co	ja

robiłam?!	–	za woła ła	w	myślach.
–	Gdzie	są	moje	ubra nia?
–	Tam,	gdzie	je	zosta wiłaś.
Do	głowy	przychodziły	 jej	najróż niejsze	myśli,	najstrasz niejsze	 sce na riusze.	Zo-

sta ła	porwa na?	Sprze da dzą	ją	do	domu	publicz ne go?	Gdzie	się	podzie wał	Bruno,	jej
ochroniarz?	Rzuciła	Ar gentyńczykowi	agre sywne	spojrze nie,	żeby	nie	poka zać,	jak
bar dzo	jest	prze stra szona.
–	To	ci	nie	ujdzie	pła zem!	Nie	masz	poję cia,	z	kim	za dar łeś.	Znam	ludzi,	którzy	na -

robią	ci	ta kich	proble mów,	że…
–	Masz	na	myśli	twoje	dwie	kole żanki?	–	prze rwał	jej	z	ironicz ną	miną.
Da isy	za drża ła.	A	je śli	on	porwał	też	Be lindę	i	Kate?	Czy	wszystkie	trzy	zosta ną

te raz	prze wie zione	gdzieś	za	gra nicę?	Gdzieś,	gdzie	nikt	ich	nigdy	nie	znajdzie?	Na -
wet	jej	ojciec?
–	Co	z	nimi?
–	Nie	były	za inte re sowa ne	przybyciem	ci	na	ra tunek.



–	Jak	to?
–	Wczoraj	w	nocy	poprosiłem	je,	żeby	po	cie bie	przyje cha ły,	ale	odmówiły.
Da isy	za cisnę ła	pię ści.
–	Nie	wie rzę!	One	nigdy	by	mnie	nie	zosta wiły.	–	Po	chwili	doda ła:	–	Zresz tą	niby

jak	się	z	nimi	skontaktowa łeś?	Nie	znasz	ich	na zwisk	ani	te le fonów.
–	Za dzwoniłem	do	hote lu,	w	którym	się	za trzyma łyście.	Były	chyba	zbyt	za ję te	za -

ba wą	z	tamtymi	dwoma	fa ce ta mi,	których	pozna ły	w	klubie.	Tak	czy	ina czej,	jedna
z	nich	tobie	również	życzyła	miłej	za ba wy.
To	na	pewno	Be linda,	pomyśla ła	Da isy.	W	tej	chwili	mia ła	ochotę	udusić	ją	gołymi

rę ka mi.	Przyjrza ła	się	swoje mu	„porywa czowi”.	Nie	wyglą dał	jak	ktoś,	kto	zajmuje
się	handlowa niem	kobie ta mi.	Był	zbyt	wyra finowa ny.	Nie ziemsko	przystojny.	Po	co
miałby	porywać	 kobie ty,	 skoro	mógł	mieć	 pra wie	 każ dą,	 jaka	wpa dła	mu	w	 oko?
Z	wyjątkiem	mnie,	pomyśla ła.	Przypomnia ła	sobie	ich	wczorajszą	roz mowę	w	noc-
nym	klubie.	Ale	wszystko,	co	sta ło	się	póź niej,	spowija ła	jakby	gę sta	mgła.
–	Co	się	wczoraj	wyda rzyło?
Popa trzył	na	nią	z	unie sioną	brwią.
–	Nie	pa mię tasz?
Z	trudem	wygrze ba ła	z	pa mię ci	 ja kieś	strzępki,	urywki.	Luiz	całą	noc	ba wił	się

z	róż nymi	kobie ta mi,	przy	ba rze	i	na	par kie cie.	Ona	co	ja kiś	czas	z	iryta cją	zer ka ła
na	nie go	ką tem	oka.	Cie szyła	się,	że	odmówiła	temu	ob mier z łe mu	playboyowi,	ale
z	drugiej	strony	nie	mogła	o	nim	za pomnieć.	Potem	na gle	poja wił	się	ja kiś	fa cet.	An-
glik,	chyba	z	Ealing.	Poprosił	ją	do	tańca.	Zgodziła	się.	Miał	ja kie goś	kole gę.	Wypili
ra zem	drinka.	A	potem…	czar na	dziura.
–	Dla cze go	mnie	tutaj	przyprowa dziłeś?
–	Na prawdę	się	nie	domyślasz?
Na wet	w	ta kiej	sytuacji	jego	uroda,	a	także	bar wa	głosu,	dzia ła ły	na	nią	w	czysto

or ga nicz ny,	 erotycz ny	 sposób.	 Dla cze go	 musiał	 być	 taki	 atrakcyjny?	 A	 przede
wszystkim:	dla cze go	w	 tej	 chwili	 zwra ca ła	na	 to	uwa gę?	Nic	dziwne go,	 że	ojciec
przydzie lił	jej	ochronia rza.	Wystar czyło,	żeby	na	chwilę	spuścił	ją	z	oczu,	a	nadmiar
wolności	ude rzył	jej	do	głowy	jak	zbyt	mocny	trunek.	Wylą dowa ła	w	łóż ku	najwięk-
sze go	playboya	na	świe cie!
–	To	ty	mnie…	roze bra łeś?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
–	Nie.
–	A	kto?
–	Sama	to	zrobiłaś.
–	Kła miesz!	–	wykrzyknę ła.
Ostatni	raz	roze bra ła	się	przy	męż czyź nie,	gdy	mia ła	dwa na ście	lat	i	musia ła	się

dać	zba dać	le ka rzowi.	Na wet	te raz,	w	wie ku	dwudzie stu	sze ściu	lat,	wstydziła	się
prze bie rać	w	szatni	na	siłowni.	Od	dawna	mia ła	kompleksy	na	punkcie	swoje go	cia -
ła.	Małe	pier si,	grube	uda,	sfla cza ły	brzuch	–	mogła by	długo	opowia dać	o	swoich
de fektach	 jak	o	obiektywnych	 faktach,	których	nie	ma	sensu	podda wać	w	wątpli-
wość.
–	Gdzie	się	na uczyłaś	robić	tak	doskona ły	striptiz?	A	ten	ta niec	erotycz ny!	–	za -

chwycił	się	z	roz ba wioną	miną.	–	W	życiu	nie	widzia łem	lepsze go.
Da isy	 ob la ła	 się	 rumieńcem.	 Mia ła	 wra że nie,	 jakby	 ktoś	 przypa lił	 jej	 twarz



ogniem.
–	Nie	wie rzę	w	te	brednie!	Wszystko	zmyślasz.
Wzruszył	ra miona mi	z	obojętnością.
–	Chcesz	śnia da nie,	za nim	wyjdziesz?
Poczuła	dziwne,	bole sne	roz cza rowa nie.	Czyż by	na prawdę	chciał	ją	po	prostu	wy-

puścić?
–	Nie	bę dziesz	mnie	tu	wię ził,	przywią zywał	do	łóż ka	i…	da lej	wykorzystywał?
Pokrę cił	głową.
–	Byłoby	miło,	ale	nie,	dzię kuję.
Czyż by	była	aż	tak	kiepska	w	łóż ku?	Cóż,	była	wte dy	nie przytomna,	ale	ta	świa -

domość	nie	była	przyjemna.
–	W	porządku.	Już	sobie	idę.	–	Wsta ła,	za sła nia jąc	się	prze ście ra dłem.	–	Powiedz

tylko,	gdzie	są	moje	ubra nia.
–	Leżą	na	stoliku	przy	sofie.	Ka za łem	je	wyczyścić,	kie dy	spa łaś.
Gwałtownie	ob róciła	się	do	nie go,	co	było	ryzykownym	ma newrem,	ponie waż	była

owinię ta	prze ście ra dłem	niczym	egipska	mumia.	Runę ła by	prosto	na	podłogę,	gdyby
jej	nie	chwycił.	Jego	ra miona	były	mocne	i	cie płe.	Czuła	się	bez piecz nie.	Coś	prze -
mknę ło	jej	przez	głowę.	Ja kieś	mgliste	wspomnie nie.	Ktoś	niósł	ją	w	ra mionach	po
długim	koryta rzu,	kołyszą cym	się	jak	sta tek	na	morzu…
Spojrza ła	mu	w	oczy,	w	których	migota ły	iskier ki	roz ba wie nia.
–	Dla cze go	to	zrobiłeś?
–	Dla cze go	ka za łem	wyprać	twoje	ubra nia?
–	Tak.
–	Cóż,	zwa żywszy	na	okolicz ności,	wyda wa ło	mi	się	to	roz sądnym	pomysłem.
–	Ja kie	okolicz ności?	–	spyta ła	lekko	drżą cym	głosem.
Jego	usta	znowu	wykrzywił	uśmie szek.
–	Po	za kończonym	tańcu	erotycz nym	pobie głaś	do	ła zienki,	gdzie	opróż niłaś	treść

swoje go	żołądka.	Nie ste ty,	nie	tra fiłaś	do	umywalki.
O	rany!	–	 jęknę ła	w	duchu.	Czy	ten	kosz mar	mógł	się	prze rodzić	w	coś	 jesz cze

gor sze go?
–	Roz chorowa łam	się?
Pokiwał	głową.
–	W	spekta kular nym	stylu	–	dodał	brutalnie.
Przygryzła	dolną	war gę.	Wola ła	sobie	nie	wyobra żać,	jak	to	wszystko	wyglą da ło.

Co	za	kompromita cja!	–	za wyła	w	duchu.	Tak	obrzydliwie	się	upokorzyć	przy	ta kim
wyra finowa nym,	ele ganckim	męż czyź nie	jak	Va lquez.	Pewnie	się	cie szył,	że	spotka -
ła	ją	kara	za	to,	że	nie	zgodziła	się	z	nim	za tańczyć.
Przez	parę	chwil	grze ba ła	w	tor bie,	po	czym	wyłowiła	kilka	banknotów.
–	Najmocniej	prze pra szam	za	proble my,	które	ci	spra wiłam	–	oświadczyła	oficjal-

nym	tonem.	–	Mam	na dzie ję,	że	to	pokryje	wszelkie	szkody,	które	nie chcą cy	wyrzą -
dziłam.
Ła godnie	zła pał	ją	za	nadgar stek	i	mruknął:
–	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy.
Da isy	nie	była	w	sta nie	się	skupić.	Mia ła	wra że nie,	że	od	jego	dotyku	całe	jej	cia ło

wibruje,	jakby	prze pływał	przez	nie	prąd.	Luiz	Va lquez	był	tak	intensywnie	mę ski.



Tak	 nie wyobra żalnie	 przystojny.	 Jej	 wzrok	 przycią gnę ły	 jego	 usta.	 Czy	 wczoraj
w	nocy	ca łowa ła	się	z	nim?	Ja kie	 to	 tra gicz ne,	że	 tego	nie	pa mię ta ła!	 Jego	war gi
były	pełne,	zmysłowe,	stworzone	do	poca łunków.	Na	pewno	wie dział,	jak	to	się	robi.
Nie	byłoby	stuka nia	się	zę ba mi,	nosa mi	i	innych	tego	typu	że nują cych	„wypadków”.
–	Na le gam	–	powie dzia ła,	potrzą sa jąc	banknota mi.
Jesz cze	mocniej	za cisnął	palce	na	jej	ręce.	Kciukiem	odna lazł	jej	gorącz kowe	tęt-

no.	Pomię dzy	uda mi	poczuła	 pulsowa nie.	Obudziła	 się	w	niej	 ja kaś	pier wotna	po-
trze ba.	Nie	mia ła	żadne go	wpływ	na	to,	jak	za chowywa ło	się	jej	cia ło.
–	Mam	dużo	for sy	–	oświadczył.
–	Chcesz	mi	 za imponować?	 –	 spyta ła	 lekkim	 tonem,	 żeby	 za ma skować	 re akcję,

jaką	u	niej	wywoływał.
–	Cóż,	do	tej	pory	jesz cze	niczym	ci	nie	za imponowa łem.
Popa trzyła	na	nie go	z	unie sioną	brwią.
–	 Chcesz	 powie dzieć,	 że	wczoraj	w	 nocy	 nie	 byłam…	 pod	wra że niem?	Nie	 za -

chwyciłam	się	na szymi…	wspólnymi	chwila mi?	–	spyta ła,	czer wie niąc	się	ze	wstydu.
Za śmiał	się	ła godnie,	gła dząc	kciukiem	jej	rękę.	Krew	w	jej	żyłach	za czę ła	płynąć

jesz cze	szyb ciej.
–	Wczoraj	w	nocy	na wet	cię	nie	tkną łem.
Da isy	spojrza ła	na	nie go	zdumiona.
–	Na prawdę?
Przytaknął.
–	Ale…	dla cze go?
–	Nie	sypiam	z	pija nymi	kobie ta mi.
Na	parę	 chwil	 dosłownie	 ją	 za tka ło.	Kipiąc	 z	 oburze nia,	 tupnę ła	 nogą	 i	 pra wie

krzyknę ła:
–	Wca le	nie	byłam	pija na!	Ani	wczoraj	wie czorem,	ani	nigdy	wcze śniej!
–	 Kompletnie	 za la na	 –	 rzucił,	 ignorując	 jej	 za pewnie nia.	 –	Mia łaś	 szczę ście,	 że

w	porę	się	poja wiłem.	Gdyby	nie	ja,	spę dziła byś	noc	z	ja kimś	typkiem	z	pokoju	nu-
mer	tysiąc	pięćset	dwa dzie ścia	czte ry.
Da isy	otworzyła	sze roko	usta,	ale	nie	wydobył	się	z	nich	ża den	odgłos.	W	jej	gło-

wie	poja wiło	się	kolejne	mgliste	wspomnie nie.	Ten	fa cet	z	Ealing	na ma wiał	ją	na	al-
kohol.	Odmówiła,	ale	gdy	wróciła	z	toa le ty,	on	już	cze kał	na	nią	z	drinkiem.	Widząc,
jak	Luiz	Va lquez	 tańczy	z	pra wie	każ dą	atrakcyjną	kobie tą	w	klubie,	posta nowiła
wypić	szkla necz kę	wódki	z	sokiem	poma rańczowym.	Czyż by	przez	tych	parę	łycz -
ków	zupełnie	stra ciła	nad	sobą	pa nowa nie?
–	Skąd	wiesz,	że	za mie rza łam	się	prze spać	z	tym	fa ce tem?	Może	tylko	chcia łam…
–	Podyskutować	o	greckich	filozofach?	–	rzucił	z	prze ką sem.
Posła ła	mu	gromią ce	spojrze nie.
–	Nie	wszyscy	męż czyź ni	myślą	tylko	o	jednym.
Na chylił	się	do	niej	z	roz pa lonymi	ocza mi	i	wyszeptał:
–	O	czym	innym	moż na	myśleć,	kie dy	ma	się	przed	sobą	tak	atrakcyjną	kobie tę?
Mia ła	świa domość,	że	ura czył	ją	ta nim	tekstem,	ale	i	tak	poczuła	w	środku	przy-

jemne	 cie pło.	 Nie zbyt	 czę sto	 słysza ła	 komple menty	 na	 te mat	 swoje go	 wyglą du.
Wie dzia ła,	że	nie	jest	wybitną	pięknością	ani	nie	posia da	figury	modelki,	ale	uwa ża -
ła,	że	jest	całkiem	ładna,	choć	w	mało	intrygują cy	czy	seksowny	sposób.	Jego	słowa



jednak	spra wiły,	że	na gle	na bra ła	ochoty,	żeby	z	nim	trochę	poflir tować,	co	było	zu-
pełnie	nie	w	jej	stylu.	Powstrzyma ła	się	przed	tym	i	zgar nę ła	swoje	ubra nia	sta ran-
nie	ułożone	na	stoliku.
–	Mogę	się	prze brać	w	twojej	ła zience?
–	Czuj	się	jak	u	sie bie	w	domu	–	odparł	z	uśmie chem.
Ostroż nie	we szła	do	ła zienki,	bojąc	się,	że	w	środku	zoba czy	albo	wyczuje	śla dy

po	tym,	co	wczoraj	w	nocy	podob no	tu	robiła.	Ode tchnę ła	jednak	z	ulgą,	za cią ga jąc
się	za pa chem	cytrusów	i	imbiru.	Odwinę ła	prze ście ra dło	i	za czę ła	się	szyb ko	ubie -
rać.	Luiz	oddał	do	wypra nia	na wet	jej	koronkową	bie liznę.	Czy	to	on	położył	ją	do
łóż ka,	czy	sama	ja koś	do	nie go	dotar ła,	a	może	ra czej:	doczołga ła	się?	Tak	czy	ina -
czej,	roze brał	ją	do	naga.	Za drża ła,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	to	robił.	Chole ra,	co	za
nie szczę ście!	 –	 za klę ła	 w	myślach.	 Nie	 pa mię ta ła	 najbar dziej	 ekscytują cej	 chwili
w	swoim	życiu.	Dla cze go	jednak	–	jak	twier dził	–	nie	wykorzystał	jej?	Prze cież	był
podob no	„złym	chłopcem”.	A	może	jednak	posia dał	ja kieś	moralne	za sa dy?
Gdy	wyszła	z	ła zienki,	stał	odwrócony	ple ca mi	do	niej,	spoglą da jąc	przez	okno	na

pa nora mę	Mia sta	Grze chu.
–	Je steś	już	ubra na?
–	Tak.
–	Szkoda	–	westchnął.
Uśmiechnę ła	się	pod	nosem.	To	było	dość	nie pokoją ce,	ale	za czyna ła	da rzyć	go

sympa tią.	Je śli	na prawdę	wczoraj	w	nocy	tamten	fa cet	z	Ealing	za mie rzał	ją	wyko-
rzystać,	a	Luiz	mu	to	unie moż liwił,	to	cóż,	w	ta kim	ra zie	była	jego	dłuż nicz ką.	Kto
wie,	 jaka	krzywda	mogła by	się	 jej	stać,	gdyby	nie	za inter we niował?	Najwyraź niej
pod	ma ską	zbla zowa ne go	playboya	ukrywał	się	całkiem	porządny	człowiek.
Przycisnę ła	toreb kę	do	brzucha	i	spuściła	głowę	ze	wstydu.
–	Je śli	chodzi	o	ubie głą	noc…
–	Nie	mówmy	o	tym	–	prze rwał	jej	ła godnie.	–	To	bę dzie	na sza	mała	ta jemnica.
Czy	mogła	mu	za ufać?	Gdyby	świat	się	dowie dział,	że	wczoraj	w	nocy	po	pija ku

uda wa ła	striptizer kę	w	pokoju	ob ce go	męż czyzny…	O	nie!	–	za wyła	w	duchu,	pra -
wie	dygocąc	z	prze ra że nia.	A	je śli	zrobił	jej	zdję cia?	Albo	na grał	na	komór kę,	jak
robiła	striptiz?	Co	się	sta nie,	je śli	wrzuci	to	do	sie ci?	Jej	świat	się	za wa li!	Wpa dła
w	popłoch,	wyobra ża jąc	sobie	re akcję	ojca,	zna jomych,	dyrekcji	szkoły…
Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	wycią gnął	z	kie sze ni	te le fon	i	podał	go	jej,	mówiąc:
–	Możesz	sprawdzić.
Popa trzyła	na	komór kę	jak	na	gra nat	z	wycią gnię tą	już	za wlecz ką.
–	Chyba	wola ła bym…
–	Dobrze,	sam	ci	poka żę.	–	Sta nął	obok	niej,	ocie ra jąc	się	ra mie niem	o	jej	ra mię,

i	włą czył	folder	ze	zdję cia mi.	–	Widzisz?
Przez	długą	chwilę	nie	mogła	się	skupić,	za afe rowa na	jego	bliskością,	za pa chem

wody	kolońskiej,	który	przyjemnie	draż nił	jej	noz drza,	oraz	cie płem,	ja kim	ema no-
wa ło	jego	atle tycz ne	cia ło.
–	Ta	dziewczyna	ma	na	sobie	sukienkę	czy	tylko	przycze pił	się	do	niej	ja kiś	skra -

wek	ma te ria łu?
Za śmiał	się	ła godnie.
–	Wiem	tylko,	że	cięż ko	było	to	z	niej	ścią gnąć.



–	Kie dy	to	było?	–	spyta ła	z	cie ka wości.
–	Och,	bar dzo	dawno	temu.
–	Czyli?
–	Chyba	w	ubie głym	tygodniu.
Da isy	prze wróciła	ocza mi	i	spojrza ła	na	zdję cia	star szej	kobie ty,	która	sta ła	obok

Luiza	na	ja kimś	przyję ciu.
–	A	to	kto?
–	Eloise.	Moja	matka.	–	W	jego	głosie	za brzmia ła	ja kaś	ostrzejsza	nuta.
–	Piękna	kobie ta.	Taka	szykowna.	Wyglą da	jak	gwiaz da	filmowa.
–	Dobre	porówna nie	–	mruknął.	–	Nie	tylko	je śli	chodzi	o	jej	apa rycję.
–	Nie	je ste ście	ze	sobą	blisko?
Jego	oczy	jakby	pociemnia ły.
–	Kie dyś	byliśmy.	A	przynajmniej	tak	mi	się	wyda wa ło.	–	Wyłą czył	zdję cia	i	scho-

wał	te le fon	to	kie sze ni.	–	Co	zwykle	ja dasz	na	śnia da nie?
–	Cóż,	powinnam	zjeść	omlet	z	bia łek	i	wypić	her ba tę	ziołową.
–	Powinnaś?	–	powtórzył	z	unie sioną	brwią.
–	Nie	umiem	trzymać	się	die ty.	Wytrzymuję	ja kieś	trzy	dni,	a	potem	po	kryjomu

ob że ram	się	każ dym	świństwem,	ja kie	wpadnie	mi	w	ręce.
–	W	ta kim	ra zie	co	powiesz	na	ja jecz nicę	z	be konem,	na le śniki	z	syropem	klono-

wym	i	sma żone	ziemnia ki?
Da isy	pra wie	za kołysa ła	się	na	pię tach.
–	Och,	tak,	poproszę!	Aż	za krę ciło	mi	się	w	głowie.	Umie ram	z	głodu.	Zja dła bym

konia	z	kopyta mi.
–	A	co	z	za wodnikiem	polo,	który	na	nim	jeź dzi?	Na	nie go	nie	mia ła byś	ochoty?	–

Podszedł	do	niej,	owinął	kosmyk	jej	włosów	wokół	palca	i	za czął	wodzić	ocza mi	po
jej	lekko	roz chylonych	war gach,	jakby	chciał	ją	poca łować.
Zrób	to!	–	poprosiła	go	w	myślach.
Powoli	na chylił	się	w	jej	stronę,	lecz	za trzymał	parę	milime trów	od	ust.	Jego	od-

dech	 pachniał	 mię tową	 pa stą	 do	 zę bów.	 Za sta na wia ła	 się,	 czym	 ona	 pachnia ła.
Zwłasz cza	po	tym,	co	zrobiła	w	jego	ła zience.
Położyła	pa lec	na	jego	war gach	i	szepnę ła:
–	Pocze kaj.
Le ciutko	ugryzł	ją	w	pa znokieć.
–	Na	co?
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mam	na	imię.
Ob rócił	jej	dłoń	i	za czął	wodzić	usta mi	od	nadgarstka	do	łokcia.
–	To	powiedz.
Za drża ła	od	jego	de likatnych	poca łunków.
–	Da isy…	Da isy	Wyndham	–	oznajmiła	cie niutkim	głosikiem,	jakby	mia ła	tyle	lat	co

dziewczynki,	które	uczyła.
–	Ładnie.
Mia ła	problem	z	nor malnym	oddycha niem.	Za rost	oka la ją cy	 jego	war gi	 le ciutko

draż nił	jej	skórę,	co	je dynie	potę gowa ło	przyjemne	zmysłowe	dozna nia.	W	pewnym
momencie	polizał	de likatne	miejsce	na	wnę trzu	jej	nadgarstka.	Na wet	nie	wie dzia -
ła,	że	może	to	być	erogenną	stre fą	kobie ce go	cia ła.



Roz brzmiał	dzwonek	do	drzwi.	Luiz	westchnął	głośno	i	opuścił	jej	rękę.
–	Za pra szam	na	śnia da nie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Da isy	jęknę ła	w	duchu.	Zdą żyła	już	zupełnie	za pomnieć	o	ja jecz nicy	i	na le śnikach,
które	jesz cze	parę	chwil	temu	na robiły	jej	ta kie go	ape tytu.	Nie	chcia ła,	żeby	prze -
rywał	 te	 sub telne	piesz czoty.	Kie dy	 jednak	 członek	ob sługi	 hote lowej	wprowa dził
wózek	za sta wiony	srebr nymi	na czynia mi	i	pokój	wypełniły	wspa nia łe	aroma ty,	pra -
wie	 pocie kła	 jej	 ślinka.	 Za uwa żyła	 butelkę	 szampa na	 spoczywa ją cą	 w	 wia der ku
z	lodem.	Luiz	wcisnął	chłopa kowi	w	rękę	parę	banknotów	i	za mknął	za	nim	drzwi.
–	Na prawdę	da łeś	mu	dwie ście	dola rów	na piwku?
Wzruszył	sze rokimi	ra miona mi.
–	Stać	mnie	na	to.
–	Pa pie rosy	odpa lasz	pięćdzie siątka mi?
–	Na	szczę ście	nie	palę	–	odparł	z	uśmie chem,	podchodząc	do	wóz ka.	–	Od	cze go

za czniesz?
Da isy	próbowa ła	nad	sobą	za pa nować,	ale	gdy	Luiz	zdjął	wszystkie	pokrywki	i	uj-

rza ła	przed	sobą	pysz ne	potra wy,	już	po	paru	chwilach	na	jej	ta le rzu	pię trzyło	się
je dze nie.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	musia ła	spa lić	wszystkie	te	ka lorie,	ale	nie	mogła	za -
prze pa ścić	 ta kiej	 oka zji.	 Usia dła	 na prze ciwko	 Luiza	 przy	 oknie,	 z	 które go	widać
było	 na wet	 pustynię	 Ne va da	 cią gną cą	 się	 aż	 po	 horyzont.	 Odwinę ła	 sztućce	 ze
śnież nobia łej	ser wetki,	ale	za mar ła,	gdy	dostrze gła,	że	on	posta wił	przed	sobą	tylko
kubek	czar nej	kawy.
–	Nie	je steś	głodny?
–	Zjem	coś	póź niej.	–	Po	chwili	wyja śnił:	–	Przed	śnia da niem	muszę	trochę	poćwi-

czyć.
W	łóż ku	czy	na	siłowni?	–	chcia ła	odruchowo	spytać,	lecz	za raz	zmie sza ła	się,	że

w	ogóle	taka	myśl	prze mknę ła	jej	przez	głowę.
–	Jako	spor towiec	musisz	dbać	o	kondycję,	prawda?
Skinął	głową.
–	Zga dza	się.
–	Nigdy	nie	byłam	na	me czu	polo	–	powie dzia ła,	na bija jąc	na	wide lec	ka wa łek	ja -

jecz nicy.	–	Da	się	nie	umrzeć	z	nudów?
Ką ciki	jego	ust	lekko	się	uniosły.
–	Powinnaś	się	kie dyś	wybrać,	żeby	to	sprawdzić.
–	A	więc	tylko	tym	się	zajmujesz?	La tasz	po	ca łym	świe cie	i	grasz	w	polo?
–	Prowa dzę	też	inte re sy	z	moim	star szym	bra tem,	Ale jandrem.	Hote le,	stadniny,

nie ruchomości.	Ale	tak,	głównie	la tam	po	świe cie	i	gram	w	polo.
–	Nie	masz	cza sem	tego	dość?
–	Co	masz	na	myśli?	–	odparł,	upija jąc	łyk	kawy.
–	Cią głe	 podróże,	 hote le,	me cze.	 Ja	 bym	 tak	 chyba	 nie	mogła.	 Tę skniła bym	 za

nor malnym	życiem.	Za	domem	–	doda ła.
–	Gdzie	miesz kasz?
–	W	Londynie.
–	W	ja kiej	dzielnicy?



–	Dla cze go	pytasz?	Czyż byś	chciał	mnie	kie dyś	odwie dzić?
Jego	twarz	na	chwilę	spoważ nia ła,	gdy	oświadczył	wyraź nie:
–	Nie	ba wię	się	w	związ ki.	Zwłasz cza	na	odle głość.
Da isy	poczuła	gdzieś	w	środku	dziwne	ukłucie.	Uzna ła	jednak,	że	po	prostu	zbyt

szyb ko	pochła nia	śnia da nie.	Odłożyła	więc	wide lec	i	na piła	się	kawy.
–	Miesz kam	w	Belgra vii	–	zdra dziła	wresz cie.
Ciemne	brwi	Luiza	podje cha ły	pra wie	do	połowy	jego	czoła.
–	No	proszę.	–	Po	chwili	zmarsz czył	czoło	i	za pytał:	–	Dla cze go	więc	tak	się	zdzi-

wiłaś,	że	da łem	komuś	dwie ście	dola rów	na piwku?	Na	pewno	nie	na rze kasz	na	brak
pie nię dzy.
–	To	nie	jest	moje	miesz ka nie.	Na le ży	do	moje go	ojca.	Pła cę	mu	symbolicz ną	kwo-

tę.	Na le ga,	że bym	miesz ka ła	w	bez piecz nym,	dobrze	strze żonym	miejscu.	Jest	na -
dopie kuńczy,	choć	to	zbyt	ła godne	okre śle nie.
Dolał	sobie	kawy	i	odparł:
–	To	dobrze,	że	masz	kogoś,	kto	się	o	cie bie	trosz czy.
Cie ka we,	 czy	 da lej	 by	 tak	 uwa żał,	 gdyby	 poznał	 wię cej	 szcze gółów,	 pomyśla ła

z	goryczą.	Na	przykład	o	tym,	jak	jej	ojciec	pilnuje,	żeby	nie	ja dła	nie zdrowej	żyw-
ności.	 Jak	potra fi	bez	za powie dzi	złożyć	 jej	wizytę	 i	 zajrzeć	do	 lodówki,	 szuka jąc
„nie odpowiednich	produktów”.	Jak	wypowia da	się	na	te mat	jej	ubrań,	ma kija żu,	wy-
glą du.	Jak	daje	jej	rady	odnośnie	każ dej	sfe ry	jej	życia.	Wie dzia ła,	że	zbyt	długo	po-
zwa la ła	mu	tak	sobą	ste rować.	Nie	mia ła	jednak	poję cia,	jak	to	prze rwać,	nie	ra -
niąc	jego	uczuć.	Był	jej	je dynym	rodzicem,	je dynym	opie kunem.	Sama	myśl	o	tym,	że
mogła by	go	stra cić	–	albo	na wet	ozię bić	ich	stosunki	–	przypra wia ła	ją	o	skurcz	ser -
ca.
–	Masz	ojca?	–	spyta ła	z	cie ka wości.
Jego	twarz	na gle	spochmur nia ła.
–	Zmarł	parę	lat	temu.
–	Przykro	mi…
–	Nie potrzeb nie.	Pod	koniec	życia	ma rzył	już	tylko	o	tym,	żeby	się	prze nieść	na

tamten	świat.
–	Chorował?
–	Kie dy	byłem	jesz cze	dzieckiem,	miał	bar dzo	poważ ny	wypa dek.	Cudem	go	prze -

żył,	ku	iryta cji	mojej	matki.
–	Jak	to?
–	Nie	chcia ła	być	zwią za na	z	ka le ką,	który	nie	jest	w	sta nie	na wet	unieść	szklanki

do	 ust.	 Rzuciła	 go	 pół	 roku	 po	 wypadku.	 –	 Luiz	 tak	 mocno	 za mie szał	 łyżecz ką
w	kub ku,	że	jego	kawa	za czę ła	wirować	niczym	czar na	dziura.	Da isy	cze ka ła	w	na -
pię ciu,	aż	kawa	się	wyle je,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Pomyśla ła,	że	to	wie le	mówi	o	jego
osobowości.	Pocią ga ło	go	ryzyko,	ale	doskona le	wie dział,	kie dy	powie dzieć	„stop”.
–	Za bra ła	ze	sobą	cie bie	i	bra ta?
Pokrę cił	głową.
–	Nigdy	nie	chcia ła	mieć	dzie ci.	Wyszła	za	moje go	ojca	tylko	dla te go,	że	zmusiła

ją	do	tego	rodzina,	kie dy	się	przyzna ła,	że	jest	w	cią ży.	–	Ostroż nie	odsta wił	filiżan-
kę	i	spojrzał	przez	okno.	–	Po	paru	la tach	wróciła	po	mnie,	ale	ojciec	nie	chciał	mnie
oddać.



–	Z	kim	wolałbyś	się	wychowywać,	gdybyś	mógł	o	tym	za de cydować?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Dzie ciństwo	spę dzone	z	ka le kim	ojcem	nie	jest	ła twe.	Mój	brat	robił,	co	mógł,

ale	nie	był	w	sta nie	za stą pić	mi	obojga	rodziców.	Nie	chcia łem	jednak	pójść	do	mat-
ki,	 skoro	 on	 nie	 za mie rzał	 z	 nią	miesz kać,	 a	 przysiągł	 sobie,	 że	 nigdy	nie	 opuści
ojca.
–	Więc	zosta łeś?
–	Zosta łem.
W	pokoju	za pa dła	cisza.	Da isy	wyczuwa ła,	że	Luiz	jest	zły	na	sie bie,	że	opowie -

dział	 jej	 tę	historię.	Domyśla ła	 się,	 że	 z	na tury	nie	 jest	 skłonny	do	 zwie rzeń.	Był
człowie kiem,	 który	 wolał	 dzia łać	 i	 korzystać	 z	 życia,	 a	 nie	 sie dzieć	 i	 grze bać
w	prze szłości.	Posta nowiła	więc	szyb ko	zmie nić	te mat.
–	Dla cze go	wczoraj	mnie…	ura towa łeś?
W	jego	oczach	znowu	błysnę ły	iskier ki,	ale	za uwa żyła,	że	ironicz ny	uśmiech	jest

trochę	sztucz ny.
–	 Pomyśla łem,	 że	 ta kiej	miłej	 dziewczynie	 nie	 powinna	 się	 stać	 żadna	 krzywda

podczas	jej	pierwszej	nocy	w	Las	Ve gas.
–	Za tem	najpierw	za pa kowa łeś	mnie	do	łóż ka,	a	potem	prze spa łeś	się	na	sofie?
–	Coś	w	tym	rodza ju.	Z	małą	poprawką:	nie	spa łem.
–	A	co	robiłeś?
–	Pilnowa łem	cię.
–	Byłam	w	aż	tak	kiepskim	sta nie?	–	spyta ła	za nie pokojona.
–	Doda li	ci	cze goś	do	drinka.
Da isy	popa trzyła	na	nie go	okrą głymi	ze	zdumie nia	ocza mi.
–	Jak	to?!	Masz	na	myśli	ja kiś…	nar kotyk?	–	spyta ła,	wypowia da jąc	ostatnie	słowo

z	rosną cym	prze ra że niem.
–	Ra czej	nie.	Ten	typek	z	Ealing	przyznał,	że	jego	kole ga	wlał	ci	do	szklanki	parę

dodatkowych	wódek,	kie dy	byłaś	w	ła zience.	Poprosiłem	hote lowe go	le ka rza,	żeby
cię	 zba dał.	Nie	wykrył	w	 twoim	or ga nizmie	 żadnych	podejrza nych	 sub stancji.	 Za
dużo	alkoholu.	To	wszystko.
Popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz nością	 i	autentycz nym	sza cunkiem.	Jak	mogła	tak

błędnie	go	oce nić?	Luiz	Va lquez	ode grał	rolę	jej	anioła	stróża.	Najpierw	ochronił	ją
przed	tamtym	zboczeńcem,	potem	za brał	do	swoje go	pokoju,	za wołał	le ka rza,	czu-
wał	nad	nią	całą	noc…	A	prze cież	była	dla	nie go	zupełnie	obcą	osobą!
–	Na wet	nie	wiem,	jak	mam	ci	podzię kować	–	wyszepta ła	szcze rze	wzruszona.
–	 Po	 prostu	 na stępnym	 ra zem	 bar dziej	 na	 sie bie	 uwa żaj,	 dobrze?	 I	 pa mię taj

o	tym,	co	ci	wczoraj	powie dzia łem:	pilnuj	swoich	drinków	i	nie	ga daj	z	podejrza nymi
typka mi.
Da isy	przygryzła	war gę.
–	Te raz	już	rozumiem,	dla cze go	mój	ojciec	każe	mi	podróżować	z	ochronia rzem.
–	Masz	ochronia rza?	–	spytał	za skoczony.
–	Tak,	mam.	To	zna czy,	mia łam.	Wczoraj	spe cjalnie	go	zgubiłam,	żeby	spotkać	się

z	dziewczyna mi	w	klubie.
–	Gdzie	on	te raz	jest?
–	Pewnie	szuka	mnie	po	ca łym	mie ście.



–	Powinnaś	do	nie go	za dzwonić	 i	 powie dzieć,	 że	 je steś	bez piecz na	 –	 rzucił	 sta -
nowczym	tonem.
–	Chyba	masz	ra cję.
–	Skontaktuj	się	z	nim	na tychmiast,	za nim	za czną	cię	szukać	gliny.	Może	zresz tą

już	to	robią.
Da isy	wyłowiła	komór kę	z	toreb ki.	Spojrza ła	na	ekran.	Ponad	trzydzie ści	nie ode -

bra nych	 te le fonów	od	ojca.	 Jęknę ła	w	duchu.	Drżą cymi	palca mi	wybra ła	 jego	nu-
mer.
–	Tato?
–	Gdzie,	do	dia bła,	je steś?	–	ryknął	do	słuchawki.	–	Pra wie	umar łem	na	za wał	ser -

ca!	Już	mia łem	dzwonić	na	policję.	Co	się	sta ło?	Bruno	powie dział,	że	mu	ucie kłaś.
Jak	wrócisz,	 to	 poważ nie	 sobie	 poroz ma wia my,	moja	 panno!	 –	warknął	 z	 furią.	 –
Wszę dzie	roi	się	od	zboczeńców,	którzy	chcą	położyć	łapy	na	ta kich	na iwnych,	nie -
winnych	dziewczynach	jak	ty!	Bóg	mi	świadkiem,	że	je śli	ktoś	zrobił	ci	krzywdę,	to
roz szar pię	go	na	ka wałki!
–	Tato,	prze stań	krzyczeć.	Nic	mi	się	nie	sta ło.	Na prawdę.
–	Gdzie	te raz	je steś?
–	W	hote lu.
–	Z	kole żanka mi?
–	Nie.	Z…	kole gą.
–	Ja kim	kole gą?	Prze cież	nie	masz	żadnych	zna jomych	w	Las	Ve gas.
–	To	jest	mój…	nowy	kole ga.	–	Wie dzia ła,	że	musi	powie dzieć	ojcu	prawdę.	–	Luiz

Va lquez.	Ten	słynny	spor towiec.	Koja rzysz?
–	Co?!	–	ryknął	tak	głośno,	że	Da isy	odruchowo	odsunę ła	te le fon	od	ucha.
–	Pozna łam	go	wczoraj	wie czorem.	To	bar dzo	miły	człowiek.
–	Ten	impre zowicz?	Ten	playboy?	–	Ojciec	był	bliski	apopleksji.	–	Jak	tylko	dorwę

tego	łajda ka,	uduszę	go	gołymi	rę ka mi!
Luiz	wycią gnął	dłoń	i	spytał:
–	Mogę	z	nim	poroz ma wiać?
Da isy	poda ła	mu	komór kę.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Wyndham.	Luiz	Va lquez	przy	te le fonie.	Chcia łem	rzucić	tro-

chę	świa tła	na	za istnia łą	sytuację.	Wczoraj	wie czorem	Da isy	odrobinę	się	wsta wi-
ła…
–	Wsta wiła?	Moja	cór ka?	To	nie moż liwe!	Co	za	skanda licz na	insynuacja.	Czy	ma

pan	poję cie,	z	kim	pan	w	ogóle	roz ma wia?
–	Tak,	oczywiście.	Jest	pan	troskliwym,	kocha ją cym	ojcem,	który	mar twi	się	o	do-

bro	swojej	cór ki,	co	jest	zupełnie	na turalne	i	zrozumia łe.
Ojciec	nie	cier piał,	kie dy	ktoś	prze ma wiał	do	nie go	w	taki	protekcjonalny	sposób.

W	słuchawce	za pa dła	złowroga	cisza.
–	Par li	ita lia no?	–	za pytał	wresz cie.
–	Si	–	odparł	Luiz.
Resz ta	roz mowy	odbyła	się	po	włosku.	Pa dło	parę	szyb kich,	krótkich	zdań,	któ-

rych	Da isy	nie	zrozumia ła.	Na	twa rzy	Luiza	nie	odbija ły	się	żadne	emocje;	roz ma -
wiał	z	jej	ojcem	w	całkowitym	skupie niu.	Wresz cie	oddał	jej	te le fon	i	mruknął	jakby
z	uzna niem:



–	Co	za	fa cet.
–	O	czym	roz ma wia liście?
–	O	za istnia łej	sytuacji	–	odparł	ta jemniczo.
Da isy	znowu	przygryzła	war gę.	Ojciec	cza sa mi	potra fił	być	ostry	i	groź ny,	ale	to

była	tylko	ma ska.	W	rze czywistości	nie	skrzywdziłby	na wet	muchy.
–	Powinnam	już	sobie	pójść.
Wsta ła	z	krze sła,	ale	Luiz	ją	za trzymał,	kła dąc	rękę	na	jej	ra mie niu.
–	Na	ze wnątrz	cze ka ją	dziennika rze.
–	Dziennika rze?
–	Pa pa raz zi	–	dopre cyzował.	–	Wszę dzie	za	mną	łażą.
–	 Ach…	 –	 Tak	 na prawdę	 nie	 mia ła	 ochoty	 się	 z	 nim	 roz sta wać.	 Prze bywa nie

w	jego	towa rzystwie	było	znacz nie	przyjemniejsze,	niż	się	tego	spodzie wa ła.	Luiz
Va lquez	był	za bawny,	cza rują cy	i	pozytywnie	za skoczył	ją	swoimi	dżentelmeńskimi
ma nie ra mi.	–	Co	mam	te raz	zrobić?
–	Za cze kaj.	Coś	wymyślę.
Wie dzia ła,	że	gdyby	wyszła	w	tej	chwili	z	jego	pokoju,	poja wiła by	się	w	brukow-

cach	i	na	por ta lach	plotkar skich	jako	kolejna	„dziewczyna	na	jedną	noc”	Luiza	Va -
lqueza.	A	to	byłby	dla	niej	koniec	świa ta.	Choćby	ze	wzglę du	na	swoją	pra cę	musia -
ła	dbać	o	re puta cję.	Nie	chcia ła	stra cić	za ję cia,	które	tak	uwielbia ła.
–	Na pij	 się	 ze	mną	 –	 prze rwał	 jej	 roz myśla nia,	wycią ga jąc	 z	wia der ka	 butelkę

szampa na.
–	O	tej	porze?
Otworzył	 butelkę	 i	 na pełnił	 bą belka mi	 dwa	 krysz ta łowe	 kie lisz ki.	 Stuknę li	 się

szkłem,	a	Luiz	wzniósł	toast:
–	Co	się	dzie je	w	Ve gas,	zosta je	w	Ve gas.
Da isy	upiła	łyk	trunku.	Szampan	po	śnia da niu?	Och,	ja kie	to	de ka denckie!	–	pomy-

śla ła	z	ekscyta cją.
–	Co	pla nujesz	robić	przez	resz tę	pobytu?	Za pisa łaś	się	na	ja kieś	wyciecz ki?
Pokrę ciła	głową.
–	Moje	kole żanki	się	za pisa ły,	ale	ja	nie	cier pię	ta kiej	for my	turystyki.	Wolę	sama

zwie dzać	ja kieś	miejsce,	żeby	odkryć	jego	mniej	komer cyjne	ob licze	i	poczuć	praw-
dziwą	atmosfe rę.
–	Rozumiem.	W	ta kim	ra zie	co	powiesz	na	to,	że bym	się	za ba wił	w	twoje go	prze -

wodnika?
Znowu	 poczuła	 przypływ	 ekscyta cji.	 Z	 każ dą	 kolejną	 minutą,	 którą	 spę dza ła

w	 jego	obecności,	Luiz	Va lquez	coraz	bar dziej	 się	 jej	podobał.	Nie	chodziło	 tylko
o	jego	apa rycję,	ale	też	cha rakter	i	osobowość.	Zdą żył	już	udowodnić,	że	moż na	mu
za ufać.	Tak,	mia ła	coraz	większą	ochotę	trochę	się	z	nim	za ba wić.	Prze żyć	 ja kąś
przygodę.	Prze lotny	 romans,	pierwszy	w	swoim	życiu	 –	 tak,	 to	byłoby	wspa nia łe.
Luiz	 Va lquez	 ide alnie	 się	 do	 tego	 nada wał.	 Przystojny,	 seksowny,	 cza rują cy,	 szar -
mancki…	i	nie uzna ją cy	poważ nych	związ ków,	co	w	tej	sytuacji	bar dzo	jej	pa sowa ło.
–	Na	pewno	nie	je steś	zbyt	za ję ty?
–	Dla	cie bie,	qu erida,	za pomnę	o	wszystkich	swoich	pla nach	i	obowiąz kach	–	od-

parł	z	obez władnia ją cym	uśmie chem.
–	Cóż,	skoro	na le gasz…



–	Owszem,	na le gam.
Odwza jemniła	uśmiech.
–	Wiesz,	kie dy	cię	pozna łam,	pomyśla łam,	że	 je steś	arogancki,	 irytują cy	 i	płytki

jak	ka łuża.
Nie	wyglą dał	na	zdziwione go	ani	ura żone go.
–	A	te raz?
–	Są dzę,	że	tak	na prawdę	je steś	bar dzo	miłym	człowie kiem.
W	jego	oczach	błysnę ło	coś	złowrogie go.	Powoli	prze sunął	palcem	po	jej	policz ku

i	wyszeptał:
–	Uwa żaj,	angielska	różycz ko.	Twój	bia ły	rycerz	ma	czar ne	ser ce.
–	Cóż,	przynajmniej	w	ogóle	je	ma	–	odpar ła	szeptem.
Jej	 ser ce	 prze sta ło	 bić,	 a	 płuca	 prze sta ły	 oddychać,	 gdy	 za czął	 się	 intensywnie

wpa trywać	w	jej	war gi.
–	Poca łujesz	mnie?	–	spyta ła,	nie	mogąc	już	dłużej	wytrzymać	tego	na pię cia.
Ką ciki	jego	ust	odrobinę	się	uniosły.
–	Powiedz my,	że	roz wa żam	taką	moż liwość.	–	Po	chwili	dodał:	–	A	ra czej:	próbuję

oce nić	ryzyko.
–	Bez	obaw.	Nie	gryzę.
–	Może	ty	nie…	–	Ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie	i	przycią gnął	do	sie bie.	–	Ale	ja	tak.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jej	usta	były	miękkie	i	ule głe.	Sma kowa ły	szampa nem	i	na turalną	słodyczą.	Luiz
chciał	ją	poca łować	od	chwili,	kie dy	zoba czył	ją	w	nocnym	klubie.	Fakt,	że	w	klubie
dała	mu	kosza,	tak	na prawdę	tylko	go	roz ba wił	i	roz budził	jego	cie ka wość.	Wie dział
zresz tą,	 że	gdyby	miał	wię cej	 cza su,	 zdołałby	 ją	uwieść.	Najważ niejsze,	 że	w	 tej
chwili	trzymał	ją	w	ra mionach	i	ca łował.	Tak,	miał	ochotę	na	coś	wię cej,	ale	pa mię -
tał	roz mowę	z	jej	ojcem,	podczas	której	usłyszał	za woalowa ną,	a	jednak	doskona le
zrozumia łą	groź bę.	Moż na	by	ją	stre ścić	w	słowach:	„Je śli	coś	jej	zrobisz,	poża łu-
jesz,	że	się	urodziłeś”.	Luiz	za zwyczaj	nikomu	nie	da wał	się	za stra szyć,	ale	słowa
Char le sa	Wyndha ma	włą czyły	w	jego	głowie	cichy	alarm.
To	jednak	nie	ozna cza ło,	że	nie	mógł	jej	poca łować.	Problem	w	tym,	że	ca łowa nie

Da isy	oka za ło	się	jesz cze	przyjemniejsze,	niż	to	sobie	wyobra żał.	Jej	usta	roz chyliły
się	 z	 cichym	 westchnie niem,	 gdy	 zwiększył	 intensywność	 piesz czoty.	 Wtuliła	 się
w	nie go,	a	w	nim	buchnął	płomień	pożą da nia.	Przypomniał	sobie	każ dy	skra wek	jej
cia ła,	które	ubie głej	nocy	odsłoniła,	zrzuca jąc	z	sie bie	ubra nia	w	erotycz nym	tańcu.
Jej	ruchy	były	trochę	nie poradne,	na wet	za bawne	–	alkohol	zrobił	swoje	–	ale	nie
było	mu	do	śmie chu,	kie dy	sie dział	na	fote lu	i	walczył	z	pokusą,	żeby	po	prostu	wy-
cią gnąć	ręce	i	wziąć	to,	co	chcia ła	mu	dać.	Te	nie duże,	ale	doskona łe	pier si,	którymi
potrzą sa ła	tuż	przed	jego	nosem,	kobie ce	biodra	i	jędr ne	pośladki,	którymi	ocie ra ła
się	o	jego	spodnie.	To	na prawdę	była	nie ludz ka	tor tura;	mógł	tylko	pa trzeć,	ale	nie
mógł	dotknąć.
Te raz	była	ubra na,	ale	sama	świa domość,	że	pod	tą	czar ną	sukienką	znajduje	się

to	samo	cia ło,	które	wczoraj	oglą dał,	roz pa la ła	go	do	czer woności.	Zwłasz cza	fakt,
że	 pod	 koronkową	 bie lizną	 jest	 zupełnie	 gładka,	 wyde pilowa na…	 Jęknął	 głośno,
wtar gnął	ję zykiem	pomię dzy	jej	war gi	i	przycisnął	jej	biodra	do	swoich	lę dź wi.	Jego
pożą da nie	było	jak	dzikie	zwie rzę,	które	na gle	się	w	nim	obudziło	i	pra gnę ło	tylko
jedne go:	kochać	się	z	tą	kobie tą.	Pier wotna	żą dza	zupełnie	nim	za władnę ła.	Da isy
nie	sta wia ła	najmniejsze go	oporu.	Wie dział,	że	może	ją	posiąść,	tu	i	te raz,	bez	żad-
ne go	proble mu.
„Je śli	coś	jej	zrobisz…”	–	znowu	roz le gło	się	w	jego	głowie	echo	głosu	Char le sa

Wyndha ma.	Groź ba	jej	ojca	podzia ła ła	na	nie go	jak	kubeł	zimnej	wody.	Ja kie	zna jo-
mości	 miał	 ten	 człowiek?	 Czy	 na prawdę	 był	 nie bez piecz ny?	 Przez	 te le fon	 wspo-
mniał	o	zbliża ją cym	się	we se lu	Ale jandra	 i	Teddy.	Skąd	o	tym	wie dział?	Ale jandro
i	Teddy	parę	tygodni	temu	wzię li	ślub	w	urzę dzie	sta nu	cywilne go,	ale	z	wie lu	powo-
dów	nie	mogła	to	być	romantycz na	ce re monia,	dla te go	brat	Luiza	chciał	te raz	poda -
rować	swojej	wybrance	prawdziwe,	wspa nia łe	we se le.	Wyndham	wspomniał	w	trak-
cie	ich	krótkiej	roz mowy,	że	je śli	Luiz	nie wła ściwie	obejdzie	się	z	jego	cór ką,	we se -
le	Ale jandra	 i	Teddy	bę dzie	„smutnym	świę tem”.	Co	to	ozna cza ło?	Mógł	się	 tylko
domyślać.	I	musiał	uwa żać.	Ale jandro	poświę cił	dla	nie go	wie le	 lat	swoje go	życia,
próbując	wychować	go	tak,	jak	zrobiły	to	ich	ojciec,	a	jednocze śnie	ha rując	od	rana
do	wie czora	w	 pocie	 czoła,	 żeby	mie li	 co	włożyć	 do	 garnka.	 Te raz	wresz cie	 był
szczę śliwy	z	Teddy.	Luiz	nie	miał	pra wa	na ra żać	 ich	na	żadne	nie przyjemności	ze



strony	 na dopie kuńcze go,	 nadpobudliwe go	 ta tusia	 tej	 ślicz nej	 Angielki.	 Prawdopo-
dob nie	Wyndham	tylko	na oglą dał	się	za	dużo	Ojca	chrzestne go,	ale	nie	moż na	wy-
kluczyć,	że	na prawdę	ma	ja kieś	prze stępcze	powią za nia.	Dla te go	Luiz	podjął	de cy-
zję,	że	nie	bę dzie	się	pa kował	w	tę	zna jomość.	Spę dzi	z	Da isy	parę	godzin,	oprowa -
dzi	ją	po	mie ście,	a	potem	się	roz sta ną.
Najpierw	jednak	musiał	dokończyć	ten	poca łunek.	Dla cze go,	do	dia bła,	ta	dziew-

czyna	musia ła	być	tak	seksowna?	Tak	elektryzują ca?	Oplotła	ra miona mi	jego	szyję
i	 ca łowa ła	 go	 z	 ogniem,	 który	 zupełnie	 go	 znie wa lał.	Ugryzła	 go	w	dolną	war gę,
a	potem	musnę ła	rankę	koniusz kiem	ję zyka.	Jęknął	pod	nosem,	wyobra ża jąc	sobie,
jak	Da isy	w	podob ny	sposób	pie ści	jego	pulsują cą	mę skość…	Za wsze	uwa żał,	że	po-
tra fi	doskona le	pa nować	nad	emocja mi	–	również	tymi	o	cha rakte rze	seksualnym	–
ale	przy	tej	dziewczynie	czuł	się	jak	na stola tek	prze chodzą cy	burzę	hor monów.
–	Musimy	prze stać	–	jęknął	ochrypłym,	gar dłowym	głosem.
Odchyliła	głowę,	pa trząc	na	nie go	za mglonymi,	nie bie skimi	ocza mi.	Jej	usta	były

wyraź nie	opuchnię te	od	poca łunku,	a	policz ki	lekko	podraż nione	jego	porannym	za -
rostem.
–	Ach…	tak…	–	mruknę ła.
–	Czy	za wsze	tak	się	ca łujesz?
Ob la ła	się	rumieńcem	i	spuściła	głowę.
–	Byłam	aż	taka	kiepska?	–	spyta ła	drżą cym	szeptem.
–	Nie,	prze ciwnie.
Miał	ochotę	powie dzieć	coś	wię cej,	przyznać,	że	tym	poca łunkiem	obudziła	w	nim

coś	zwie rzę ce go,	ekstre malne go,	ale	się	powstrzymał.	Ta kie	komple menty	po	pro-
stu	nie	były	w	jego	stylu.
–	Cóż,	 ty	wspa nia le	ca łujesz	–	 rzuciła,	wciąż	 ła piąc	oddech.	 –	Nic	dziwne go,	że

masz	taką	re puta cję.
Re puta cję…	Skrzywił	się	od	tego	słowa,	jakby	ozna cza ło	coś	złe go,	brudne go.	To

była	 dziwna	 re akcja.	 Nigdy	 prze cież	 nie	 wstydził	 się	 swoje go	 stylu	 życia.	 Lubił
prze lotne	romanse,	cią głe	podróże,	awer sję	do	sta biliza cji.	Za wsze	uwa żał,	że	za -
pusz cza nie	korze ni	jest	dobre	dla	drzew,	ale	nie	kogoś	ta kie go	jak	on.	Kogoś,	kto
przede	wszystkim	chce	korzystać	z	życia.
–	Nad	czym	muszę…	popra cować?	–	ode zwa ła	się	cichym	głosem.
Dopie ro	po	chwili	zrozumiał,	o	co	za pyta ła.
–	Nad	niczym,	qu erida.	Świetnie	ca łujesz.	Na prawdę.	Fanta stycz nie.	–	Wziął	głę -

boki	 wdech,	 żeby	 nie	 prze sa dzić	 z	 komple menta mi.	 –	 Mogła byś	 jednak	 ca łować
z	nie co	mniejszym	entuzja zmem.
–	Dla cze go?
–	Bo	ktoś	mniej	szla chetny	ode	mnie	mógłby	cię	wykorzystać	–	odparł	półżar tem.
–	A	gdybym	chcia ła,	że byś	mnie	wykorzystał?
–	Na	szczę ście	nie	chcesz.
–	Wcze śniej	nie	chcia łam,	ale	zmie niłam	zda nie	–	oświadczyła	z	prze kona niem.	–

Coraz	bar dziej	cię	lubię.	Byłoby	fajnie,	gdybym	mogła	spę dzić	z	tobą…
–	Nie.	Nie.	Nie.	 –	Za prowa dził	 ją	do	drzwi.	 –	Młoda	damo,	musisz	dołą czyć	do

swoich	kole ża nek,	 zwie dzić	Wielki	Ka nion,	pójść	na	za kupy,	do	kina	 i	 tak	da lej.	 –
Chwycił	jej	toreb kę	i	wcisnął	ją	w	jej	ręce,	a	na stępnie	otworzył	drzwi.



Już	po	chwili	tego	poża łował.
Przed	drzwia mi	tłoczyli	 się	pa pa raz zi.	Błysnę ły	ośle pia ją ce	 fle sze.	Dziennika rze

prze pycha li	się	i	prze krzykiwa li,	bombar dując	ich	pyta nia mi:
–	Luiz,	kim	jest	twoja	nowa	dziewczyna?
–	To	przygoda	na	jedną	noc?
–	Jak	masz	na	imię,	skar bie?
Luiz	wziął	Da isy	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Nic	im	nie	mów	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	O,	to	musi	być	coś	poważ ne go!	–	ode zwa ła	się	ja kaś	re por ter ka.	–	Nigdy	wcze -

śniej	publicz nie	nie	trzyma łeś	swoich	dziewczyn	za	rękę.
–	Ona	ma	na	imię	Da isy	–	za brał	głos	ja kiś	męż czyzna.	–	Roz ma wia łem	wcze śniej

z	 jej	kole żanką.	Na uczycielka,	miesz ka	w	Londynie,	pochodzi	z	boga tej	rodziny.	–
Pa pa raz zi	bez litośnie	dzie lił	się	infor ma cja mi	z	resz tą	dziennika rzy.
–	Może my	się	spodzie wać	podwójne go	we se la,	Luiz?	Za	jednym	za ma chem:	twój

brat	i	jego	na rze czona,	a	przy	oka zji	ty	i	Da isy…
–	Je ste śmy	tylko	zna jomymi.
–	Czy	panna	Wyndham	podzie la	twoją	opinię?
Luiz	za cisnął	mocniej	palce	na	jej	nadgarstku.
–	Da isy	nie	odpowie	na	wa sze	pyta nia	–	rzucił	ostrzejszym	tonem.	–	Dajcie	nam

przejść.
–	Owszem,	 odpowiem	 –	 ode zwa ła	 się	 na gle.	 –	 Je stem	 za kocha na	w	Luizie.	 I	 to

z	wza jemnością	–	dorzuciła	ze	słodkim	uśmie chem.
Całkowicie	oszołomiony,	miał	se kundę	na	podję cie	de cyzji:	co	te raz?	Przyda ły	się

ćwicze nia	z	 improwiza cji,	które	za liczył	na	szkolnym	kółku	 te atralnym.	Przywołał
na	usta	sztucz ny	uśmiech,	ob jął	Da isy	w	ta lii	i	potwier dził:
–	Zga dza	się.	Je ste śmy	parą.
Pa pa raz zi	 wpa dli	 w	 amok.	 Fle sze	 nie	 prze sta wa ły	 błyskać.	 Odgłosy	 miga wek

brzmia ły	 pra wie	 jak	wystrza ły	 z	 ka ra binów.	 Luiz	wcią gnął	 Da isy	 z	 powrotem	 do
swoje go	pokoju	i	za trza snął	drzwi.	Wbił	w	nią	ostre	jak	brzytwa	spojrze nie	i	wark-
nął:
–	Co	ci	strze liło	do	głowy?
–	Nie	chcia łam,	żeby	pomyśle li,	że	je stem	jedną	z	twoich	groupies.
–	Posta nowiłaś	więc	oświadczyć,	że	je steś	we	mnie	za kocha na?	–	za cytował	z	nie -

sma kiem.
Jej	policz ki	za bar wił	rumie niec.
–	No	dobra,	trochę	prze sa dziłam	–	bąknę ła.	–	Ale	musia łam	coś	powie dzieć.
–	Wca le	nie	musia łaś.	Mogłaś	milczeć,	tak	jak	ci	ka za łem.	–	Jego	ton	był	lodowa ty.

–	Wola łaś	jednak	palnąć	coś	tak	głupie go.	Jak	się	te raz	z	tego	wytłuma czę?
–	Może	cie bie	nie	ob chodzi,	co	 ludzie	o	tobie	myślą,	ale	 ja	muszę	się	trosz czyć

o	swój	wize runek.	Nie	mogłam	pozwolić	na	to,	żeby	ludzie	widzie li	we	mnie	twoją
kolejną	pa nienkę	na	jedną	noc.	Muszę	myśleć	o	dzie ciach.
Popa trzył	na	nią	bez	zrozumie nia.
–	Masz	dzie ci?
–	Mówię	o	moich	uczniach.	Pra cuję	w	pre stiżowej	szkole.	Rodzice	pła cą	duże	pie -

nią dze,	żeby	za gwa rantować	swoim	dzie ciom	jak	najwyż szej	ja kości	na ukę	i	opie kę.



Jako	członkini	ka dry	na uczycielskiej	muszę	spełniać	wysokie	standar dy,	nie	tylko	je -
śli	chodzi	o	umie jętności	za wodowe,	ale	też	kulturę	osobistą.	Dzie ci	w	tak	młodym
wie ku	chłoną	wszystko	jak	gąb ka.	Gdyby	się	dowie dzia ły,	że	ich	na uczycielka	w	cza -
sie	fe erii	za ba wia ła	się	w	Las	Ve gas	ze	zna nym	na	ca łym	świe cie	zde mora lizowa -
nym	impre zowiczem	i	kobie cia rzem…
–	Och,	tyle	komple mentów	w	jednym	zda niu	–	mruknął	z	ponurą	ironią.
Z	iryta cją	prze orał	dłonią	włosy.	Czy	na prawdę	tak	o	nim	myśla ła?	I	czy	w	ogóle

powinno	 go	 to	 ob chodzić?	 Dobrze	 wie dział,	 jaką	 gębę	 dora bia ją	 mu	 brukowce
i	plotkar skie	por ta le.	Już	dawno	się	z	tym	pogodził.	Wolałby	jednak,	żeby	Da isy	po-
tra fiła	ujrzeć	w	nim	kogoś	inne go,	choć	na wet	nie	wie dział,	dla cze go	mu	na	tym	za -
le ży.
–	Cią gle	nie	rozumiem,	dla cze go	posta nowiłaś	uda wać	przed	świa tem,	że	 je steś

we	mnie	za kocha na.	Nie	mogłaś	użyć	ła godniejsze go	okre śle nia?
–	Skąd	wiesz,	że	to	było	uda wa ne?
Spojrzał	na	nią	zmrużonymi	ocza mi.
–	Żar tujesz,	prawda?	–	za pytał	ostroż nie.
–	Oczywiście	–	za śmia ła	się	dziewczę co.	–	Je steś	ostatnią	osobą	na	zie mi,	w	której

mogła bym	się	za kochać.
Coś	ukłuło	go	w	środku.
–	Dla cze go?
–	Mam	ci	podać	listę	powodów?	Uwa ga,	bę dzie	długa.	–	Uniosła	dłoń	do	góry	i	za -

czę ła	 odliczać	 na	 palcach:	 –	 Je steś	 nie znośnym	 arogantem	 i	 egoistą,	 he donistą
i	playboyem	pozba wionym	wszelkiej	moralności…
Za klął	pod	nosem.
–	Chcesz,	 że bym	za czął	 ża łować,	 że	nie	pozwoliłem	wczoraj	 temu	zboczeńcowi

za cią gnąć	cię	do	swoje go	pokoju?	On	na	pewno	prze strze ga	wszystkich	dzie się ciu
przyka zań.
–	O	co	się	tak	ob ra żasz?	Prze cież	powtórzyłam	tylko	to,	co	o	tobie	piszą	i	mówią.

Wia domo,	jaką	masz	re puta cję.
Ta	dyskusja	jest	bez sensowna,	pomyślał	roz draż niony.	Podszedł	do	okna	i	spojrzał

ponurym	wzrokiem	na	pa nora mę	Las	Ve gas.	Cie ka we,	czy	pa pa raz zi	już	sobie	po-
szli?	Czy	mógł	już	wyjść	z	hote lu?
–	Nie	ża łujesz	–	ode zwa ła	się	na gle	Da isy	–	że	mnie	nie	wykorzysta łeś?
Ob rócił	się	gwałtownie.	Znowu	coś	się	w	nim	obudziło.	Przypomniał	sobie	jej	na -

gie	cia ło,	które	ofe rowa ła	mu	wczoraj	w	nocy,	oraz	dzisiejszy	poca łunek,	który	tak
go	roz pa lił,	że	pra wie	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
–	Nie	kuś	mnie.
Ob liza ła	war gi,	które	ułożyły	się	w	za lotny	uśmiech.
–	Dla cze go	nie?	Nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu,	gdybyś	ze chciał	się	ze	mną…

no	wiesz,	prze spać	–	oświadczyła	z	lekkim	rumieńcem.
–	Przed	chwilą	powie dzia łaś,	że	je stem	nie znośnym	arogantem,	egoistą…
–	Zga dza	się	–	prze rwa ła	mu.	–	Ale	to	nie	ozna cza,	że	mnie	nie	pocią gasz.
Westchnął	głośno	i	pokrę cił	głową.
–	Chwilecz kę.	Czy	dobrze	cię	zrozumia łem?	Chcesz	za liczyć	ze	mną	jednonocną

przygodę?



–	 Nie	 –	 za prze czyła.	 –	 Coś	 ta kie go	 mnie	 nie	 inte re suje.	 Nie	 je stem	 tego	 typu
dziewczyną.	Mia łam	ra czej	na	myśli	prze lotny	romans.
–	Na	czym	pole ga	róż nica?
–	Chyba	się	domyślasz,	że	muszę	się	liczyć	ze	zda niem	moje go	ojca	–	za czę ła	wy-

ja śniać.	 –	Gdyby	 jutro	 rano	w	ga ze tach	na pisa li,	 że	 spę dziłeś	 ze	mną	 tylko	 jedną
noc,	tata	miałby	ochotę	cię	dorwać	i	roz szar pać.	Oczywiście	nie dosłownie	–	uspoko-
iła	go.	–	Ale	przede	wszystkim	byłby	wście kły	na	mnie,	że	odda łam	się	komuś,	kto
mnie	nie	sza nuje.	On	wyzna je	trochę	sta roświeckie	za sa dy.
–	Zdą żyłem	już	za uwa żyć	–	mruknął	Luiz.
Cała	ta	sytuacja	z	minuty	na	minutę	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	ab sur dalna.	Jesz -

cze	chwila,	pomyślał	roz draż niony,	a	za cznę	się	roz glą dać	po	pokoju	za	ukrytymi	ka -
me ra mi.
–	Przyle cia łam	tutaj	na	czte ry	dni	–	cią gnę ła	Da isy.	–	Pół	tygodnia	w	sam	raz	wy-

star czy	na	prze lotny	romans.	Tata	jest	sta romodny,	ale	bę dzie	w	sta nie	zrozumieć,
że	 taka	 historia	może	 się	 przytra fić	młodej	 dziewczynie,	 pod	 wa runkiem,	 że	 na -
prawdę	się	w	tobie	za kocha łam.	Choćby	na	chwilę.
Luiz	pokrę cił	głową	i	znowu	westchnął	głośno.	Przez	parę	długich	chwil	przyglą -

dał	się	w	milcze niu	tej	dziewczynie.	To	wszystko	było	czystym	sza leństwem,	ale	nie -
ste ty	dostrze gał	pewną	logikę	w	jej	rozumowa niu.
–	Chcesz	mieć	ze	mną	romans,	przez	czte ry	dni,	bez	żadnych	zobowią zań.	Dobrze

zrozumia łem?
Pokiwa ła	ener gicz nie	głową.
–	Sta wiam	ci	piątkę	–	odpar ła	z	promiennym	uśmie chem.
–	Ale…	dla cze go?
–	Co	dla cze go?
–	Dla cze go	tego	chcesz?
–	Już	mówiłam.	Lubię	cię.
–	Wcze śniej	twier dziłaś,	że	je stem…
–	Arogantem,	egoistą	i	tak	da lej.	Co	z	tego?	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Widocz nie

aż	tak	bar dzo	mi	to	nie	prze szka dza.
Znowu	podszedł	do	okna,	żeby	sprawdzić,	czy	przed	hote lem	nie	tłoczą	się	pa pa -

raz zi.	Nie	dostrzegł	jednak	ani	jedne go	dziennika rza.	Najwyraź niej	wystar czyła	im
sensa cyjna	infor ma cja	o	wielkiej	miłości	Luiza	Va lqueza.	W	tej	dziewczynie	rze czy-
wiście	było	coś	wyjątkowe go.	Była	słodka	i	nie winna,	a	jednocze śnie	dia belnie	sek-
sowna.	Nigdy	wcze śniej	nie	spotkał	się	z	taką	mie szanką.	Tak	samo	jak	nigdy	przed-
tem	nie	spę dził	nocy	z	kobie tą,	nie	upra wia jąc	z	nią	seksu,	tylko	czuwa jąc	przy	jej
łóż ku.	Przy	niej	nie	tylko	dziwnie	się	czuł,	ale	też	dziwnie	się	za chowywał.	Dla cze go
przy	 śnia da niu	 ze bra ło	 mu	 się	 na gle	 na	 zwie rze nia?	 Rzadko	 roz myślał	 o	 swojej
prze szłości	i	pra wie	nigdy	o	niej	nie	roz ma wiał.	Zwłasz cza	z	kobie ta mi,	które	znał
od	paru	godzin.
–	To	co	bę dzie my	dzisiaj	robili?	–	ode zwa ła	się	Da isy	podekscytowa nym	tonem.
Powoli	ob rócił	się	do	niej,	milczał	przez	długą	chwilę,	aż	wresz cie	za pytał:
–	Ilu	mia łaś	kochanków?
–	 Zde finiuj	 słowo	 „kocha nek”	 –	 wymamrota ła	 pod	 nosem,	 ucie ka jąc	 wzrokiem

w	bok.



To	nie	była	nor malna	odpowiedź	ani	na turalna	re akcja.	Spojrzał	na	nią	podejrz li-
wie.
–	Czy	upra wia łaś	już	seks?
–	Technicz nie	rzecz	biorąc…	tak,	upra wia łam.	Ale	nie	z	człowie kiem.
Co,	do	dia bła,	mogło	ozna czać	to	zda nie?	Czyż by	do	tej	pory	upra wia ła	seks	tylko

z	kosmita mi?	Prawdę	mówiąc,	wca le	by	go	to	nie	zdziwiło.
–	Mogła byś	to	wyja śnić?
Jej	policz ki	ob lał	płomienny	rumie niec,	ale	w	nie bie skich	oczach	nie	poja wiło	się

za że nowa nie.
–	Każ da	kobie ta	za sługuje	na	odrobinę	przyjemności,	na wet	je śli	nie	posia da	part-

ne ra,	który	mógłby	się	o	to	za trosz czyć.	Prze cież	wy,	męż czyź ni,	cią gle	to	robicie.
To	jest	całkowicie	nor malne	i	na turalne.	Dla te go	cza sa mi	się gam	po…	wibra tor.
Luiz	przez	długi	czas	nie	potra fił	wydobyć	z	sie bie	żadne go	słowa.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	do	tej	pory	upra wia łaś	seks	je dynie	z	wibra torem?
–	Co	w	tym	dziwne go?	Albo	złe go?	–	spyta ła	ob ruszona.	–	Przynajmniej	nie	za ra żę

się	ja kąś	pa skudną	chorobą	we ne rycz ną.	Poza	tym	on	mnie	nigdy	nie	zdra dzi.
–	On?
–	Edward.
–	Twój	wibra tor	ma	imię?
–	Tak.	Nie	mogła bym	sypiać	z	bez imiennym	przedmiotem.	To	byłoby	zbyt…	uwła -

cza ją ce.	Wybra łam	dla	nie go	kla sycz ne,	nie co	sta roświeckie	imię.
Luiz	nie	zdołał	się	powstrzymać	od	śmie chu.
–	Je steś	na prawdę	unikalnym	egzempla rzem.	Nigdy	do	tej	pory	nie	spotka łem	ko-

goś	ta kie go	jak	ty.
–	Mogła bym	to	samo	powie dzieć	o	tobie.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nie	znam	nikogo	tak	pewne go	sie bie.	Kie dy	masz	na	coś	ochotę,	po	prostu	to	ro-

bisz	albo	wycią gasz	po	to	rękę.	Zga dza	się?
–	Mniej	wię cej.	Wcze śniej	jednak	twier dziłaś,	że	wła śnie	ta	ce cha	ci	się	we	mnie

nie	podoba.
–	Nie	chcia ła bym,	żeby	posia dał	 ją	mój	partner	życiowy,	ale	 jest	chyba	mile	wi-

dzia na	u	męż czyzny,	z	którym	mia ła bym	mieć	prze lotny	romans.
Luiz	przez	chwilę	wpa trywał	się	w	nią	za cie ka wionym	wzrokiem.
–	A	więc	szukasz	życiowe go	partne ra?
–	W	tej	chwili	 jesz cze	nie,	ale	każ dy	chce	pewne go	dnia	kogoś	ta kie go	zna leźć,

prawda?
–	Ja	nie	chcę.
–	Dla cze go?
–	Jak	sama	za suge rowa łaś,	byłbym	okropnym	mę żem.
–	Moż na	by	cię	trochę	wytre sować.
Par sknął	głośnym	śmie chem.
–	Je stem	dla	cie bie	dzikim	zwie rzę ciem?
Wzruszyła	ra miona mi	i	uśmiechnę ła	się	nie winnie.
–	Nie	martw	się.	Ta	zna jomość	bę dzie	krótka.	Nie	zdą żę	cię	poskromić.
Skrzywił	się	pod	nosem.	Poczuł	się	nie swojo.	To	on	za wsze	de cydował,	jak	długo



spotyka	się	z	daną	kobie tą.	Dzię ki	temu	miał	poczucie,	że	pa nuje	nad	sytuacją.
–	Skąd	wiesz,	że	nie	kła ma łem?
–	Kie dy?
–	Twier dząc,	że	ubie głej	nocy	na wet	cię	nie	tkną łem.
–	Och,	to	oczywiste,	że	mówiłeś	prawdę	–	odpar ła	z	prze kona niem.
–	Oczywiste?	–	powtórzył	za skoczony.
–	Tak.	Wystar czyły	mi	twoje	oczy.
–	Słucham?
–	Masz	najciemniejsze	oczy,	ja kie	kie dykolwiek	widzia łam	u	męż czyzny,	ale	one	ni-

cze go	nie	ukrywa ją.	I	czę sto	się	śmie ją.	To	bar dzo	atrakcyjne.	Wyglą dasz	na	czło-
wie ka,	który	po	prostu	cie szy	się	życiem.
Nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.	Ta	ślicz na	Angielka	cią gle	go	za ska kiwa ła	swoimi

komenta rza mi,	 ta kimi	 jak	 ten	 przed	 chwilą.	 Jej	 słowa	 jednak	 nie	 do	 końca	 były
prawdą.	Owszem,	sta rał	się	korzystać	z	życia.	Nie	odma wiał	sobie	przyjemności.
Nie	wyzna wał	żadnej	głęb szej	filozofii	życiowej.	Nie	roz dra pywał	swoich	ran.	A	jed-
nak	nosił	 je	w	sobie	 i	miał	świa domość,	że	nigdy	nie	znikną,	nigdy	się	nie	za goją.
Miał	za le dwie	osiem	lat,	gdy	jego	ojciec	prze żył	wypa dek,	ale	już	wte dy	zrozumiał,
że	to	wyda rze nie	raz	na	za wsze	zmie ni	całe	jego	życie.	Tamten	dzień	był	końcem
jego	dzie ciństwa.	Długo	cze kał,	aż	matka	wróci	z	rze komych	wa ka cji.	Od	rana	do
wie czora	sie dział	z	nosem	przyciśnię tym	do	okna,	wypa trując	jej	sa mochodu,	ale	to
nigdy	nie	na stą piło.	 Pa mię tał	 to	 okropne	uczucie,	 roz cza rowa nie,	 które	wypełniło
jego	dzie cię ce	ser ce	jak	żrą cy	kwas.	Do	dziś	cza sa mi	czuł	w	ustach	jego	smak.	Pod-
czas	roz mowy	przy	śnia da niu	z	Da isy	znowu	na	chwilę	powróciło,	wypłynę ło	na	po-
wierzchnię	i	przypomnia ło	mu	o	wszystkim,	co	głę boko	w	sobie	ukrywał.	Gdyby	Da -
isy	wcią gnę ła	go	w	dalsze	zwie rze nia,	za pewne	opowie działby	jej	o	swoim	bra cie.
Ale jandro	miał	wte dy	za le dwie	dzie sięć	lat.	W	cią gu	jednej	nocy	musiał	się	stać	do-
rosłym	męż czyzną.	Dla	Luiza	do	końca	życia	pozosta nie	prawdziwym	boha te rem.
Z	poświę ce niem	opie kował	się	ich	ojcem,	który	po	wypadku	za mie nił	się	w	szkie let
na	wóz ku	inwa lidz kim	i	musiał	nosić	pie luchy,	jak	małe	dziecko,	cier piąc	w	milcze -
niu,	z	godnością.	W	ich	domu	pa nowa ła	atmosfe ra	jak	w	szpita lu,	ale	nie	było	mowy
o	le cze niu.	Wia domo	było,	że	ojciec	nigdy	nie	odzyska	zdrowia.	Z	dnia	na	dzień	co-
raz	bar dziej	gasł,	za mie niał	się	w	ducha,	który	chce	już	tylko	zniknąć.
To	wszystko	w	najwyż szym	stopniu	ukształtowa ło	Luiza,	jego	psychikę,	cha rakter

i	podejście	do	życia.	Skoro	cały	świat,	który	człowiek	sobie	buduje,	może	w	cią gu
jednej	se kundy	się	zmie nić,	za wa lić	albo	skończyć,	to	je dynym	roz sądnym	wyjściem
jest	korzysta nie	z	każ de go	dnia,	każ dej	minuty.	Szuka nie	nowych	wyzwań,	wra żeń,
emocji.	Tak	się	skła da ło,	że	czę sto	dostar cza ły	je	kobie ty.
Spojrzał	na	Da isy	Wyndham	i	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Wie dział,	że	ta	dziewczy-

na	może	być	dla	nie go	ja kąś	zupełnie	nową,	ekscytują cą	przygodą.	Oczywiście	wią -
za ło	się	z	tym	pewne	ryzyko,	ale	to	je dynie	jesz cze	bar dziej	roz budza ło	jego	ape tyt.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Da isy	za czę ła	się	nie cier pliwić.
–	 Je śli	 nie	masz	ochoty	na	 romans	ze	mną,	 to	na	pewno	znajdę	kogoś	 inne go	 –

mruknę ła	z	ob ra żoną	miną.
–	Ja kie goś	typa	spod	ciemnej	gwiaz dy,	który	pozba wi	cię	nie	tylko	dzie wictwa,	ale

też	kar ty	kre dytowej	albo	pasz por tu.	–	ostrzegł	Luiz.	–	Nic	dziwne go,	że	twój	ojczu-
lek	 nie	 chce	 cię	 nigdzie	 pusz czać	 bez	 ochrony.	Masz	 świa domość,	 ile	 nie bez pie -
czeństw	czyha	na	młodą,	na iwną	dziewczynę	w	mie ście	ta kim	jak	Las	Ve gas?
Och,	ja kie	to	urocze!	–	Da isy	za chwyciła	się	w	duchu.	Pomyśla ła,	że	choć	Luiz	Va -

lquez	pozuje	na	nowocze sne go	męż czyznę,	dla	które go	moralność	czy	przyzwoitość
to	 zwykły	 prze żytek,	 w	 rze czywistości	 jest	 równie	 sta roświecki	 jak	 jej	 ojciec.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	mógłby	zostać	jej	ide alnym	pierwszym	kochankiem.
Posła ła	mu	słodki	uśmiech	i	za pyta ła:
–	To	co	z	nami	bę dzie?
Westchnął	głośno	i	pokrę cił	głową.
–	Powinie nem	za pa kować	cię	do	sa molotu	i	ode słać	do	domu.
–	A	co	z	Wielkim	Ka nionem?	I	innymi	atrakcja mi?	Moje	fe rie	jesz cze	się	nie	skoń-

czyły.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy	i	za trze pota ła	rzę sa mi.	–	Nie	masz	na	mnie	ochoty?
Nie	je stem	dość	ładna?	Wiem,	nie	wyglą dam	jak	modelka,	a	ty	pewnie	je steś	bar dzo
wybredny…
Położył	pa lec	na	jej	ustach	i	za ta mował	potok	słów.	Prze szedł	ją	dreszcz.	Każ da

komór ka	w	jej	cie le	zda wa ła	się	re agować	na	jego	bliskość.	To	byłoby	ta kie	cudow-
ne	 spę dzić	 z	nim	noc.	A	najle piej	kilka	nocy.	Wie dzia ła,	 że	 żadne	za bawki	 z	 seks
shopu	nie	za stą pią	jej	prawdziwe go,	na miętne go	zbliże nia	z	męż czyzną,	zwłasz cza
ta kim	jak	on.
–	Twój	wygląd	nie	jest	proble mem	–	mruknął	pod	nosem.
Da isy	w	mgnie niu	oka	się	roz pogodziła.	Tak,	musia ła	za liczyć	prze lotny	romans

z	Luizem	Va lquezem!	Posta nowiła	prze jąć	inicja tywę.
–	Może	prze niosę	się	tutaj	z	moimi	rze cza mi?
–	Po	co?	–	spytał	z	za skoczoną	miną.
–	Tak	bę dzie	wygodniej,	skoro	mamy	spę dzić	ze	sobą	te	czte ry	dni,	prawda?
Luiz	na myślał	się	przez	parę	chwil.
–	Gdzie	się	znajduje	twój	hotel?
–	Pra wie	na	końcu	bulwa ru.	Dziewczyn	nie	było	stać	na	nic	lepsze go	–	wyja śniła.	–

Je śli	wolisz,	mogę	jeź dzić	taksówką	w	tę	i	z	powrotem....
–	Nie	ma	mowy	–	za oponował.	–	Taksówka rze	w	tym	mie ście	potra fią	tylko	zdzie -

rać	pie nią dze.	Możesz	się	wprowa dzić	do	mnie	–	zgodził	się	wresz cie.
–	Na	pewno?
Skinął	 głową.	 Da isy	 znowu	 rozejrza ła	 się	 dookoła.	 Apar ta ment	 na prawdę	 robił

ogromne	wra że nie.
–	Za wsze	za trzymujesz	się	w	najdroż szych	pokojach?
–	Lubię	mieć	trochę	prze strze ni.



–	Żeby	urzą dzać	dzikie	impre zy?
Posłał	jej	srogie	spojrze nie.
–	 Je stem	 za wodowym	 spor towcem.	 Gdybym	 ba wił	 się	 tak	 ostro,	 jak	 twier dzą

dziennika rze,	nie	byłbym	w	sta nie	wygrać	ani	jedne go	me czu.
–	A	wygrywa nie	jest	dla	cie bie	najważ niejszą	rze czą	na	świe cie.	Zga dza	się?
–	Powiedz my,	że	nie	lubię	sma ku	poraż ki.
–	Poraż ki	na	boisku	czy	w	życiu?
–	Jedno	i	drugie.
–	To	dla te go	nie	inte re sują	cię	poważ ne	związ ki?
Jego	usta	wykrzywił	drwią cy	uśmie szek.
–	Lubisz	się	ba wić	w	pa nią	psycholog?	Powinie nem	się	położyć	na	kozetce?
Zignorowa ła	jego	komentarz	i	cią gnę ła	da lej:
–	Kochasz	swoje go	bra ta	i	kocha łeś	swoje go	ojca,	ale	matkę	trzymasz	na	dystans,

podob nie	jak	wszystkie	inne	kobie ty.	To	oczywiste,	że	nie	umiesz	lub	nie	chcesz	na -
wią zywać	z	nimi	głę bokich	re la cji.	Wszystko	wska zuje	na	to,	że	je steś	wręcz	pod-
ręcz nikowym	przykła dem	męż czyzny,	który	ma	problem	z	tą	sfe rą	emocjonalną.
Za cisnął	usta.
–	Je śli	chcesz	się	przez	czte ry	dni	dobrze	ze	mną	ba wić,	ra dzę	ci	powstrzymywać

się	od	wygła sza nia	tego	typu	opinii.
–	W	porządku	–	mruknę ła	z	obojętną	miną.
Jego	czoło	prze cię ła	głę boka	zmarszcz ka.
–	W	 porządku?	 –	 powtórzył	 z	 nie dowie rza niem.	 –	Masz	 za miar	 robić	 to,	 co	 ci

każę?
–	Ja sne.	Prze cież	tego	chcesz,	prawda?	Śpisz	tylko	z	kobie ta mi,	które	ci	się	pod-

porządkowują.	Nie	mają	pra wa	mieć	wła sne go	zda nia.	Chcesz	tylko	ich	cia ła,	a	nie
umysłu.	W	porządku	–	powtórzyła.	–	Mogę	się	dla	cie bie	poświę cić,	ale	czte ry	dni	to
mój	limit.
Za klął	pod	nosem	i	prze je chał	dłonią	po	włosach.
–	Je steś	na prawdę	nie wia rygodna.
Za dzwonił	jego	te le fon.	Podszedł	do	biur ka,	zła pał	komór kę	i	warknął	do	słuchaw-

ki.	 Da isy	 nie	 słysza ła	 roz mowy,	 ale	 widzia ła,	 jak	 zmie nia	 się	 wyraz	 jego	 twa rzy.
Wście kłą	minę	prze pę dził	uśmiech,	który	dotarł	aż	do	jego	oczu.	Luiz	za kończył	roz -
mowę	i	wsunął	te le fon	do	kie sze ni.
–	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 twoja	 sza lona	 intryga	 może	 mieć	 ja kiś	 pozytywny	 skutek

ubocz ny.
–	Jak	to?
–	Dzwonił	do	mnie	pe wien	sponsor,	z	którym	od	dawna	próbowa łem	się	doga dać.

Wresz cie	się	zgodził.	–	Podszedł	do	niej	i	wziął	obie	jej	dłonie	w	swoje	ręce.	–	Do	tej
pory	widział	we	mnie	nie	 świetne go	 spor towca,	 tylko	playboya,	 który	mógłby	 za -
szkodzić	wize runkowi	jego	fir my.	Ale	dzię ki	tobie	zmie nił	zda nie.
–	Dzię ki	mnie?
–	Plotka	o	na szym	związ ku	podob no	już	krą ży	po	ca łym	inter ne cie.	Siostra	tego

fa ce ta	pra cuje	w	szkole,	w	której	uczysz.	Dowie dział	się	od	niej,	że	masz	doskona łą
re puta cję.	Doszedł	więc	do	wniosku,	że	nie	mogę	być	taki	zły,	skoro	za da jesz	się	ze
mną,	i	posta nowił	podpisać	ze	mną	kontrakt.	Wła śnie	tego	potrze buję,	żeby	wygrać



mistrzostwa	w	Ar gentynie.
–	Nie	 rozumiem.	 Po	 co	 ci	 jego	 pie nią dze,	 skoro	masz	wystar cza ją co	 dużo	wła -

snych?
–	Tu	nie	chodzi	o	for sę.	Pomyśl	o	słynnych	spor towcach:	te nisistach,	nar cia rzach,

bokse rach.	Sponsorzy,	którzy	udzie la ją	im	wspar cia,	w	dużej	mie rze	kreują	ich	wi-
ze runek.	Zna ny	sponsor	spra wia,	że	ludzie	ina czej	na	cie bie	pa trzą	i	mocniej	wie rzą
w	twój	ta lent.
Da isy	pokiwa ła	głową,	ale	po	chwili	zrobiła	zmar twioną	minę.
–	A	co	 się	 sta nie,	 kie dy	pod	koniec	 tygodnia	 się	 roz sta nie my?	Twój	 sponsor	 się

o	tym	dowie	i	ze rwie	kontrakt.
Na	jego	ustach	poja wił	się	triumfalny	uśmiech.
–	Spokojnie.	Za wsze	może my	prze dłużyć	na szą	zna jomość.	Do	mistrzostw	został

tylko	mie siąc.
–	Za pomnia łeś,	że	miesz kam	w	Londynie?	Za	parę	dni	wra cam	do	pra cy.	Przyle -

cia łam	do	Las	Ve gas	tylko	na	fe rie.
–	Za wody	za czyna ją	się	w	pierwszą	sobotę	grudnia.	Za re zer wuję	ci	miejsce	w	sa -

molocie.	Pokryję	wszystkie	kosz ty	podróży	i	pobytu.
Pra wie	 pisnę ła	 z	 ra dości.	 Egzotycz na	wyciecz ka	 do	Buenos	Aires?	 Zupełnie	 za

dar mo?	Mia ła by	co	wspominać,	kie dy	bę dzie	już	żoną	i	matką,	miesz ka ją cą	w	dom-
ku	na	przedmie ściach,	bo	wła śnie	tak	wyobra ża ła	sobie	przyszłość.
–	Ta	fir ma	ma	swoją	główną	sie dzibę	w	Londynie,	więc	do	roz poczę cia	mistrzostw

będę	czę sto	tam	la tał.	Może my	się	spotykać,	żeby	pra sa	cią gle	myśla ła,	że	je ste śmy
ra zem.
Wez bra ło	 w	 niej	 uczucie	 nie pokoju.	 Chcia ła	 spę dzić	 z	 Luizem	 Va lquezem	 tylko

czte ry	dni,	a	te raz	proponował	 jej	zna jomość	trwa ją cą	aż	czte ry	tygodnie.	Czy	to
nie	byłoby	nie bez piecz ne?	Bała	się,	że	im	czę ściej	bę dzie	się	z	nim	widywa ła,	tym
bar dziej	 się	do	nie go	przywią że.	Z	drugiej	 strony	 to	była	doskona ła	oka zja,	 żeby
wresz cie	 coś	prze żyć,	 coś	poczuć,	 trochę	 się	 za ba wić	 i	wysza leć,	 a	wła śnie	 tego
pra gnę ła	od	dłuż sze go	cza su.
–	Niech	ci	bę dzie	–	zgodziła	się.
Luiz	najpierw	się	uśmiechnął,	a	potem	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	w	usta

z	taką	pa sją,	aż	za bra kło	jej	tchu.	Nie	potra fiła	się	przed	nim	bronić.	Wystar czyło,
że	jej	dotknął,	a	jej	cia ło	jakby	sta wa ło	w	płomie niach.	Położył	dłonie	na	jej	policz -
kach	i	pogłę bił	poca łunek,	a	ona	oplotła	rę ka mi	jego	szyję.	Gwałtownie	na tarł	bio-
dra mi	na	jej	biodra.	Poczuła	wyraź nie	jego	podnie ce nie	i	jęknę ła	głośno.	Nie	mogąc
się	powstrzymać,	położyła	ręce	na	jego	muskular nych	udach	i	ścisnę ła	je	lekko,	da -
jąc	mu	znak,	by	jesz cze	mocniej	do	niej	przywarł.
Odszukał	 palca mi	 suwak	 i	 roz piął	 sukienkę	 Da isy,	 odsła nia jąc	 jej	 ple cy.	 Powoli

prze sunął	dłońmi	po	 jej	 że brach	 i	dotarł	 aż	do	pośladków.	Odruchowo	 je	na pię ła,
żeby	nie	pomyślał,	że	jest	zbyt	gruba.
–	Odpręż	się,	qu erida	–	szepnął	do	jej	ucha.
–	Roz bie ra nie	się	przy	kimś	jest	dla	mnie	trochę	stre sują ce	–	wyja śniła	nie co	drżą -

cym	głosem.
–	Wczoraj	w	nocy	nie	mia łaś	z	tym	najmniejsze go	proble mu.
Skrzywiła	się	pod	nosem.	Czy	na prawdę	musiał	jej	przypominać	o	tej	że nują cej	hi-



storii?
–	Byłam	podob no	pija na.	To	mi	pomogło	–	mruknę ła	nie chętnie.
Odchylił	w	tył	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Wstydzisz	się	swoje go	cia ła?
Da isy	jesz cze	bar dziej	się	spię ła.	Czyż by	tym	pyta niem	suge rował,	że	na prawdę

ma	się	cze go	wstydzić?	Przypomnia ła	sobie	drwiny	pewnej	kole żanki	z	kla sy,	która
pra wie	przez	całą	 szkołę	prze zywa ła	 ją	Grubą	Da isy.	To	było	 ta kie	okropne!	Nie
mia ła	poję cia,	dla cze go	w	okre sie	dojrze wa nia	na gle	za czę ła	przybie rać	na	wa dze.
Może	dla te go,	że	nie	lubiła	spor tu	i	unika ła	lekcji	wychowa nia	fizycz ne go?	Tak	czy
ina czej,	na ba wiła	się	wte dy	kompleksów	na	punkcie	swoje go	cia ła,	których	do	 tej
pory	nie	uda ło	jej	się	pozbyć.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	sta wa ła	przed	lustrem,	gdzieś
z	tyłu	głowy	słysza ła	echo	głosu	tamtej	kole żanki.
–	Powiedz my,	że	chętnie	popra wiła bym	figurę	–	mruknę ła	pod	nosem.
Zmysłowo	prze sunął	dłońmi	po	jej	biodrach	i	pośladkach.
–	Masz	piękne	cia ło.
–	Cie ka we,	ile	kobiet	słysza ło	od	cie bie	ten	tekst	–	odpar ła	nie wzruszona.
–	Mówię	prawdę,	querida.	Masz	kobie ce	kształty.	 Je steś	za okrą glona	dokładnie

tam,	gdzie	trze ba.
–	Mój	biust	jest	za	mały.
–	Kto	tak	twier dzi?
Zsunął	sukienkę	z	 jej	ra mion.	Za mar ła	w	bez ruchu,	wstrzymując	na wet	oddech,

kie dy	omia tał	wzrokiem	jej	pier si,	które	z	podnie ce nia	na brzmia ły	pod	de likatną	ko-
ronką.	Po	chwili	roz piął	jej	sta nik,	który	spadł	na	zie mię	ra zem	z	sukienką.	Mia ła	na
sobie	już	tylko	majtki	i	szpilki.
–	Je steś	piękna	–	wyszeptał	ochrypłym,	gar dłowym	głosem.
Pierwszy	raz	w	życiu	za pomnia ła	o	swoich	kompleksach.	Luiz	spra wił,	 że	w	 tej

chwili	na prawdę	czuła	się	atrakcyjna.	Pa trzyła,	jak	poże ra	ją	wzrokiem.	Za dygota ła
gwałtownie,	gdy	za czął	gła dzić	jej	pier si.	Nie	za mie rza ła	jednak	pozosta wać	bier na.
Roz pię ła	guziki	jego	koszuli	i	dotknę ła	twar de go	jak	ska ła	tor su.	Palca mi	ba da ła	do-
skona łą	muskula turę.	Na chyliła	się	i	trą ciła	ję zykiem	jego	sutek.	Mruknął	pod	no-
sem:
–	Je steś	nie bez piecz ną	kobie tą.
Da isy	poczuła,	że	coś	się	w	niej	budzi,	uwalnia,	jak	dzikie	zwie rzę,	które	wydosta -

ło	się	z	klatki.	Sta nę ła	na	palcach	i	przywar ła	war ga mi	do	jego	szyi.
–	Bar dzo	nie bez piecz ną	–	dodał	ze	zmysłowym	uśmie chem.	–	Te raz	moja	kolej.
Wziął	do	ust	 jej	 lewy	sutek	 i	 za czął	go	pie ścić,	 z	każ dą	se kundą	coraz	mocniej

i	 szyb ciej.	 Mia ła	 wra że nie,	 jakby	 prze chodził	 ją	 prąd.	 Nigdy	 wcze śniej	 nie	 była
w	ta kim	sta nie.	Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	z	taką	mocą,	że	żyje,	czuje,	pra gnie…
Położył	dłonie	na	jej	pośladkach	i	przycisnął	mocno	do	sie bie.
–	Pra gnę	cię	–	wydyszał.
–	Ja	cie bie	też…
Za prowa dził	 ją	pod	najbliż szą	ścia nę	 i	 jednym	gwałtownym	ruchem	zdarł	 z	niej

bie liznę.
–	Wybacz	–	mruknął.
–	Nie	szkodzi.



Chwyciła	za	rę ka wy	jego	koszuli	i	pocią gnę ła	mocno.	Parę	ostatnich	guzików,	któ-
rych	nie	zdą żyła	wcze śniej	roz piąć,	ode rwa ło	się	od	ma te ria łu	i	potur la ło	po	podło-
dze.
–	Wybacz	–	rzuciła	z	nie winną	miną.
–	Potra fisz	się	ze mścić	–	za śmiał	się	głośno.
Pra gnie nie,	 żeby	 dotknął	 wresz cie	 jej	 najczulsze go	 miejsca,	 które	 intensywnie

pulsowa ło	 pożą da niem,	było	nie	 do	wytrzyma nia.	On	 jednak	na gle	 zrobił	 krok	do
tyłu	i	prze cze sał	dłonią	włosy.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic.
–	Dla cze go	prze sta łeś?
Westchnął	głośno.
–	Nie	wiem,	czy	powinniśmy	to	zrobić.
–	Co	stoi	na	prze szkodzie?	–	spyta ła	z	nie pokojem.
–	Po	pierwsze,	je steś	dzie wicą.
–	Co	z	tego?
–	 Pierwsze	 doświadcze nia	 seksualne	 są	 dla	 człowie ka	 bar dzo…	 emocjonalnym

prze życiem.
–	Cytujesz	ja kąś	broszur kę?	–	odrze kła	z	lekką	iryta cją.	–	Twój	pierwszy	raz	też

był	dla	cie bie	emocjonalnym	prze życiem?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	dla	mnie	również	nie	bę dzie.
–	Kobie ty	mają	ina czej.	Łą czą	seks	z	uczucia mi.	Zwłasz cza	za	pierwszym	ra zem.
–	Z	iloma	dzie wica mi	spa łeś	do	tej	pory?
–	Ani	jedną.	Chyba	że	o	czymś	nie	wie dzia łem	–	dorzucił.
–	Wobec	tego	nie	je steś	spe cja listą	w	tej	dzie dzinie.
Znowu	westchnął.
–	Posłuchaj,	nie	chcę	ci	zrobić	krzywdy,	rozumiesz?	Je steś	dobrą,	porządną	dziew-

czyną,	która	nie	powinna	się	za da wać	ze	złymi	chłopca mi.
Poczuła	w	ustach	gorz ki	smak	roz cza rowa nia.
–	Więc	co	te raz?	–	bąknę ła	pod	nosem.
Na myślał	 się	przez	parę	długich	chwil,	dra piąc	 się	w	policzek	 i	wbija jąc	wzrok

w	podłogę.
–	Tak	jak	pla nowa liśmy,	spę dzimy	ze	sobą	parę	dni.
–	A	co	z	seksem?
–	Chyba	bę dzie	le piej,	jak	wybije my	go	sobie	z	głowy.
–	Czyli…	zero	seksu?
–	Zero	seksu	–	potwier dził.
Równie	dobrze	mógłby	chlusnąć	w	nią	wia drem	lodowa tej	wody.	Za drża ła	zdru-

zgota na.	Nie	potra fiła	go	zrozumieć.	Dla cze go	 ją	odtrą cił?	Prze cież	bez	prze rwy
za liczał	prze lotne	romanse.	Nie	inte re sowa ły	go	poważ ne	związ ki.	Nie	mogło	więc
chodzić	o	to,	że	ich	zna jomość	mia ła	trwać	bar dzo	krótko.	Spojrza ła	na	nie go	z	wy-
rzutem	i	za pyta ła:
–	Cze go	więc	ode	mnie	ocze kujesz?	Mam	uda wać	twoją	kochankę,	ale	nie	sypiać

z	tobą?



–	Zga dza	się.
–	Bę dzie my	się	chociaż	ca łowa li?
–	Je śli	zajdzie	taka	potrze ba.
–	Co	to	ozna cza?
–	Może my	się	ca łować,	pozując	do	zdjęć.	Prawdę	mówiąc,	to	bar dzo	wska za ne.
–	 Ach,	 tak.	 –	 Te raz	 już	 nie	 ukrywa ła	 swojej	 złości.	 –	 A	 ja	 głupia	myśla łam,	 że

chcesz	 się	 ze	mną	 ca łować,	 bo	 je stem	dla	 cie bie	 atrakcyjna	 i	 nie	możesz	 się	 po-
wstrzymać.	–	Zgar nę ła	z	podłogi	bie liznę	 i	pospiesz nie	 ją	za łożyła.	–	Muszę	przy-
znać,	że	na prawdę	je steś	skończonym…
Uniósł	dłoń,	nie	da jąc	jej	dokończyć.
–	Robię	to	dla	cie bie,	Da isy.
–	Dla	mnie?	–	powtórzyła,	trzę sąc	się	z	oburze nia.	–	Czy	przypadkiem	nie	chodzi

ci	tylko	o	to,	żeby	podpisać	kontrakt	ze	sponsorem?
–	To	spra wa	pobocz na	–	odparł.	–	Za pomnia łaś,	od	cze go	się	za czę ło?	Nie	chcia -

łaś,	żeby	twój	ojciec	pomyślał,	że	spę dziłaś	ze	mną	tylko	jedną	noc.
Chwyciła	swoją	toreb kę	i	wrzuciła	do	niej	te le fon.	Nie	mia ła	za mia ru	prze puścić

tej	oka zji.	Musia ła	 za liczyć	pierwszy	w	swoim	życiu	 romans!	Luiz	Va lquez	chciał,
żeby	ich	re la cja	była	pla tonicz na,	ale	udowodni	mu,	że	to	nie moż liwe.	Zwłasz cza	po
tym,	co	się	przed	chwilą	sta ło;	miał	na	nią	ochotę	tak	jak	ona	na	nie go,	ale	zre zy-
gnował	w	 ostatniej	 chwili,	 ponie waż	 na gle	wymyślił	 sobie	 ja kieś	 za sa dy	moralne,
których	wcze śniej	nie	prze strze gał.	Co	za	ab surd!
–	Wra cam	do	hote lu	po	swoje	rze czy.
–	Poja dę	z	tobą.
–	Nie	–	za broniła	mu.	–	Wrócę	za	pół	godziny.	Albo	trochę	póź niej.	Muszę	przez

chwilę	pobyć	z	Edwar dem.
–	Z	kim?
Dopie ro	po	chwili	sobie	przypomniał,	ale	ona	już	zdą żyła	wyma sze rować	z	pokoju

i	trza snąć	drzwia mi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Luiz	wykonał	szyb ki	te le fon	i	dogonił	ją	przy	windzie.	Na	szczę ście	wszyscy	dzien-
nika rze	 już	się	ulotnili,	 żeby	prze ka zać	sensa cyjne	wia domości	swoim	re dakcjom.
Dla cze go	w	ostatniej	chwili	się	roz myślił,	skoro	miał	na	nią	taką	ochotę?	Da isy	była
dzie wicą.	Na	doda tek	jej	ojciec	mógł	być	groź nym	człowie kiem.	Kto	wie,	jak	mogła -
by	się	skończyć	ta	zna jomość?	Ja kie	komplika cje	mogłyby	wyniknąć?	Nie	chciał	za -
dzie rać	z	Wyndha mem.	A	przede	wszystkim	nie	chciał	skrzywdzić	tej	dziewczyny.
Chole ra,	dla cze go	ona	musi	być	taka	seksowna?	–	za klął	w	myślach.	Było	w	niej

coś	wyjątkowe go.	Na iwna,	nie doświadczona,	a	jednak	ob da rzona	na turalnym	ta len-
tem,	je śli	chodzi	o	dotyka nie	i	ca łowa nie.	Roz pa liła	go	do	czer woności.	Nie	pa mię -
tał,	kie dy	ostatnio	ja kaś	kobie ta	tak	mocno	na	nie go	podzia ła ła.
Sama	myśl	o	tym,	że	Da isy	wróci	do	hote lu,	za mknie	się	w	swoim	pokoju	i	bę dzie

się	za ba wia ła	z	prze klę tym	Edwar dem,	a	nie	z	nim…	Nie,	nie	mógł	do	tego	dopu-
ścić!	Pra wie	się	za śmiał,	uświa domiwszy	sobie,	że	jest	za zdrosny	o	za bawkę	z	seks
shopu.
Wbiegł	do	winy,	za nim	drzwi	się	za mknę ły.
–	Nie	możesz	tam	poje chać	beze	mnie.
–	Niby	dla cze go?
–	Je ste śmy	oficjalnie	parą.	Musimy	wszystko	robić	we	dwójkę.
–	Nie	martw	się.	Dziennika rze	już	sobie	poszli.
–	Ludzie	mają	apa ra ty	w	komór kach.	Ktoś	zrobi	ci	zdję cie,	jak	wsia dasz	sama	do

taksówki,	i	od	razu	rozejdą	się	plotki	o	kryzysie	w	na szym	związ ku.	Je śli	dowie	się
o	tym	mój	sponsor,	stra cę	kontrakt.
–	W	porządku	–	mruknę ła	nie chętnie.	–	Bę dzie my	wszę dzie	ze	sobą	chodzili	 jak

przykle je ni.	–	Pode szła	do	nie go,	wsa dziła	mu	rękę	pod	ra mię	i	przywoła ła	na	usta
sztucz ny,	ale	ślicz ny	uśmiech.	–	Tak	le piej?
Znowu	wez bra ło	w	nim	podnie ce nie.	Za cią gnął	się	jej	słodkim	za pa chem,	wpa tru-

jąc	się	w	pełne,	różowe	usta,	wprost	stworzone	do	ca łowa nia.	Ja kim	cudem	tak	dłu-
go	 uda wa ło	 jej	 się	 unikać	 męż czyzn?	 Prze cież	 była	 taką	 wspa nia łą,	 seksowną
dziewczyną.	Jak,	do	dia bła,	wytrzymam	w	jej	towa rzystwie,	trzyma jąc	ręce	przy	so-
bie?	–	spytał	sam	sie bie	z	rosną cą	de spe ra cją.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie	–	mruknął.
–	Jak?
–	Wła śnie	tak.
Ob rócił	ją	w	stronę	drzwi,	ale	to	nie	pomogło,	ponie waż	w	tej	pozycji	ocie ra ła	się

pośladka mi	o	jego	podbrzusze.
–	Te raz	już	dobrze?	–	spyta ła	z	figlar nym	uśmie chem.
Położył	dłonie	na	jej	biodrach.	Nie	rób	tego!	–	usłyszał	ja kiś	we wnętrz ny,	ostrze -

gawczy	 głos,	 ale	 jego	 cia ło	 nie	 chcia ło	 się	 podporządkować	 roz sądkowi.	 Spojrzał
w	 jej	 twarz	 odbitą	w	 lustrza nej	 ścia nie	windy.	Usta	mia ła	 nie tknię te	 szminką	 ani
błysz czykiem,	ale	 i	 tak	wyglą da ły	 jak	soczysty	pła tek	róży.	 Jej	skóra	była	 ide alnie
gładka,	 ja sna,	por ce la nowa.	Nie	potrze bowa ła	żadnych	kosme tyków	do	popra wia -



nia	urody.
Uniósł	 dłoń	 i	 położył	 ją	 tuż	pod	 jej	 pra wą	pier sią.	Da isy	położyła	palce	na	 jego

ręce.	Były	tak	smukłe	i	drob ne,	jakby	na le ża ły	do	dziecka.	Pogła dziła	jego	ciemną,
oliwkową	skórę.
–	Lubię	twoje	dłonie.	Są	twar de	i	mę skie,	ale	ła godne.
Nie	mógł	się	dłużej	powstrzymywać.	Ob rócił	ją	w	ra mionach	i	na tarł	usta mi	na	jej

usta.	Miał	wra że nie,	 że	 krew	w	 jego	 żyłach	 za mie niła	 się	w	 gorą cą	 lawę.	 Da isy
oplotła	ra miona mi	jego	szyję,	wyda jąc	z	sie bie	roz kosz ne	pomruki.	Za czął	ssać	jej
dolną	war gę,	wyobra ża jąc	 sobie,	 że	 trzyma	głowę	pomię dzy	 jej	 uda mi.	 Jakże	po-
twor nie	jej	pra gnął!	Gdyby	nie	ubra nia,	które	na	sobie	mie li,	wszedłby	w	nią	z	dziką
ulgą	i	wresz cie	dał	jej	to,	cze go	od	nie go	chcia ła,	przy	oka zji	za spoka ja jąc	roz sa dza -
ją ce	go	pożą da nie.	Za wsze	potra fił	pa nować	nad	swoimi	instynkta mi	i	emocja mi,	na -
wet	w	 chwilach	największe go	podnie ce nia,	 ale	 przy	 tej	 kobie cie	wyda wa ło	 się	 to
nie moż liwe.	Prze kra czał	ja kąś	nie widzialną	gra nicę,	o	której	istnie niu	wcze śniej	na -
wet	nie	wie dział.	Gra nicę,	za	którą	było	już	tylko	coś	pier wotne go,	zwie rzę ce go.
Drzwi	windy	na gle	się	roz sunę ły.	Ośle piły	ich	błyski	fle szy.	Luiz	odruchowo	za klął

i	prze cze sał	włosy,	a	na stępnie	wziął	Da isy	 za	 rękę	 i	 za czął	 się	prze ciskać	przez
tłum	pa pa raz zich,	ignorując	ich	gorącz kowe	pyta nia.

Limuzyna,	po	którą	wcze śniej	za dzwonił,	cze ka ła	na	nich	przed	hote lem.	Za pa ko-
wał	do	niej	Da isy,	usiadł	obok	niej	i	rzucił	do	szofe ra:
–	Je dzie my!
Da isy	popa trzyła	na	jego	za ciśnię te	war gi	i	oczy,	z	których	pra wie	le cia ły	iskry.
–	Je steś	na	mnie	zły?	–	spyta ła.
Spojrzał	na	nią	ta kim	wzrokiem,	jakby	za pomniał,	że	sie dzi	obok	nie go.
–	Nie.	Skąd	to	pyta nie?
–	Twoja	mina…
–	To	przez	te	hie ny	–	wyja śnił.
–	Wszę dzie	za	tobą	chodzą?
–	Pra wie.
–	Masz	już	tego	dość?
–	Cza sa mi.
Pogła dziła	ze	współczuciem	jego	dłoń.
–	Powinie neś	się	przed	nimi	bronić.
–	Masz	ja kiś	pomysł?
–	Możesz	chodzić	w	prze bra niu.
Za śmiał	się	ła godnie.
–	To	nie	za dzia ła.
–	Je steś	pewny?	Podob no	róż ne	gwiaz dy	tak	robią.	Za kła da ją	pe rukę	albo	czapkę,

albo	ubra nia,	w	których	nikt	ich	nie	pozna.	Mógłbyś	spróbować…
Spojrzał	na	ich	złą czone	dłonie	i	musnął	kciukiem	jej	gładką	skórę.
–	Prawdę	mówiąc,	to	bar dziej	prze szka dza	moje mu	bra tu	niż	mnie.
–	Jaki	on	jest?
–	Silny.	Twar dy.	Trzeź wo	myślą cy.	Za wsze	skupiony	na	swoich	ce lach.
–	Czyli	taki	jak	ty	–	odpar ła.



–	Nie	zgodziłby	się	z	twoją	opinią.
–	Dla cze go?
–	Nigdy	nie	powie dział	mi	tego	wprost,	ale	uwa ża,	że	dążę	do	spełnie nia	ma rze -

nia,	które	mnie	roz cza ruje.
–	Chodzi	o	mistrzostwa	świa ta?
Pokiwał	głową.
–	Chęć	zwycię stwa,	bycia	najlepszym,	jest	dla	mnie	wszystkim	–	przyznał	z	za my-

śloną	miną.
Da isy	milcza ła	przez	moment,	pa trząc	na	jego	doskona le	wyrzeź bione	rysy	twa -

rzy.
–	Nie	moż na	być	najlepszym	w	nie skończoność	–	ode zwa ła	się	ła godnym	głosem.	–

W	 pewnym	momencie	 poja wi	 się	 ktoś,	 kto	 bę dzie	 od	 cie bie	 lepszy,	młodszy	 albo
szyb szy.	Może	twój	brat	wła śnie	to	chciałby	ci	uświa domić?
–	 Spokojnie.	 Będę	 wie dział,	 kie dy	 zsiąść	 z	 konia,	 żeby	 z	 nie go	 nie	 spaść,	 je śli

wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Ale	wolałbyś	to	zrobić	u	szczytu	swojej	ka rie ry,	prawda?	Jako	mistrz	świa ta?
Nie	odpowie dział.	Przez	parę	długich	chwil	je cha li	w	ciszy,	wciąż	trzyma jąc	się	za

rękę.
–	Za wsze	chcia łaś	być	na uczycielką?	–	ode zwał	się	wresz cie.
Twarz	Da isy	roz ja śnił	uśmiech.
–	Za wsze	 –	potwier dziła.	 –	 Już	 jako	 trzyletnia	dziewczynka	 sa dza łam	w	 rządku

moje	lalki	i	ba wiłam	się	w	szkołę.
–	Mia łaś	szczę śliwe	dzie ciństwo?
Jej	uśmiech	zgasł	jak	zdmuchnię ta	świecz ka.
–	Tak,	ale	tylko	do	pewne go	momentu	–	odpar ła	cichym	głosem.
–	To	zna czy?
–	Moja	 mama	 zginę ła	 w	 wypadku.	 Potrą cił	 ją	 sa mochodów,	 kie dy	 prze chodziła

przez	ulicę,	wra ca jąc	od	zna jomych	do	domu.	Mia łam	wte dy	dzie sięć	lat.	Mój	ojciec
za wsze	miał	fioła	na	punkcie	kontroli,	ale	od	tamtej	pory	wpadł	w	pa ra noję.	Od	rana
do	 nocy	 pilnowa ła	mnie	 opie kunka.	Czę sto	 się	 zmie nia ły,	 bo	 tata	 za wsze	miał	 do
nich	ja kieś	za strze że nia	i	zwalniał	jedną	po	drugiej.	Bez	prze rwy	się	bał,	że	coś	mi
się	sta nie.	Strach	jest	okropną	rze czą,	prawda?
Luiz	ścisnął	jej	dłoń	i	pokiwał	głową.
–	Tak,	potwor ną.
Da isy	zer knę ła	przez	szybę.	Zbliża li	się	do	hote lu.
–	Popatrz,	dziewczyny	już	na	mnie	cze ka ją.	Wysła łam	im	ese me sa,	kie dy	sta łam

przy	windzie.
–	Co	im	na pisa łaś?
–	Prawdę.
Luiz	popa trzył	na	nią	z	unie sioną	brwią.
–	Którą	wer sję	prawdy?	Bo	ja,	szcze rze	mówiąc,	trochę	się	już	pogubiłem	–	dodał

ironicz nym	tonem.
–	Och,	dziewczyny	wie dzą,	że	 tak	na prawdę	wca le	się	w	 tobie	nie	za kocha łam.

Zbyt	dobrze	mnie	zna ją.	To	byłoby	do	mnie	zupełnie	nie podob ne.	Ale	to	Be linda	na -
mówiła	 mnie	 na	 prze lotny	 romans.	 –	 Posła ła	 mu	 promienny	 uśmiech.	 –	 Mia łam



szczę ście.	Poprosiłam	cię	o	czte ry	dni,	a	ty	chcesz	mi	dać	czte ry	tygodnie.	Fajnie,
prawda?
Luiz	spróbował	się	uśmiechnąć,	ale	nie	do	końca	mu	to	wyszło.
–	Tak,	fajnie.

Z	da le ka	pa trzył,	jak	Da isy	i	jej	kole żanki	najpierw	się	przytula ją,	a	potem	za czy-
na ją	z	ożywie niem	roz ma wiać,	co	ja kiś	czas	zer ka jąc	w	jego	stronę	i	szepcząc	coś
sobie	do	ucha.	Nie	czuł	się	komfor towo,	ale	nie	mógł	za pomnieć,	że	poświę ca	się
dla	swojej	ka rie ry	spor towej.	Kie dy	już	podpisze	kontrakt	ze	sponsorem,	za kończy
zna jomość	z	Da isy	Wyndham.	Pod	wa runkiem,	że	wcze śniej	nie	zwa riuje.	Im	wię cej
spę dzał	z	nią	cza su,	tym	bar dziej	jej	pra gnął.	Wie dział	jednak,	że	powinien	się	trzy-
mać	re guły,	którą	sam	wprowa dził:	zero	seksu.	A	to	ozna cza ło,	że	cze ka ły	go	jesz -
cze	czte ry	 tygodnie	ce liba tu.	Najgor sze	będą	 jednak	 te	pierwsze	czte ry	dni.	Gdy
tylko	Da isy	wyje dzie	z	Las	Ve gas,	na tychmiast	ogra niczy	ich	kontakty.	Za bie rze	ją
parę	 razy	na	kola cję	w	Londynie,	 ale	nie	 za prosi	do	 swoje go	pokoju	hote lowe go.
Bar dzo	dobry	plan,	pomyślał	z	sa tysfakcją.
Kie dy	 Da isy	 pa kowa ła	 swoje	 rze czy,	 on	 zor ga nizował	 prze lot	 śmigłowcem	 do

Wielkie go	Ka nionu.	Doszedł	do	wniosku,	że	wspólna	wyciecz ka,	z	dala	od	ja kie go-
kolwiek	łóż ka,	bę dzie	bez piecz nym	roz wią za niem.
–	Najpierw	pole cimy	nad	Za porę	Hoove ra,	a	dopie ro	potem	do	Ka nionu	–	wyja śnił,

gdy	znowu	wsie dli	do	limuzyny.
–	Świetnie!	–	odpar ła	z	entuzja zmem.	Po	chwili	jednak	posmutnia ła.	–	Prze ze	mnie

musia łeś	zmie nić	pla ny,	prawda?
Kobie ty,	z	którymi	się	uma wiał,	nie	za wra ca ły	sobie	głowy	ta kimi	spra wa mi.	Ta

dziewczyna	była	na prawdę	inna	niż	resz ta.	W	jej	nie bie skich	oczach	dostrzegł	au-
tentycz ne	zmar twie nie.
–	Nie	mia łem	żadnych	poważ nych	pla nów	–	uspokoił	ją.	–	Siłownia,	par tyjka	poke -

ra,	wypad	na	mia sto.
–	Przyje cha łeś	do	Las	Ve gas	tylko	po	to,	żeby	się	roze rwać?
Dla cze go	 w	 wolnych	 chwilach	 za wsze	 gdzieś	 wyjeż dżał?	Może	 dla te go,	 że	 nie

cier piał	krzą ta nia	się	po	swojej	pustej	willi	w	Ar gentynie.	Żeby	za bić	nudę,	chodził
na	impre zy,	spotykał	się	z	ludź mi.	Nie	lubił	być	sam.	Nie	ma jąc	nikogo	obok	sie bie,
czuł	się	znowu	tak,	jak	w	dzie ciństwie	–	porzucony.
–	Wpa dam	tutaj	parę	razy	w	roku.	W	Las	Ve gas	 ła two	 jest	zniknąć	w	 tłumie.	 –

Przypomniał	sobie	pa pa raz zich,	którzy	dzisiaj	go	prze śla dowa li,	 i	dorzucił:	–	Przy-
najmniej	cza sa mi.
–	Nie	chcia ła bym	być	sławna	–	odpar ła	Da isy.	–	To	musi	być	okropne.	Cią gle	ktoś

cię	roz pozna je.	Łażą	za	tobą	ja cyś	ludzie.
–	Za	tobą	chodzi	ochroniarz,	więc	chyba	się	orientujesz,	ja kie	to	uczucie.
–	Nie ste ty	–	westchnę ła.	–	Dla te go	nie	chcia ła bym	być	tobą.
–	A	wła śnie,	co	z	nim?
–	Z	kim?
–	Twoim	ochronia rzem.
–	Pa kując	swoje	rze czy,	za dzwoniłam	do	ojca.	Prze kona łam	go,	że	je stem	z	tobą

bez piecz na	i	nie	potrze buję	ochrony.



Nie	je steś	ze	mną	bez piecz na,	odparł	w	myślach.
Gdy	doje cha li	na	miejsce,	he likopter	już	na	nich	cze kał.	Luiz	wrę czył	Da isy	hełm

z	mikrofonem	i	słuchawką,	a	na stępnie	za prowa dził	do	kokpitu.
–	Gdzie	jest	nasz	pilot?
–	Ja	nim	je stem.
Jej	oczy	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumie nia.
–	Ty?!
–	Spokojnie.	Już	parę	lat	temu	zdobyłem	licencję.
Da isy	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Masz	jesz cze	ja kieś	inne	ta lenty,	o	których	powinnam	wie dzieć?
–	W	 tej	 chwili	 nie	mogę	 ich	 za de monstrować	 –	 odrzekł,	 posyła jąc	 jej	 zmysłowy

uśmiech.
Pra wie	od	razu	prze klął	się	w	myślach.	Nie	flir tuj	z	nią!	–	na ka zał	sobie	w	duchu.

Nie	igraj	z	ogniem!	Posa dził	ją	na	fote lu	pa sa że ra	i	za piął	jej	pasy,	nie chcą cy	ocie ra -
jąc	się	dłonią	o	jej	pier si.	Za marł	na	chwilę,	czując,	jak	znowu	gwałtownie	wzbie ra
w	nim	podnie ce nie.	Da isy	wpa trywa ła	się	w	nie go	wycze kują co,	z	lekko	roz chylony-
mi	usta mi,	które	ob liza ła.	Wie dział,	że	zrobiła	to	spe cjalnie.	Kusiła	go.	Znę ca ła	się
nad	nim.	Pochylił	się	ku	niej	i	za trzymał	tuż	przy	jej	war gach.
–	Ktoś	nas	ob ser wuje?	–	spyta ła	szeptem.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.	Dla cze go	pytasz?
–	Bo	za mie rzasz	mnie	poca łować.
–	Co	z	tego?
–	Mówiłeś,	że	bę dzie my	się	ca łowa li	tylko	wte dy,	kie dy	ktoś	bę dzie	nas	widział.
–	Więc	nie	mogę	tego	zrobić,	kie dy	nikt	nie	pa trzy?
–	Nie	wiem.	Myśla łam,	że…
–	Prze stań	myśleć.
Zbliżył	usta	do	jej	warg	i	musnął	je	sub telnie,	ale	gdy	tylko	roz chyliły	się	jak	dwa

miękkie	płatki	róży,	nie	było	już	mowy	o	de likatnym	poca łunku.	Ich	ję zyki	splotły	się
w	erotycz nym	tańcu.	Da isy	położyła	dłonie	na	jego	policz kach.	Ten	czuły	gest	go	za -
skoczył,	w	ogóle	nie	pa sował	do	ich	na miętne go	poca łunku.	Pomyślał,	że	to	wła śnie
cała	ona:	pełna	sprzecz ności,	skomplikowa na,	fa scynują ca.
Ob jął	jednak	palca mi	jej	nadgarstki,	cienkie	jak	ga łąz ki,	za nim	sytuacja	wymknę -

ła by	 się	 spod	kontroli.	Da isy	Wyndham	z	prze ra ża ją cą	 ła twością	potra fiła	pozba -
wiać	go	umie jętności	pa nowa nia	nad	sobą.
–	Coś	się	sta ło?	–	spyta ła,	wpa trując	się	w	nie go	lekko	za mglonymi	ocza mi.
Pogła dził	kciukiem	jej	policzek.
–	Musimy	już	le cieć.	Wyna ją łem	ten	he likopter	tylko	na	parę	godzin.
–	Ach,	tak.	Oczywiście	–	bąknę ła	zmie sza na.
Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy,	popra wiła	hełm	i	sprawdziła,	czy	pasy	dobrze	się	trzy-

ma ją.
–	Nie	martw	się	–	powie dział	Luiz.	–	Ze	mną	nic	ci	się	nie	sta nie.
Jej	nie bie skie	oczy	wyglą da ły	jak	dwa	skrawki	nie ba,	w	które	za	chwilę	mie li	się

wzbić.
–	A	je śli	chcę,	żeby	coś	mi	się	sta ło?	–	odpar ła	wyzywa ją cym	tonem.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Najpierw	podziwia li	z	wysoka	Za porę	Hoove ra,	za chwyca jąc	się	jej	inżynier skim
kunsz tem,	ale	to	było	nic	w	porówna niu	z	Wielkim	Ka nionem,	do	które go	dole cie li
parę	minut	póź niej.	Krą żąc	w	powie trzu,	Luiz	poka zywał	Da isy	słynne	miejsca:	gór -
skie	szczyty	Eagle	Point	i	Guano	Point	oraz	platfor mę	widokową	Skywalk.	Opowie -
dział	historię	indiańskie go	ple mie nia	Huala pai,	które	za miesz kiwa ło	te	te re ny.	Prze -
le ciał	ponad	sa mochoda mi	i	autoka ra mi,	z	których	wyle wa ły	się	groma dy	turystów.
Już	wcze śniej	prze widział,	że	nie	bę dzie	chciał	pa kować	się	w	ten	tłum,	i	zdobył	po-
zwole nie	na	lą dowa nie	w	bar dziej	ustronnym	miejscu.
Da isy	wstrzyma ła	oddech,	kie dy	śmigłowiec	ła godnie	osiadł	na	zie mi	w	głę bokim,

za cie nionym	wą wozie,	gdzie	od	milionów	lat	płynę ła	rze ka	Kolora do.	Sta li	w	zie lo-
nej	dolinie	pomię dzy	ogromnymi	ścia na mi	ka nionu,	wsłuchując	się	w	monumentalną
ciszę,	którą	co	ja kiś	czas	prze rywa ły	odgłosy	szybują cych	po	nie bie	ja strzę bi.	Da isy
bała	się	ode zwać,	żeby	nie	popsuć	tej	mistycz nej	atmosfe ry.
Luiz	stał	obok	niej	i	również	milczał.	Po	ja kimś	cza sie	kucnął,	podniósł	z	zie mi	ka -

wa łek	pia skowca	i	rzucił	nim	w	stronę	rze ki.	Usłysze li	w	odda li	ła godny	plusk,	a	po-
tem	znowu	otuliła	 ich	cisza.	Zer knę ła	na	 jego	za myśloną,	 jakby	nie obecną	 twarz.
Dopie ro	w	tym	cichym,	pustym	miejscu	wyczuła	w	nim	głę bokie	pokła dy	sa motności.
Był	zna nym	na	ca łym	świe cie	spor towcem	i	playboyem,	ale	 istnia ła	moż liwość,	że
swoim	stylem	życia	próbuje	tylko	za pełnić	pustkę,	którą	w	sobie	nosi.	Słysza ła	prze -
cież	o	ludziach	–	aktorach,	piosenka rzach,	biz nesme nach	–	którzy	odnosili	wielkie
sukce sy,	posia da li	ogromne	for tuny,	ale	i	tak	byli	nie szczę śliwi.
Bez	słowa	za prowa dził	ją	z	powrotem	do	śmigłowca	i	pomógł	za jąć	miejsce	w	fo-

te lu	pa sa że ra.	Nie	odrywa ła	wzroku	od	jego	skupionej	twa rzy.	Wie le	da ła by	za	to,
żeby	móc	poznać	jego	myśli.	Tak	samo	jak	pra gnę ła	znowu	go	dotknąć	i	poca łować.
Wresz cie	położyła	dłoń	na	jego	muskular nym	udzie.	On	jednak	skrzywił	się	i	mruk-
nął:
–	Nie	te raz.
Cofnę ła	rękę.
–	Podob no	je steś	grzecz ną	dziewczynką	–	dodał	z	lekkim	uśmiesz kiem.
–	Tak,	ale	nie	w	twojej	obecności.
Za śmiał	się	ła godnie.
–	Masz	ochotę	popływać	w	ba se nie	po	powrocie	do	hote lu?
Jej	ser ce	za czę ło	wybijać	szyb szy	rytm.	Przypomnia ła	sobie,	jak	parę	godzin	temu

Be linda	wcisnę ła	 jej	do	wa liz ki	swoje	dwuczę ściowe	bikini.	Da isy	nigdy	wcze śniej
nie	mia ła	na	sobie	cze goś	tak	ską pe go,	ale	doszła	do	wniosku,	że	to	ide alna	oka zja,
żeby	spróbować	się	pozbyć	kompleksów.
Wie dzia ła,	że	Luiz	ma	na	nią	ochotę.	W	jego	oczach	za błysły	iskier ki	pożą da nia.

Była	pewna,	że	seks	z	nim	byłby	nie za pomnia nym	prze życiem.	Poka załby	jej,	czym
może	być	zmysłowa	roz kosz,	ponie waż	był	doświadczonym	kochankiem.	Nie	chcia ła
jednak	być	jego	kolejną	zdobyczą,	o	której	za pomni	po	paru	tygodniach.	Dla cze go
jej	 na	 tym	 tak	 za le ża ło?	 Prze cież	 nie	 szuka ła	miłości.	Nie	mogła by	 za kochać	 się



w	 ta kim	męż czyź nie,	 ponie waż	 to	 skończyłoby	 się	 ka ta strofą.	 Zła ma nym	 ser cem.
Zresz tą	uwa ża ła,	że	jest	jesz cze	zbyt	młoda	na	anga żowa nie	się	w	poważ ne	związ -
ki.	 Na	 ra zie	 chcia ła	 się	 po	 prostu	 trochę	 za ba wić.	 –	 Z	 przyjemnością	 –	 odpar ła
wresz cie	z	uśmie chem.

Po	 powrocie	 do	 hote lu	Da isy	 poszła	 się	 prze brać,	 a	 Luiz	 sprawdził	w	 te le fonie
pocz tę	mejlową,	przejrzał	wia domości	na	Twitte rze	i	prze czytał	parę	blogów,	tylko
po	to,	żeby	choć	na	chwilę	odcią gnąć	myśli	od	 tej	dziewczyny.	Wie dział,	że	Da isy
w	stroju	ką pie lowym	bę dzie	ogromnym	wyzwa niem	dla	jego	silnej	woli,	dla te go	po-
sta nowił,	że	skorzysta ją	z	ba se nu	dostępne go	dla	gości	hote lowych.	W	obecności	in-
nych	 ludzi	bę dzie	mu	 ła twiej	pa nować	nad	roz budzonym	 libido.	Drzwi	do	 ła zienki
się	otworzyły.	W	progu	sta nę ła	Da isy,	otulona	jego	bia łym	szla frokiem,	który	się gał
jej	pra wie	do	kostek.
Ode tchnął	z	ulgą.
–	Gotowa?
–	Ja sne.
Na gle	zsunę ła	z	ra mion	szla frok,	który	opadł	na	zie mię.	Luiz	za cisnął	mocno	zęby,

omia ta jąc	 wzrokiem	 jej	 pier si,	 le dwie	 za krywa ne	 przez	 dwa	 skrawki	 fuksjowe go
ma te ria łu.	Trójką cik,	który	 za sła niał	 jej	kobie cość,	był	 jesz cze	mniejszy	 i	 trzymał
się	na	miejscu	tylko	dzię ki	dwóm	sznurecz kom,	cie niutkim	jak	nić	dentystycz na.
–	Nie	możesz	mieć	na	sobie	cze goś	ta kie go!	–	za prote stował.
–	Dla cze go	nie?
–	Je steś	pra wie	naga.
–	To	zwykłe	bikini	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Zbyt	ską pe,	żeby	poka zać	się	w	nim	ludziom.
–	Ja kim	ludziom?	–	zdziwiła	się.	–	Myśla łam,	że	skorzysta my	z	twoje go	ba se nu.
–	 Zmie niłem	 zda nie.	 Na	 dole	 mają	 większy	 ba sen.	 Z	 mniejszą	 ilością	 chloru.

W	moim	twoje	bikini	by…	wybla kło	–	improwizował	na	pocze ka niu.
–	To	nie	problem.	–	Pocią gnę ła	za	sznurecz ki	stroju.	–	Po	prostu	je	zdejmę.
Luiz	wziął	głę boki	wdech.	Prze suwał	wzrokiem	po	jej	pier siach,	wcię tej	ta lii,	pła -

skim	 brzuchu,	 za trzymując	 spojrze nie	 pomię dzy	 uda mi.	 Po	 chwili	 pocią gnę ła	 za
sznurecz ki	bikini;	skrawki	ma te ria łu	sfrunę ły	na	podłogę.	Jęknął	w	duchu.	Pode szła
do	nie go	i	oplotła	ra miona mi	jego	szyję,	wtula jąc	się	w	jego	na pię te	cia ło.
–	Na	pewno	chcesz	zejść	na	dół?	–	spyta ła	nie winnym,	słodkim	głosikiem.
Przez	ma te riał	koszuli	czuł	na	sobie	jej	jędr ne	pier si	i	na brzmia łe	sutki.	Jego	libi-

do	 było	 jak	 ra kie ta,	 która	wystrze liła	 w	 nie bo,	 a	mózg	 spowiła	 różowa	mgiełka.
Stra cił	pa nowa nie	nad	swoim	cia łem.	 Jego	dłonie	spoczę ły	na	 jej	biodrach,	a	usta
za inicjowa ły	na miętny	poca łunek,	który	po	paru	chwilach	pozba wił	ich	tchu.	Eksplo-
rował	ję zykiem	każ dy	za ką tek	jej	słodkich	ust,	a	rę ka mi	pie ścił	jej	pośladki,	wgnia -
ta jąc	 je	w	swoje	biodra.	 Jego	mę skość	za czę ła	pulsować	tak	 intensywnie,	że	miał
wra że nie,	że	lada	moment	eksploduje.	Ich	poca łunek	prze rodził	się	w	gorącz kową
piesz czotę.	Da isy	na	zmia nę	gryzła	i	liza ła	jego	war gi,	wyda jąc	z	sie bie	roz kosz ne
pomruki,	które	podsyca ły	dła wią cy	go	ogień	pożą da nia.	Roz pra wiła	się	z	guzika mi
jego	koszuli,	wpija jąc	się	usta mi	w	jego	szyję,	a	potem	w	jego	muskular ny	tors.	Od-
rzucił	w	tył	głowę	i	wydał	z	sie bie	gar dłowy	odgłos.	Roz pię ła	jego	pa sek	i	roz porek.



Pa trzył	na	jej	dłonie,	gdy	zsunę ła	bokser ki	z	jego	bioder	i	drżą cymi	palca mi	ob ję ła
jego	na brzmia łą	mę skość.	Za czę ła	gła dzić	całą	jego	długość.	Jej	ruchy	sta wa ły	się
coraz	śmielsze,	gdy	za uwa żyła,	jak	żywiołowo	re aguje	na	te	piesz czoty.
Na gle	chwycił	jej	nadgar stek	i	syknął:
–	Bła gam,	prze stań…
–	Dla cze go?
–	Bo	dłużej	nie	wytrzymam.
Na	jej	ustach	roz kwitł	triumfalny	uśmiech.
–	Chcesz	mnie,	prawda?
–	Tak	–	wydusił	z	sie bie.
Wresz cie	się	do	 tego	przyznał.	Wie dział,	 że	dłużej	nie	ma	sensu	uda wać,	skoro

Da isy	mia ła	w	rę kach,	i	to	dosłownie,	dowód	jego	pożą da nia.
–	To	dla cze go	nie	chcesz	się	da lej	ba wić?	–	spyta ła.
Dla	nie go	to	już	nie	była	za ba wa.	Większość	jego	zna jomości	z	kobie ta mi	trwa ła

tyle	co	or gazm,	który	wspólnie	prze żywa li.	Ta	dziewczyna	była	jednak	inna.	Przypo-
mina ła	mu	dobre	wino,	którym	człowiek	chce	się	de lektować,	odkrywać	wszystkie
niuanse	sma ku,	wra cać	do	nie go.	Ale	tylko	do	pewne go	momentu.	Na wet	najdosko-
nalsze	wino	po	 ja kimś	cza sie	się	nudzi.	Odzie dziczył	po	matce	 tę	ce chę	–	za wsze
szukał	cze goś	nowe go.	Kogoś	nowe go.
W	tej	chwili	jednak	nie	za mie niłby	Da isy	na	żadną	inną	kobie tę.	Znowu	przywarł

usta mi	do	jej	warg,	za prowa dził	ją	do	łóż ka,	a	potem	w	mgnie niu	oka	roze brał	się
do	naga.	Położył	się	obok	niej	i	szepnął:
–	Nie	chcę	cię	zra nić.
–	Jak	mógłbyś	to	zrobić?	–	spyta ła,	marsz cząc	brwi.
–	Pierwszy	raz	może	być	bole sny.
W	jej	oczach	za migota ły	iskier ki.
–	Cóż,	je steś	trochę	większy	od	Edwar da.
Za śmiał	się	ła godnie	i	wziął	do	ust	jej	sutek.	Lizał	go,	ssał	i	gryzł	le ciutko,	wyry-

wa jąc	z	gar dła	Da isy	roz kosz ne	jęki.	Jego	war gi	roz poczę ły	wę drówkę	w	stronę	jej
ud,	ob sypując	poca łunka mi	je dwa bistą,	pachną cą	skórę.	Gdy	dotarł	do	celu,	otwo-
rzyła	się	przed	nim	niczym	kwiat.	Wygię ła	się	i	za dygota ła	gwałtownie.	Co	chwila
zwiększał	i	zmniejszał	tempo	piesz czot,	zer ka jąc	na	jej	twarz,	po	której	prze myka ły
spa zmy	roz koszy.	Nigdy	wcze śniej	nie	odczuwał	potrze by,	żeby	ob ser wować	kobie -
tę,	której	da wał	or gazm.	Ona	jednak	była	inna.	W	stu	procentach	na turalna.	Nicze -
go	nie	uda wa ła,	nie	odgrywa ła	żadnej	roli.	Za miast	tego	re agowa ła	żywiołowo.	Jej
oddech	stał	się	szyb szy	i	głośniejszy,	a	cia ło	coraz	mocniej	drża ło	w	jego	dłoniach,
aż	wresz cie	wyda ła	z	sie bie	głośny	okrzyk,	którzy	roz szedł	się	echem	po	ogromnej
sypialni.
Pocze kał,	 aż	 Da isy	 dojdzie	 do	 sie bie,	 ob sypując	 de likatnymi	 poca łunka mi	 jej

brzuch.
–	Ani	trochę	nie	bola ło	–	ode zwa ła	się,	wciąż	ła piąc	oddech.
–	To	był	dopie ro	wstęp	–	odparł	z	uśmie chem.
Usiadł	na	brze gu	łóż ka	i	wycią gnął	z	szufla dy	pre zer wa tywę.
–	Ile	ich	masz?
–	Wystar czy.



–	Kupujesz	je	hur towo?
–	Nie.	Trze ba	uwa żać.	Mają	datę	waż ności.
–	Tak	jak	twoje	partner ki?
Zer knął	na	nią	przez	ra mię.	Wyraz	jej	twa rzy	był	poważ ny.
–	Tak	–	przyznał.
Prze bie gła	palca mi	po	jego	ple cach.
–	Ile	trwał	twój	najdłuż szy	zwią zek?
–	Dwa	tygodnie.
–	Och,	aż	tak	długo?	–	odpar ła	z	ironią.
Pokiwał	głową.
–	To	mój	 re kord.	Byłem	wte dy	młody	 –	 opowia dał	 zdawkowo.	 –	Szesna ście	 lat.

Była	trochę	star sza.	Bar dziej	doświadczona.
–	Rzuciłeś	ją?
–	Ona	mnie.
–	Och!
Milczał	przez	chwilę.	Nie	miał	ochoty	o	tym	roz ma wiać,	ale	jak	zwykle	przy	Da isy

coś	się	w	nim	otwie ra ło	i	opowia da nie	o	sobie	nie	wyda wa ło	mu	się	ta kie	strasz ne.
–	Mia ła	chłopa ka,	o	którym	mi	nie	powie dzia ła.	Spotyka ła	się	ze	mną	tylko	po	to,

żeby	tamten	zrobił	się	za zdrosny.
–	To	bar dzo	nie ładnie	z	jej	strony.
–	No,	ra czej	–	mruknął.
–	Od	tamtej	pory	wykorzystujesz	kobie ty?
Odsunął	się	od	niej	i	posłał	jej	ostre	spojrze nie.
–	Nie	wykorzystuję	kobiet.
–	Owszem,	wykorzystujesz	–	upie ra ła	się.	–	Spotykasz	się	z	nimi	tylko	dla	seksu.

Nie	inte re sują	cię	jako	osoby.	To	chyba	podpa da	pod	wykorzystywa nie,	nie	są dzisz?
–	Do	tej	pory	żadna	nie	zgła sza ła	pre tensji.
–	Bo	za mykasz	im	usta	kwia ta mi,	biżute rią	i	drogimi	pre zenta mi.
–	Skąd	zdobyłaś	te	infor ma cje?	Z	inter ne tu?	–	Wstał	z	łóż ka.	–	Cze go	się	jesz cze

o	mnie	dowie dzia łaś?
Podcią gnę ła	nogi	do	brody	i	ob ję ła	je	ra miona mi.	Spuściła	wzrok.
–	Chyba	popsułam	atmosfe rę	–	bąknę ła.	–	Prze pra szam.
Luiz	wypuścił	z	płuc	głośne	westchnie nie.	Nie	potra fił	się	na	nią	gnie wać.	Usiadł

z	powrotem	na	łóż ku	i	się gnął	po	jej	dłoń.
–	Nie	pochwa lasz	moje go	stylu	życia,	prawda?
–	Wiem	o	tobie	tylko	to,	co	prze czyta łam	w	sie ci.	Może	to	wszystko	jest	skrzywio-

ną	wer sją	prawdy.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Uwa żam	jednak,	że	nie	moż na	do	koń-
ca	życia	unikać	głęb szych	re la cji	z	ludź mi.	Ta kich,	które	nie	sprowa dza ją	się	je dynie
do	kontaktów	fizycz nych.
–	Jak	dziewczyna,	która	do	tej	pory	upra wia ła	seks	tylko	z	wibra torem,	może	być

ekspertką	od	re la cji	damsko-mę skich?
Ob la ła	się	płomiennym	rumieńcem.
–	Upra wia łam	już	seks	z	człowie kiem.	Przed	chwilą	z	tobą.	Moż na	to	podcią gnąć

pod	seks,	prawda?	–	spyta ła	z	prze ję tą	miną.
Nie	mógł	się	powstrzymać	i	wybuchnął	ła godnym	śmie chem.	Przycią gnął	ją	do	sie -



bie	i	poca łował	w	dygoczą ce	usta.
–	Masz	ochotę	na	ciąg	dalszy?
–	A	ty?
–	Głupie	pyta nie.
De likatnie	ułożył	ją	na	ple cach	i	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Da isy	ode tchnę ła	z	ulgą,	kie dy	Luiz	znowu	za czął	ją	ca łować	z	ogniem,	ta kim	sa -
mym	jak	wcze śniej,	jakby	ta	nie potrzeb na	roz mowa	się	nie	wyda rzyła.	Poczuła	na
brzuchu	jego	potęż ną	erekcję	i	za drża ła.	Nie	mogła	się	oprzeć	pokusie,	żeby	znowu
go	dotknąć,	sprawdzić,	jak	pulsuje	pod	jej	palca mi.
Luiz	wypełnił	swoją	dłoń	 jej	 lewą	pier sią	 i	ma sował	kciukiem	jej	sutek,	a	potem

powie rzył	to	za da nie	ustom.	Roz kosz ne	na pię cie	kumulowa ło	się	w	niej	z	każ dą	se -
kundą.	Pra gnę ła	wresz cie	poczuć	go	w	sobie.	Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	roz chy-
lił	jej	uda,	na łożył	pre zer wa tywę	i	wresz cie	wsunął	się	w	nią,	bar dzo	ostroż nie,	mili-
metr	po	milime trze.	Uniosła	lekko	biodra,	żeby	mu	w	tym	pomóc.	Nie	czuła	bólu,
tylko	coś	jakby	lekkie	ukłucie.	Na cisnę ła	palca mi	jego	pośladki,	da jąc	mu	znak,	żeby
zwiększył	 tempo.	 Zrozumiał	 ją	 bez	 słów.	 Już	 po	 paru	 chwilach	 zna leź li	 wspólny
rytm.	Da isy	odkryła,	że	nie	musi	myśleć	o	tym,	co	ma	robić;	jej	cia ło	wszystko	wie -
dzia ło.	To,	co	robiła	z	Luizem,	było	cudownie	na turalne.	Uśmiechnę ła	się	pod	no-
sem,	chłonąc	każ dą	se kundę	tej	zmysłowej	roz koszy.	Mia ła	za mknię te	oczy,	ale	pod
jej	powie ka mi	 tańczyły	kolorowe	 iskier ki,	 jak	 fa jer wer ki	na	nocnym	nie bie,	 coraz
licz niejsze	i	ja śniejsze.	Nie	potra fiła by	opisać	słowa mi	eksta zy,	która	za le wa ła	ją	fa -
la mi.	Wszystko,	co	prze żywa ła	sa motnie	w	sypialni,	posiłkując	się	swoją	za ba wecz -
ką	z	 seks	shopu,	wyda wa ło	 jej	 się	 te raz	 już	 tylko	nędz ną	podrób ką.	Kocha nie	się
z	Luizem	Va lquezem	było	dozna niem	na	zupełnie	 innym	poziomie.	Nie	było	czymś
przyjemnym,	jak	zje dze nie	lodów	albo	obejrze nie	filmu,	tylko	nie ziemską	roz koszą,
która	prze nosiła	 ją	w	 inny	wymiar.	Or gazm	odczuła	 jak	eksplozję	czystej	eksta zy,
która	na	parę	chwil	pra wie	pozba wiła	ją	przytomności.
Luiz	za drżał	nad	nią,	a	potem	opadł	na	łóż ko	z	głośnym	gar dłowym	ję kiem	i	wtulił

twarz	w	jej	włosy,	obejmując	ją	mocno	ra mie niem.	Uśmiechnę ła	się	błogo.	To	było
ta kie	wspa nia łe	uczucie	–	le żeć	w	ra mionach	męż czyzny,	który	cię	pra gnie,	po	cu-
downym	seksie.	Mia ła	wra że nie,	że	od	tej	pory	bę dzie	nie co	 inną	osobą,	bar dziej
zmysłową,	 pełniejszą	 kobie tą.	Nie	mogła by	 sobie	wyma rzyć	 lepsze go	pierwsze go
razu.	Luiz	za trosz czył	się	o	to,	żeby	nie	zrobić	jej	krzywdy.	Był	na miętny,	ale	ła god-
ny.	Skupiony	na	niej,	a	nie	na	sobie.	Dzię ki	nie mu	prze żyła	coś	ab solutnie	wyjątko-
we go.	W	jej	oczach	przez	chwilę	za migota ły	łzy.	Ostrze gał	ją,	że	to	może	być	emo-
cjonalne	prze życie,	a	ona	machnę ła	na	to	ręką.	Miał	 jednak	ra cję.	Emocje	kłę biły
się	w	jej	pier si,	ściska ły	 ją	za	gar dło.	Prze mknę ła	dłonią	po	 jego	ple cach,	gła dząc
jego	ciemne,	oliwkowe,	doskona le	wyrzeź bione	cia ło,	za sta na wia jąc	się,	czy	dla	nie -
go	to	było	też	coś	chociaż	odrobinę	wyjątkowe go.	Oczywiście	nie	mogła	tego	od	nie -
go	wyma gać.	Prze cież	spał	już	z	setka mi	kobiet.
–	Wiem,	o	czym	myślisz	–	ode zwał	się	na gle.
–	Czyż by?
Jego	oczy	były	tak	ciemne,	że	wyglą da ły	jak	pla my	czar ne go	atra mentu.	Wpa try-

wał	się	w	nią	intensywnie,	jakby	chciał	dosię gnąć	najgłęb szych	ta jemnic	w	za ka mar -
kach	jej	duszy.
–	Za sta na wiasz	się,	czy	dla	mnie	było	ina czej	niż	zwykle.



A	jednak	potra fił	czytać	w	myślach.	To	było	bar dzo	nie pokoją ce.	I	nie bez piecz ne.
–	A	było?	–	spyta ła	cichym	głosem.
Odgar nął	kosmyk	włosów	z	jej	oczu,	ruchem	tak	ła godnym,	jakby	zrobiła	to	letnia

bryza.
–	Było.
–	Bo	je stem,	a	ra czej	byłam,	dzie wicą.
–	Nie	tylko	dla te go.
Pa trzyła	na	nie go	wycze kują co	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Nigdy	nie	kocha łem	się	z	kobie tą	taką	jak	ty.
–	Taką	grubą	jak	ja?	–	odpar ła	bez	na mysłu.
Pokrę cił	głową	i	westchnął	cięż ko.
–	Dla cze go	opowia dasz	ta kie	głupstwa?	Je steś	piękna.
Da isy	na prawdę	chcia ła	mu	uwie rzyć,	ale	długie	lata	pie lę gnowa nia	kompleksów

nie	dały	się	tak	ła two	wyma zać	za	pomocą	paru	komple mentów.	Na wet	kie dy	wcze -
śniej	sta nę ła	przed	nim	w	ską pym	bikini,	odruchowo	wcią ga ła	brzuch.
–	Zajmuję	w	twoim	łóż ku	dwa	razy	wię cej	miejsca	niż	twoje	poprzednie	partner ki.
Usiadł	na	brze gu	łóż ka,	żeby	zdjąć	pre zer wa tywę.
–	Co	za	nonsens	–	mruknął	ponuro,	a	potem	wstał	i	za czął	zbie rać	z	podłogi	ubra -

nia.
–	Je steś	na	mnie	zły?
–	Nie	–	odparł,	wkła da jąc	dżinsy.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	masz	taką	ponurą	minę?
Westchnął	z	wyraź ną	iryta cją.
–	Tak,	spotykam	się	z	modelka mi.	To	taka	zbrodnia?
Położyła	się	na	brzuchu,	nie	za krywa jąc	kołdrą	pośladków.	I	tak	już	widział	ją	zu-

pełnie	nagą.	W	ta kiej	pozycji	przynajmniej	nie	musia ła	się	na pinać	i	wcią gać	brzu-
cha.
–	Dla cze go	się	z	nimi	spotykasz?
–	A	jak	myślisz?
–	Są dzę,	że	nie	chodzi	tylko	o	ich	wygląd,	ale	też	o	styl	życia,	jaki	prowa dzą,	tak

bar dzo	podob ny	do	twoje go.	Cią gle	są	w	roz jaz dach.	Codziennie	w	innym	mie ście,
w	 innym	 hote lu,	 na	 innym	wybie gu.	 Nie	 mają	 cza su	 ani	 oka zji	 do	 na wią zywa nia
głęb szych,	dłuż szych	re la cji.	I	to	ci	bar dzo	odpowia da.
Roze śmiał	się	i	pokrę cił	głową.
–	Co	mi	strze liło	do	głowy,	żeby	wczoraj	w	nocy	próbować	cię	pode rwać?
–	To	było	wczoraj?	–	zdziwiła	się.	–	Mam	wra że nie,	że	znam	cię	od	za wsze.
Zgar nął	komór kę	ze	stolika	i	wrzucił	ją	do	kie sze ni.
–	Muszę	wykonać	parę	waż nych	te le fonów.
–	Typowe	–	mruknę ła.
Spojrzał	na	nią	z	unie sioną	brwią.	Skrzyżował	ręce	na	pier si	i	za pytał:
–	Co	jest	typowe?
–	Twoje	za chowa nie.
–	Ra czysz	mi	wyja śnić,	co	masz	na	myśli?
–	Intymność	cię	prze ra ża.	I	wca le	nie	mówię	o	sypia niu	z	kobie ta mi.	Seks	nie	musi

być	intymny.	To	tylko	wza jemne	ocie ra nie	się	ludz kich	ciał.



–	Wzrusza ją ca	de finicja.	Lepszej	nie	słysza łem.	Może	jesz cze	dodasz,	że	do	seksu
nie	potrzeb na	jest	druga	osoba?	Wystar czy	prze cież	za sila na	ba te ria mi	za ba wecz -
ka.
–	Tak,	cza sa mi	wystar czy,	kie dy	nie	ma	się	pod	ręką	nikogo	inne go.
–	Cóż,	mia łem	na dzie ję,	że	seks	z	człowie kiem	bę dzie	dla	cie bie	przyjemniejszym

prze życiem.
Prze tur la ła	się	na	ple cy,	nie	za sła nia jąc	rę ka mi	ani	prze ście ra dłem	swojej	na go-

ści.
–	Czyż byś	że brał	o	komple ment?
Jego	oczy	błysnę ły.	Wpa trywał	się	w	nią	tak,	jakby	chciał	ją	pożreć	żywcem.	Czu-

ła,	że	posia da	nad	nim	wła dzę.	Potra fiła	go	podnie cić,	na wet	go	nie	dotyka jąc.	Zdą -
żyła	już	za pomnieć	o	swoich	kompleksach.	Jej	cia ło	musia ło	być	atrakcyjne,	skoro
podoba ło	się	komuś	ta kie mu	jak	Luiz	Va lquez.	Po	jego	twa rzy	prze myka ły	emocje,
które	wska zywa ły	na	to,	że	toczy	ze	sobą	we wnętrz ną	walkę.	Za pewne	nie	chciał
znowu	mieć	na	nią	ochoty.	Wolałby,	żeby	była	dla	nie go	kolejną	kobie tą	jednora zo-
we go	użytku.
–	Jesz cze	cię	nie	za spokoiłem,	qu erida?
–	Cóż,	je steś	tylko	człowie kiem.	Edward	potra fi	robić	to	w	nie skończoność.
–	Przywiozłaś	go	ze	sobą?
–	A	jak	myślisz?
Usiadł	na	brze gu	łóż ka,	na chylił	się	nad	nią	i	wyszeptał:
–	Je steś	najbar dziej	ze psutą	i	zmysłową	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	spotka łem.
Spodoba ło	jej	się	to	pochleb stwo.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Położył	dłoń	na	jej	brzuchu	i	za czął	za ta czać	palca mi	kółka.	Już	po	paru	chwilach

ta	piesz czota	sta ła	się	istną	tor turą.	Nie	odrywał	wzroku	od	jej	twa rzy.	Jego	oczy
mia ły	w	sobie	coś	hipnotyzują ce go.	Te raz	to	on	spra wował	nad	nią	wła dzę.	Była	zu-
pełnie	naga,	całkowicie	bez bronna,	cią gle	nie na sycona.	Wresz cie	spełnił	jej	życze -
nie.	Wygię ła	 się	 gwałtownie,	 jakby	 prze szył	 ją	 prąd	 elektrycz ny.	 Pie ścił	 ją	 coraz
mocniej,	coraz	szyb ciej,	używa jąc	tylko	palców,	roz pa la jąc	ją	do	czer woności.
Na gle	 za klął	 głośno,	 ścią gnął	 dżinsy,	 za łożył	 pre zer wa tywę,	 chwycił	 jej	 ręce

i	uniósł	je	ponad	głowę.	Le ża ła	pod	nim	roz cią gnię ta	jak	struna,	spra gniona	kolejnej
dawki	 nie ziemskiej	 roz koszy.	 Wie dzia ła,	 że	 tym	 ra zem	 Luiz	 nie	 bę dzie	 ła godny
i	ostroż ny.	Roz chylił	jej	nogi	i	wszedł	w	nią	gwałtownie	z	gar dłowym	pomrukiem,	do
sa me go	końca,	wyrywa jąc	z	jej	pier si	głośny	okrzyk.	Na	jego	twa rzy	odma lował	się
nie pokój.
–	Za bola ło?
Tak,	odrobinę,	ale	to	było,	o	dziwo,	przyjemne;	jak	szczypta	ostrej	przypra wy,	któ-

ra	popra wia	smak	potra wy.
–	Nie	prze rywaj	–	poprosiła	bez	tchu.
–	Wybacz,	na	chwilę	stra ciłem	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Nie	lubisz,	kie dy	to	się	zda rza,	prawda?
–	Nie spe cjalnie.
Położyła	mu	dłoń	na	klatce	pier siowej	i	musnę ła	jego	szorstkie	ciemne	włoski.
–	Są	w	życiu	pewne	rze czy,	których	nie	da	się	kontrolować.



–	To	prawda	–	zgodził	się	z	poważ ną	miną.	Od	razu	jednak	dodał:	–	Na	przykład
pewna	młoda,	seksowna,	prze mą drza ła	Angielka	o	imie niu	Da isy.
Uśmiechnę ła	się	i	wyzna ła:
–	Im	le piej	cię	znam,	tym	bar dziej	cię	lubię.
Za cisnął	usta.	Iskier ki	roz ba wie nia	w	jego	oczach	na gle	zga sły.
–	Trzymajmy	się	na szej	umowy,	dobrze?
–	 Spokojnie.	 Znam	 re guły	 tej	 za ba wy.	 Zresz tą	 nie	mogła bym	 być	w	 poważ nym

związ ku	z	kimś	ta kim	jak	ty.
Jego	twarz	jesz cze	bar dziej	spochmur nia ła.
–	Cią gle	mi	o	tym	przypominasz.
–	Dla cze go	to	cię	wkurza?
–	Nie	wkurza.
–	Kła miesz.
Powoli	odsunął	się	od	niej.
–	Posłuchaj,	muszę…
–	Gdzieś	za dzwonić	albo	sprawdzić	wia domości.	Zga dłam?
Pokrę cił	głową	i	westchnął	cięż ko.
–	Cze go	wła ściwie	ode	mnie	chcesz?	–	spytał	sfrustrowa nym	tonem.
–	Już	mówiłam.	Prze lotne go	romansu.	Seksu	bez	zobowią zań.
–	Na prawdę	myślisz,	że	w	to	uwie rzę?
–	Dla cze go	nie?
Znowu	wstał	z	łóż ka	i	włożył	dżinsy.
–	Wy,	kobie ty,	nie	na da je cie	się	do	ta kich	ukła dów.	Je ste ście	ina czej	skonstruowa -

ne.
–	Bo	za wsze	chce my	cze goś	wię cej?
–	Coś	w	tym	guście.
–	Ja	nie	chcę.
–	Na	pewno?
–	Nie	od	cie bie.
Dla cze go	nie	ode	mnie?	 –	miał	ochotę	 za pytać,	ale	 za cisnął	 zęby	 i	 odwrócił	 się

ple ca mi	do	Da isy.
Ona	jednak	domyśliła	się,	co	chciał	powie dzieć,	i	za czę ła	wyliczać:
–	Po	pierwsze,	 je steś	notorycz nym	playboyem.	Po	drugie,	miesz kasz	w	Ar genty-

nie,	a	ja	w	Anglii.	Po	trze cie,	masz…
–	Dobra,	wystar czy	–	prze rwał	jej	mrukliwym	tonem.
Da isy	usia dła	na	brze gu	łóż ka	i	się gnę ła	po	szla frok	z	ob ra żoną	miną.
–	To	dziwne.	Myśla łam,	że	fa ce ci	po	seksie	sta ją	się	bar dziej	wyluzowa ni.
Luiz	za klął	pod	nosem,	podszedł	do	niej	szyb kim	krokiem,	chwycił	 ją	w	ra miona

i	przycisnął	do	sie bie.
–	Po	seksie?	Prze cież	jesz cze	z	tobą	nie	skończyłem.
Poca łował	ją	z	ca łej	siły,	a	potem	wziął	za	rękę	i	za prowa dził	pod	prysz nic.

Sie dział	przy	łóż ku	i	prze glą dał	kontrakt,	który	miał	podpisać	ze	sponsorem,	ale
co	chwila	zer kał	na	Da isy.	Spa ła	zwinię ta	w	kłę bek,	z	dłonią	pod	głową,	i	włosa mi
roz sypa nymi	na	podusz ce.	Jej	usta	były	wciąż	opuchnię te	po	nie zliczonych	poca łun-



kach.	Na	samą	myśl	o	tym,	co	potra fiła	zrobić	ję zykiem,	czuł	przypływ	gwałtowne go
podnie ce nia.
Spojrzał	 na	 ze ga rek.	Dochodziła	 północ.	 To	 była	 druga	noc,	 jaką	 z	 nią	 spę dził.

Wczoraj	na wet	nie	zmrużył	oka,	tylko	przez	wie le	godzin	ob ser wował,	jak	Da isy	śpi,
za sta na wia jąc	się,	w	jaki	sposób	powinien	za kończyć	ten	romans.	Dla	tej	dziewczy-
ny	nie	było	miejsca	w	jego	życiu,	w	jego	świe cie.	Nie	miał	na wet	cza su	na	związ ki.
A	przede	wszystkim	nie	ba wił	się	w	ta kie	rze czy.	Po	prostu	się	do	tego	nie	nada wał,
co	tak	czę sto	Da isy	mu	wypomina ła.	Tak,	jej	komenta rze	na	ten	te mat	go	draż niły,
ale	nie	mógł	za prze czyć,	że	to	świę ta	prawda.	Zbyt	szyb ko	się	nudził	każ dą	kobie -
tą.	Nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.
A	 jednak	pierwszy	 raz	w	życiu	nie	miał	 jesz cze	ochoty	na	 roz sta nie.	Chciał	co-

dziennie	pa trzeć,	 jak	Da isy	 się	budzi,	otwie ra	 te	 swoje	ogromne,	nie bie skie	oczy,
pa trzy	na	nie go	 i	 posyła	mu	 słodki	uśmiech,	 od	które go	coś	 ściska ło	go	w	pier si.
Chciał	sie dzieć	z	nią	przy	stole	i	jeść	wspólnie	śnia da nie,	ma jąc	świa domość,	że	spę -
dzi	z	nią	cały	dzień.	Z	każ dą	chwilą	coraz	bar dziej	lubił	jej	towa rzystwo.	Potra fiła
być	poważ na,	kie dy	wyma ga ła	tego	sytuacja,	ale	nie	umia ła	zbyt	długo	wytrzymać
bez	uśmie chu,	tak	słodkie go,	promienne go	i	za raź liwe go.	Najbar dziej	jednak	urze -
ka ło	go	jej	we wnętrz ne	piękno,	którym	bez	prze rwy	intensywnie	ema nowa ła,	na wet
podczas	snu.
Usiadł	 na	 łóż ku	 i	musnął	 jej	 policzek.	 Powoli	 podniosła	 powie ki.	 Odgar nę ła	 ko-

smyk	włosów	z	czoła,	otworzyła	oczy	i	spyta ła:
–	Która	godzina?
–	Północ.
Podniosła	się,	za krywa jąc	kołdrą	na gie	pier si.
–	Prze spa łam	kola cję?
Skinął	głową.
–	Je steś	głodna?
–	 Prze cież	mnie	 znasz.	 Ja	 za wsze	 je stem	 głodna	 –	 odpar ła	 z	 za spa nym	 uśmie -

chem.
Na chylił	 się	 i	poca łował	 ją	w	usta,	 tak	cie płe	 i	miękkie.	Ujął	w	dłonie	 jej	 twarz

i	pogłę bił	poca łunek.	Da isy	oplotła	ra miona mi	jego	szyję	i	mruknę ła	jak	za dowolona
kotka.	Czy	kie dykolwiek	zdoła	się	nią	wresz cie	na sycić?	Nigdy	nie	miał	jej	dość;	już
parę	 se kund	po	 seksie	 znowu	miał	na	nią	ochotę.	Sta rał	 się	 jednak	pa nować	nad
swoim	roz sza la łym	libido.	Nie	chciał	zrobić	jej	krzywdy.	Jesz cze	dwa	dni	temu	była
prze cież	 dzie wicą.	 Jej	 cia ło	 było	 ta kie	 de likatne.	Na	 ra zie	 nie	mógł	 zrobić	 z	 nią
wszystkie go,	o	czym	fanta zjował,	kie dy	się	z	nią	kochał,	ale	to,	co	prze żył	z	nią	do
tej	pory,	i	tak	było	czymś	na prawdę	wyjątkowym.
Z	ogromną	nie chę cią	ode rwał	się	od	jej	ust.
–	Musisz	zjeść	kola cję.
–	Cie bie	potrze buję	bar dziej…
Odsunię cie	się	od	jej	roz kosz ne go,	kuszą ce go	cia ła	było	prawdziwym	wyzwa niem

dla	jego	silnej	woli.
–	Najpierw	kola cja	–	za rzą dził	sta nowczym	głosem.
Się gnął	po	te le fon	i	za mówił	posiłek	w	hote lowej	re staura cji.	Da isy	wsta ła	z	łóż ka

i	za rzuciła	na	sie bie	szla frok,	ale	gdy	za czę ła	iść	w	stronę	ła zienki,	na gle	się	skrzy-



wiła,	jakby	ją	coś	za bola ło.	Błyska wicz nie	podbiegł	do	niej	i	za pytał	z	nie pokojem:
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Tak,	ja sne.
Ujął	ją	pod	brodę,	żeby	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Powiedz	prawdę.	Je steś	obola ła?
Pokrę ciła	 głową.	 Dostrzegł	 na	 jej	 bla dym	 policz ku,	 tuż	 przy	 ustach,	 czer wone

plamki.	Pewnie	nie chcą cy	podra pał	ją	za rostem.	Co	jesz cze	jej	zrobił?	Musiałby	do-
kładnie	 obejrzeć	 całe	 jej	 cia ło.	Wie dział,	 że	 powinni	 nie co	 przystopować.	 Położył
dłonie	na	jej	ra mionach	i	powie dział	ła godnym,	pełnym	roz sądku	głosem:
–	Musimy	się	trochę	opa mię tać,	qu erida.	Mamy	jesz cze	sporo	cza su.
–	Tylko	dwa	dni	–	odpar ła	smutno.
Luiz	poczuł	w	okolicach	ser ca	lekki	skurcz.	Nie	chciał	myśleć	o	tym,	ile	im	zosta ło

wspólnych	chwil.	Podszedł	do	bar ku	i	wycią gnął	szampa na.	Otworzył	butelkę	i	na -
pełnił	dwa	kie lisz ki.	Da isy	upiła	łyczek	i	uroczo	się	skrzywiła,	gdy	bą belki	wle cia ły
jej	do	noz drzy.
–	Nie	powinnam	tykać	alkoholu.	Wia domo,	 jak	 to	się	u	mnie	kończy.	Wystar czy

parę	krope lek,	a	za cznę	zdra dzać	wszystkie	moje	se kre ty.
–	Chętnie	posłucham.
Za śmia ła	się	i	odsta wiła	kie liszek	na	stolik.
–	Za cznijmy	od	cie bie.
–	Nie	mam	żadnych	ta jemnic.	–	Wzruszył	ra miona mi,	popija jąc	szampa na.	–	Pra sa

już	wszystkie	ujawniła.
Da isy	posła ła	mu	prze nikliwe,	podejrz liwe	spojrze nie,	jakby	się	próbowa ła	prze -

bić	przez	ma skę	obojętności,	pod	którą	te raz	się	ukrywał.	Całe	życie	uda wał,	że	zu-
pełnie	nie	ob chodzi	go	to,	co	ludzie	o	nim	myślą	i	mówią.	W	opa nowa niu	tej	umie jęt-
ności	bar dzo	mu	pomogła	matka,	która	uwielbia ła	wygła szać	bole sne,	krytycz ne	ko-
menta rze.	Ale jandro	nie	był	na	nie	odpor ny,	na tomiast	Luiz	na wet	je	prowokował,
śmiał	 się	 z	nich	 i	 za chowywał	 tak,	 jakby	 to	wszystko	było	 tylko	 ja kąś	oryginalną,
per wer syjną	za ba wą.	Przywykł	do	odgrywa nia	roli	urocze go	złe go	chłopca.	Te raz
jednak,	czując	na	sobie	wzrok	Da isy,	za sta na wiał	się,	czy	ta	dziewczyna	jest	w	sta -
nie	dostrzec	w	nim	coś	inne go	–	prawdziwsze go	–	niż	widzia ła	w	nim	resz ta	ludzi.
–	W	porządku.	Ja	za cznę	–	ode zwa ła	się.	–	Kie dyś	w	parę	minut	zja dłam	całą	ta -

blicz kę	cze kola dy,	a	potem	wrzuciłam	opa kowa nie	do	kominka,	żeby	ojciec	tego	nie
odkrył.
–	Byłaś	wte dy	dzieckiem?
–	No…	nie zupełnie.
–	Ile	mia łaś	lat?
–	Dwa dzie ścia	trzy	–	przyzna ła	ze	wstydem.
–	Żar tujesz?
–	Nie ste ty	nie.
Luiz	zmarsz czył	czoło.
–	Twój	ojciec	nie	pozwa la	ci	jeść	cze kola dy?
–	 Za bra nia	mi	 je dze nia	 słodyczy	 i	 innych	 nie zdrowych	 rze czy.	Ma	 fioła	 na	 tym

punkcie.	Zresz tą	nie	tylko	na	tym.	Za wsze	próbuje	całkowicie	kontrolować	każ dą
osobę,	którą	kocha.	To	doprowa dza ło	do	sza łu	moją	matkę.



–	Dla cze go	to	tole rujesz?
Westchnę ła	roz dzie ra ją co.
–	Bo	mam	świa domość,	że	tak	na prawdę	kie rują	nim	dobre	intencje.	Chce	się	mną

opie kować	najle piej,	jak	się	da,	tylko	że	trochę	prze sa dza.	Poza	tym	jest	moją	je dy-
ną	bliską	osobą.
–	Rozumiem,	ale	to	jest	twoje	życie,	nie	jego	–	powie dział	z	na ciskiem.	–	Nie	mo-

żesz	żyć	we dług	re guł,	które	on	dla	cie bie	wymyślił.
–	Wiem.	Dla te go	przyle cia łam	z	dziewczyna mi	do	Las	Ve gas.	Oczywiście	tata	nie

chciał	mnie	puścić,	ale	tak	długo	go	prze konywa łam,	że	wresz cie	się	zgodził.
–	Pod	wa runkiem,	że	weź miesz	ze	sobą	ochronia rza?
–	On	już	taki	jest.	Nie	da	się	go	zmie nić.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Zja wiła	się	kola cja,	którą	Luiz	za mówił	przez	te le -

fon.	Wrę czył	młode mu	pra cownikowi	hojny	na piwek	i	posta wił	tacę	w	pokoju	na	sto-
liku.	Da isy	spojrza ła	na	je dze nie	ta kim	wzrokiem,	jakby	od	mie sią ca	nie	mia ła	nicze -
go	w	ustach.	W	pierwszej	 kolejności	 poczę stowa ła	 się	 ka napką	 z	 łososiem.	Przy-
mknę ła	oczy	z	błogim	wyra zem	twa rzy,	ob lizując	war gi.	Luiz	po	raz	kolejny	pomy-
ślał,	że	jest	coś	nie sa mowicie	seksowne go	w	sposobie,	w	ja kim	Da isy	się	posila ła.
Za chowywa ła	się	tak	na turalnie,	a	za ra zem	zmysłowo,	choć	zupełnie	nie świa domie,
i	chyba	wła śnie	to	było	w	niej	najbar dziej	urze ka ją ce	i	pocią ga ją ce.
Za uwa żyła,	że	Luiz	intensywnie	się	w	nią	wpa truje.
–	Za ka za ny	owoc	sma kuje	najle piej	–	wyja śniła,	się ga jąc	po	cie płą	bułecz kę	z	ro-

dzynka mi.
Wiem	coś	o	tym,	odparł	w	myślach.	W	pewnym	sensie	Da isy	Wyndham	była	dla

nie go	za ka za nym	owocem.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	tak	na prawdę	nie	powinni	się
ze	sobą	za da wać.	Nie	powinni	spę dzać	ra zem	tyle	cza su.	Nie	powinien	tak	obłędnie
jej	pożą dać.	To	było	już	pra wie	jak	uza leż nie nie.	A	jednak	w	tej	chwili	nie	wyobra -
żał	sobie,	że	Da isy	mogła by	na gle	zniknąć	z	jego	życia.
–	Je steś	na	wa ka cjach.	Powinnaś	trochę	za sza leć.
–	Wła śnie	to	robię	–	odpar ła	z	pełnymi	usta mi	i	sze rokim	uśmie chem.
Otarł	kciukiem	okrusz ki	z	ką cika	jej	ust.	Prze szedł	go	lekki	dreszcz,	gdy	dotknął

jej	wilgotnych	warg.	Miał	ochotę	ją	poca łować,	a	ra czej	pożreć	z	ta kim	ape tytem,
z	ja kim	ona	pochła nia ła	kola cję.	Wszystko	w	niej	go	podnie ca ło.	Jej	oczy,	głos,	ruchy,
za pach,	każ dy	ka wa łek	 jej	 cia ła…	Za miast	 znowu	się gnąć	po	 ten	za ka za ny	owoc,
wziął	do	ręki	kie liszek	i	upił	duży	łyk	szampa na.
–	Te raz	twoja	kolej	–	powie dzia ła	Da isy.
–	Na	co?
–	Zdradź	mi	ja kiś	se kret	–	wyja śniła.	–	Powiedz	mi	coś,	cze go	do	tej	pory	jesz cze

nikomu	nie	mówiłeś.
Otworzył	usta,	żeby	odpowie dzieć,	że	nie	da	się	wcią gnąć	w	taką	za ba wę,	ale	gdy

spojrzał	na	jej	słodki	uśmiech,	dołecz ki	w	policz kach	i	błysz czą ce	błę kitne	oczy,	coś
w	nim	zmię kło.
–	Niech	ci	bę dzie.	–	Wziął	głę boki	wdech	i	oświadczył:	–	Boję	się	pa ją ków.
–	Poważ nie?
Skinął	głową.
–	Na	ich	widok	wpa dasz	w	pa nikę?	Wska kujesz	na	stołek	i	krzyczysz?



–	Nic	z	tych	rze czy.
–	To	co	wte dy	robisz?
–	Pozbywam	się	ich.
–	Gołymi	rę ka mi?
Prze szedł	go	dreszcz	obrzydze nia.	Roz ma wia jąc	o	pa ją kach,	za wsze	miał	wra że -

nie,	jakby	po	jego	skórze	chodziło	ich	całe	sta do.
–	Nie.	Odkurza czem.
–	Ale	je steś	wielkim,	silnym	fa ce tem.	Co	mógłby	ci	zrobić	ma lutki	pa ją czek?
–	Nie które	są	groź ne.	Gryzą.	W	ich	ja dzie	znajduje	się	trucizna.
–	Nie	martw	się	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Je śli	zoba czę,	że	za kra da	się	do	cie bie

ja kiś	ogromny,	ja dowity	pa jąk,	ura tuję	cię	przed	nim.
Opróż nił	swój	kie liszek	i	odsta wił	go	na	stolik.
–	Dzię ki.	Będę	ci	wdzięcz ny.
–	Domyślam	się,	że	rzadko	je	widujesz	w	luksusowych	hote lach,	w	których	się	za -

trzymujesz.
–	Zdziwiła byś	się.
Da isy	milcza ła	przez	chwilę,	po	czym	rzuciła	z	poważ ną	miną:
–	Czułeś	się	porzucony	i	prze stra szony,	kie dy	opuściła	was	mama?
–	Ja koś	to	prze żyłem	–	mruknął	ponuro.
–	Kie dy	moja	mama	zginę ła,	to	był	dla	mnie	koniec	świa ta.	Z	początku	nie	mogłam

w	to	uwie rzyć.	Uwa ża łam,	że	ojciec	kła mie.	Myśla łam,	że	mama	go	rzuciła.	Wcze -
śniej	cza sa mi	się	odgra ża ła,	że	to	zrobi.	–	Jej	głos	na gle	się	za ła mał.	–	Ale	potem
przyje cha ła	policja…
Luiz	podszedł	do	niej	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Tak	mi	przykro.
Spojrza ła	mu	w	oczy.	Migota ły	w	nich	łzy.
–	Wiesz,	co	było	najgor sze?
–	Co?
–	Ojciec	nie	pozwolił	mi	pójść	na	 jej	pogrzeb.	Bła ga łam	go	na	kola nach,	ale	nie

chciał	się	zgodzić.	Powta rzał,	że	dzie ci	nie	powinny	chodzić	na	pogrze by.	Więc	wy-
myśliłam	sposób,	jak	się	poże gnać	z	mamą.	Wyniosłam	wszystkie	lalki	i	za bawki	do
ogrodu	i	ule piłam	z	pla ste liny	ma lutką	ka plicz kę	z	jej	zdję ciem.	Poprosiłam	na sze go
ogrodnika,	Rober ta,	żeby	pomógł	mi	wykopać	dołek	i	nicze go	nie	wyga dał	ojcu.	Po-
chowa łam	lalki	i	za bawki	pod	ulubionym	drze wem	mamy.	Cią gle	tam	są…
–	Musia łaś	ją	bar dzo	kochać.
Uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
–	Wszystkie	dzie ci	kocha ją	swoje	mamy,	prawda?
Nie prawda,	odparł	w	myślach.	Pomyślał	o	swojej	matce.	O	tym,	jaka	była	okropna

dla	wszystkich	 ludzi,	z	którymi	mia ła	do	czynie nia,	zwłasz cza	dla	swoich	bliskich.
Pa mię tał,	z	jaką	za ja dłością	gnę biła	za wsze	jego	bra ta.	Nie dawno	publicz nie	na ubli-
ża ła	Teddy,	żonie	Ale jandra.
–	Nie	wszystkie	–	mruknął	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Nie na widzisz	swojej	matki?
Milczał	przez	długą	chwilę.
–	Wyglą da	na	to,	że	odkryłaś	mój	kolejny	se kret	–	ode zwał	się	wresz cie.	–	Może



nie którzy	ludzie	nie	powinni	być	rodzica mi,	bo	się	do	tego	zupełnie	nie	na da ją.	Czę -
sto	spotykam	ta kie	osoby.	Albo	dzie ci	ta kich	osób.	Bycie	rodzicem	to	chyba	najtrud-
niejsze	za da nie	na	świe cie.
Da isy	pokiwa ła	głową,	ale	powie dzia ła:
–	Nie	powinie neś	jej	nie na widzić,	Luiz.	Nie na wiść	jest	czymś	kosz mar nym.	Tok-

sycz nym.	De strukcyjnym.
Owinął	sobie	pa lec	kosmykiem	jej	włosów.	Nie	chciał	dłużej	roz ma wiać	na	ten	te -

mat.
–	Powinnaś	się	znowu	położyć.
–	Nie	dołą czysz	do	mnie?	–	spyta ła	z	błyskiem	w	oku.
–	Musisz	się	trochę	zre ge ne rować.
–	Nie	je stem	zmę czona.
–	Widzia łem,	jak	się	skrzywiłaś,	kie dy	wsta łaś	z	łóż ka.
Zrobiła	nie za dowoloną	minę	i	odtrą ciła	jego	dłoń.
–	Wola ła bym,	że byś	nie	traktował	mnie,	jakbym	była	zrobiona	z	por ce la ny,	chyba

że	chcesz	być	moim	drugim	ojcem	–	rzuciła	ze	złością.	–	On	też	za wsze	mi	mówi,	co
jest	dla	mnie	rze komo	najlepsze!
Wziął	głę boki	wdech,	za skoczony	tym	wybuchem,	a	jednocze śnie	trochę	poiryto-

wa ny.
–	Wybacz,	 że	 sta ram	się	myśleć	o	 twoim	 sa mopoczuciu.	Wola ła byś	być	 z	 kimś,

komu	jest	to	zupełnie	obojętne?	Tamten	fa cet,	z	którym	wyszłaś	z	klubu,	na	pewno
nie	za wra całby	sobie	głowy	ta kimi	bła hostka mi.
Da isy	spuściła	głowę.
–	Prze pra szam.	–	Położyła	rękę	na	jego	twa rzy	i	musnę ła	palca mi	jego	policzek.	–

Pozwa lasz	wszystkim	myśleć,	że	je steś	nie czułym	playboyem,	a	tak	na prawdę	nigdy
nie	spotka łam	męż czyzny,	który	byłby	tak	ła godny	i	opie kuńczy.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	poczuł,	że	za drża ła	od	jego	dotyku.	W	jej	oczach	od	razu	błysnę ło

pożą da nie,	które	było	lustrza nym	odbiciem	ognia	płoną ce go	w	jego	wnę trzu.	Dłużej
nie	mógł	się	powstrzymywać.	Poca łował	ją	z	dziką	pa sją,	de lektując	się	odurza ją cą
słodyczą.	 Da isy	 jęknę ła	 głośno	 i	 za czę ła	 odwza jemniać	 poca łunek.	 Prze szedł	 go
dreszcz.	Ta	dziewczyna	była	taka	elektryzują ca,	potra fiła	w	parę	se kund	doprowa -
dzić	jego	krew	do	sta nu	wrze nia.	Zsunął	szla frok	z	jej	ra mion	i	pozwolił	swoim	dło-
niom	za chwycać	się	jej	kobie cymi	kształta mi.	Owszem,	nie	mia ła	figury	modelki,	ale
nie	zmie niłby	w	niej	nicze go,	ponie waż	była	ide alna	wła śnie	w	ta kiej	for mie,	w	ta -
kim	cie le.
Wziął	 ją	na	ręce	 i	za niósł	do	sypialni,	ani	na	chwilę	nie	prze rywa jąc	poca łunku.

Pra gnął	jak	najszyb ciej	znowu	się	z	nią	kochać.	Położył	się	na	ple cach,	żeby	Da isy
na	nim	usia dła.	Włosy	opa da ły	na	jej	twarz	i	pier si,	fa lowa ły	w	powie trzu,	jakby	do
pokoju	wle cia ła	letnia	bryza.	Z	jej	roz chylonych	ust	ula tywa ły	ciche	jęki,	które	były
dla	jego	uszu	najpiękniejszą	muzyką.	Uwielbiał	jej	całkowitą	na turalność,	żywioło-
wość,	wraż liwość	na	każ de	drże nie	ich	ciał.	W	tej	pozycji	pozwolił	jej	prze jąć	inicja -
tywę.	Le żał	pra wie	nie ruchomo,	podczas	gdy	ona	unosiła	się	nad	nim	jak	piękna	zja -
wa,	kołysa ła	się	na	boki,	szuka ła	róż nych	odcie ni	roz koszy.	Za ciska ła	się	na	nim	co-
raz	mocniej,	zwiększa jąc	prędkość,	ujeż dża jąc	go	ze	zdumie wa ją cą	wpra wą,	ga lo-
pując	w	kie runku	upra gnione go	or ga zmu.



Kie dy	oboje	do	nie go	dotar li,	 z	 ich	ust	w	 tym	sa mym	momencie	ule cia ły	głośne
okrzyki,	 a	 ich	 cia ła	 za dygota ły	 spa zma tycz nie	 od	potęż nych	 fal	 eksta zy,	 które	 się
przez	nich	prze toczyły.
Da isy	opa dła	na	nie go	i	ob sypa ła	go	swoimi	włosa mi.	Wdychał	za pach	jej	roz grza -

ne go	cia ła,	gła skał	ją	po	ple cach,	głośno	ła piąc	oddech.	Nie	przypominał	sobie,	żeby
kie dykolwiek	wcze śniej	seks	był	dla	nie go	tak	intensywnym	prze życiem.	Podniosła
głowę	i	szepnę ła:
–	Dopie ro	te raz	je stem	trochę	zmę czona.
–	Trochę?	–	spytał	z	unie sioną	brwią.
–	Tak.
–	To	zna czy,	że	nie	masz	jesz cze	dość?
–	Nie	–	odpar ła	ze	słodkim	uśmie chem.
–	Je steś	na prawdę	zdumie wa ją ca.
Podniósł	się,	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	pod	prysz nic.

Cie płe	 krople	wody	 spa da ły	 na	 ich	 cia ła	 jak	wiosenny	 deszcz.	 Luiz	 oparł	Da isy
o	ścia nę	ka biny,	na chylił	się	i	za czął	ssać	jej	sutki.	Znowu	była	roz pa lona.	Pra gnę ła
kolejnej	dawki	roz koszy.	To	było	jak	nar kotyk.	Jej	umysł	spowija ła	różowa	mgiełka.
Kie dy	Luiz	jej	dotykał,	prze nosiła	się	w	inny	wymiar.	Znajdowa ła	się	poza	cza sem,
poza	świa tem.	Wszystko	 tra ciło	zna cze nie.	Wszystko	prócz	 tego,	co	dzię ki	nie mu
czuła.
Odkryła	jednak,	że	da wa nie	roz koszy	może	być	równie	przyjemne	jak	jej	przyjmo-

wa nie.	Uklęknę ła	przed	nim	i	wzię ła	do	ust	jego	członek.	Poczuła,	jak	zwiększa	ob -
ję tość	 i	 pulsuje	 mię dzy	 jej	 war ga mi.	 Pie ściła	 go,	 trzyma jąc	 dłonie	 na	 na pię tych,
twar dych	jak	ska ła	pośladkach	Luiza.	Z	fa scyna cją	ob ser wowa ła,	jak	re aguje	on	na
każ dą	jej	najmniejszą	piesz czotę.	Nie	musia ła	się	za sta na wiać,	co	dokładnie	powin-
na	robić.	Za chowywa ła	się	instynktownie,	wsłucha na	w	jego	dygoczą ce	cia ło	i	gar -
dłowe	pomruki.
–	Dość	–	jęknął	na gle.
Da isy	za dar ła	głowę	i	spojrza ła	w	jego	ciemne,	zmrużone	oczy.
–	Chcia łam,	że byś	doszedł.
–	Spokojnie.	Dojdę…	z	tobą.
Wziął	ją	za	ręce,	żeby	się	podniosła,	a	potem	przywarł	do	niej	war ga mi	i	biodra -

mi.	Luiz	syknął	z	ulgą.
–	Bie rzesz	pigułkę?	–	spytał	po	chwili.
–	Tak.
Za marł	na	moment,	jakby	coś	roz wa żał.
–	Nigdy	nie	robię	tego	bez	pre zer wa tywy	–	wyja śnił.
–	W	ta kim	ra zie	dla	nas	obojga	to	bę dzie	pierwszy	raz	–	odpar ła,	kła dąc	rękę	na

jego	pier si	i	czując	mocne	bicie	jego	ser ca.
Uśmiechnął	się	tylko	i	znowu	ją	poca łował.	Uniósł	jej	biodra,	aby	oplotła	go	noga -

mi,	i	wśliznął	się	do	sa me go	końca,	wyrywa jąc	z	jej	płuc	głośne	westchnie nie.	Stop-
niowo	zwiększał	tempo,	coraz	głę biej	za nurza jąc	się	ra zem	z	nią	w	czystą	roz kosz.
Da isy	podniosła	powie ki	i	ką tem	oka	dostrze gła	ich	odbicie	w	lustrze.	Widok	ich	na -
gich,	lśnią cych	ciał,	tak	róż nych	od	sie bie,	ale	ide alnie	dopa sowa nych,	sple cionych



w	miłosnym	uścisku,	był	dla	niej	czymś	egzotycz nym,	ale	pięknym	jak	ob raz.
Luiz	dostrzegł,	że	Da isy	wpa truje	się	w	ich	odbicie,	a	na stępnie	ob rócił	ją	twa rzą

do	lustra,	sta nął	za	nią	i	wszedł	w	nią	od	tyłu.	Mia ła	wra że nie,	że	zie mia	pod	jej	sto-
pa mi	za drża ła.	Pochyliła	się	 jesz cze	bar dziej	do	przodu,	nie	odrywa jąc	wzroku	od
ich	odbicia.	Sam	fakt,	że	kocha li	się	w	ta kiej	pozycji,	przed	lustrem,	był	nie ziemskim
afrodyzja kiem.	Jej	zmysły	osza la ły.	Or gazm	zja wił	się	błyska wicz nie	i	pra wie	ściął	ją
z	nóg.	Gdyby	Luiz	jej	mocno	nie	obejmował,	osunę ła by	się	na	podłogę,	jakby	wszyst-
kie	jej	kości	roz topił	płomień	tej	eksta zy.
Ob rócił	 ją	do	sie bie,	głośno	za chłystując	się	powie trzem,	 i	za nurzył	 twarz	w	 jej

mokrych	włosach,	a	ona	opar ła	policzek	o	jego	ra mię.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	seks
może	być	 tak	wstrzą sa ją cym	prze życiem.	Zmysłowe	dozna nia	mia ły	 tyle	prze róż -
nych	odcie ni.	Za	każ dym	ra zem	było	 ina czej.	 Jak	 to	moż liwe,	że	 jesz cze	parę	dni
temu	była	dzie wicą?	Te raz	czuła	się	stuprocentową	kobie tą,	wta jemniczoną	w	sztu-
kę	miłości.	Nie	musia ła	się	prze spać	z	dzie siątka mi	męż czyzn.	Wystar czył	jej	ten	je -
den.
Przypomnia ła	sobie	jednak,	że	to	nie	bę dzie	trwa ło	wiecz nie.	Za	nie ca łe	czte ry	ty-

godnie	ich	romans	dobie gnie	końca.	Nie	chcia ła	o	tym	myśleć,	ale	wie dzia ła,	że	to
nie uniknione.	Czy	na dal	bę dzie	się	tak	czuła,	gdy	Luiz	zniknie	z	jej	życia?	Czy	po-
wrócą	jej	kompleksy?	Jej	nie śmia łość?	A	może	prze mia na,	która	się	w	niej	dokona ła,
była	już	nie odwra calna?	Mogła	mieć	tylko	na dzie ję,	że	ta	druga	wer sja	jest	praw-
dziwa.
–	A	więc	mamy	za	sobą	ten	pierwszy	raz	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Na prawdę	nigdy	wcze śniej	nie	robiłeś	tego	bez	za bez pie cze nia?
–	Nigdy.
–	Je steś	bar dzo	odpowie dzialnym	człowie kiem	–	powie dzia ła	poważ nym	tonem.
–	Od	jak	dawna	bie rzesz	pigułkę?
–	Od	pię ciu	lat.
Spojrzał	na	nią	ze	zdziwioną	miną.
–	Wiem,	co	sobie	myślisz	–	bąknę ła	zmie sza na.	–	Po	prostu	wola łam	być	przygoto-

wa na,	gdyby	na gle	poja wił	się	w	moim	życiu	ja kiś	męż czyzna…
Luiz	westchnął	cięż ko.
–	 Za wsze	 podejrze wa łem,	 że	 z	 Anglika mi	 jest	 coś	 nie	 tak.	 Ja kim	 cudem	 ża den

męż czyzna	nie	zdołał	cię	uwieść?	Gdybym	miesz kał	w	Londynie,	już	dawno	nie	była -
byś	dzie wicą.
–	 Cóż,	 le piej	 póź no	 niż	wca le,	 prawda?	 –	 odpar ła	 z	 uśmie chem,	 poca łowa ła	 go

w	usta	i	wtuliła	się	w	nie go	z	ca łych	sił,	jakby	się	trochę	bała,	że	za	chwilę	Luiz	roz -
płynie	się	w	powie trzu.
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–	Jak	tam	twój	romans?	–	spyta ła	Be linda,	gdy	trze cie go	dnia	Da isy	spotka ła	się
z	kole żanka mi	w	centrum	Las	Ve gas.	Po	za kupach	poszły	do	re staura cji,	gdzie	za -
mówiły	po	lampce	wina.
–	Zbyt	szyb ka	mija	–	odpar ła	Da isy	smutnym	tonem.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	jutro	rano	już	wra ca	do	Londynu.
Te	trzy	dni,	które	spę dziła	z	Luizem,	były	najcudowniejszą	rze czą,	jaka	kie dykol-

wiek	 ją	 spotka ła.	Mia ła	wra że nie,	 że	 prze niosła	 się	 do	ma gicz nej	 kra iny	 zmysło-
wych	roz koszy.	Większość	wie czorów	spę dza li	w	 jego	pokoju	hote lowym,	ale	Luiz
za brał	ją	parę	razy	do	re staura cji,	poka zał	najcie kawsze	miejsca	w	Las	Ve gas,	za -
wiózł	na	pustynię	swoim	spor towym	luksusowym	autem,	gdzie	na	zupełnym	pustko-
wiu,	 pod	 bez kre snym	 nie bem	 ob sypa nym	 gwiaz da mi,	 zje dli	 romantycz ną	 kola cję.
Przede	wszystkim	jednak	upra wia li	seks,	które go	nigdy	nie	mia ła	dość.	Kocha li	się
w	każ dym	pomiesz cze niu,	w	każ dej	pozycji,	o	każ dej	porze…	Nie	mia ła	poję cia,	jak
bę dzie	w	sta nie	wrócić	do	rze czywistości.	Sta tecz ne,	monotonne	życie,	które	wio-
dła	w	Anglii,	wyda wa ło	się	czymś	z	jej	poprzednie go	wcie le nia.
–	Bę dziesz	się	z	nim	widywa ła	w	Londynie?	–	spyta ła	Kate.
–	Chyba	tak.
–	Uwa żam,	że	to	błąd	–	oświadczyła	Be linda.	–	Prze lotny	romans,	jak	sama	na zwa

wska zuje,	musi	trwać	krótko,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	prze sta je	być	prze lotnym	ro-
mansem.	Logicz ne,	prawda?	Powinien	się	kończyć	w	momencie,	kie dy	mówisz	fa ce -
towi	„pa,	pa”	i	wra casz	do	domu.	Finito.
–	A	je śli	oni	się	w	sobie	za kocha li?	–	ode zwa ła	się	Kate.
Be linda	spojrza ła	na	Da isy	z	na głym	nie pokojem.
–	Za buja łaś	się	w	nim?
Da isy	par sknę ła	śmie chem.
–	Oczywiście,	że	nie.
–	Je steś	pewna?
Nie.
–	Tak	–	skła ma ła.
–	To	dobrze	–	odpar ła	Be linda,	cią gle	spoglą da jąc	na	nią	podejrz liwie.
Da isy	za uwa żyła,	że	cza sa mi,	zwłasz cza	wczoraj,	Luiz	bywał	milczą cy,	za myślony.

Pewnie	się	za sta na wiał,	czy	nie	powinien	ze rwać	z	nią	wcze śniej,	niż	pla nował,	za -
nim	ona	odle ci	do	Londynu.	Tak	byłoby	dla	nie go	wygodniej.	To	oczywiste,	że	chciał
jak	najszyb ciej	 znowu	być	wolny.	Spotykać	 się	 z	 innymi	kobie ta mi.	Żyć	dokładnie
tak	jak	do	tej	pory.	Ich	zwią zek	na	odle głość	byłby	dla	nie go	tylko	zbędnym	cię ża -
rem.	Zda wa ła	sobie	zresz tą	spra wę,	że	gdyby	nie	tamten	kontrakt,	na	którym	tak
bar dzo	mu	za le ża ło,	nie	miałby	żadne go	powodu,	żeby	cią gnąć	tę	zna jomość	jesz cze
przez	parę	tygodni.
–	A	co	z	nim?	–	spyta ła	Kate.
–	Słucham?
–	Co	on	do	cie bie	czuje?



–	Pożą da nie.	To	chyba	oczywiste	 –	wtrą ciła	Be linda.	 –	Wczoraj	ktoś	wrzucił	na
Twitte ra	filmik,	na	którym	tańczycie	w	nocnym	klubie.
Rze czywiście,	wczoraj	wie czorem	Luiz	za brał	ją	do	ja kie goś	za tłoczone go,	ha ła -

śliwe go	loka lu,	gdzie	ba wili	się	na	par kie cie	do	drugiej	w	nocy.
–	Ktoś	nas	na grał?	–	zdziwiła	się.
–	Co	w	tym	dziwne go?	On	jest	zna ny	na	ca łym	świe cie,	za pomnia łaś?	–	Pokle pa ła

ją	po	ra mie niu	i	doda ła:	–	Ale	sza le liście	na	par kie cie.	To	wyglą da ło	tak,	jakbyście
nie	tańczyli,	tylko	się	kocha li.
Da isy	poczuła,	 jak	ob le wa	się	rumieńcem.	Nie	mia ła	poję cia,	że	ktoś	 ich	na gry-

wał.	 Zresz tą	 kie dy	 była	 ra zem	 z	 Luizem,	 cały	 świat	 prze sta wał	 dla	 niej	 istnieć.
Wczoraj,	tańcząc	z	nim	w	klubie,	na wet	nie	za uwa ża ła	ludzi,	którzy	tłoczyli	się	wo-
kół	nich.	Równie	dobrze	mogliby	być	tam	zupełnie	sami,	tylko	we	dwójkę.	Po	powro-
cie	do	hote lu	byli	już	tak	podnie ce ni,	że	na wet	nie	zdą żyli	się	roze brać	i	dotrzeć	do
sypialni;	kocha li	się	w	koryta rzu,	w	ubra niach,	a	dopie ro	potem	Luiz	za niósł	ją	do
łóż ka,	gdzie	pra wie	do	świtu	da lej	próbowa li	uga sić	tra wią cy	ich	ogień	pożą da nia.
–	Masz	to	wypisa ne	na	twa rzy	–	powie dzia ła	Be linda.
–	Co	ta kie go?
–	Seks.
Da isy	znowu	za czer wie niła	się	po	uszy.
–	Za zdrosz czę	ci	–	ode zwa ła	się	Kate.	–	Ja	i	Be linda	nie	mia łyśmy	tyle	szczę ścia.
–	A	co	z	tymi	dwoma	fa ce ta mi,	z	którymi	tańczyłyście	w	klubie?	–	spyta ła	Da isy.
Be linda	za klę ła	pod	nosem,	a	potem	wyja śniła:
–	Oka za ło	się,	że	są	żona ci.
–	O	rany!	–	odpar ła	Da isy.
Kate	się gnę ła	po	swoje	wino	i	wzniosła	toast.
–	Za	twój	pierwszy	romans!
Be linda	stuknę ła	kie liszek	Da isy	i	doda ła	za troska nym	tonem:
–	Miejmy	na dzie ję,	że	go	za kończysz,	za nim	bę dzie	za	póź no…

Luiz	 upił	 łyk	 swoje go	 drinka,	 cze ka jąc	 na	 Da isy	 przy	 ba rze.	 Parę	 godzin	 temu
umówiła	się	z	kole żanka mi	na	za kupy	w	 jednym	z	centrów	handlowych	 i	powinna
nie długo	wrócić.	Co	chwilę	zer kał	w	stronę	drzwi.	Od	kilu	godzin	był	spię ty.	Mówiąc
dokładniej,	od	momentu,	kie dy	odkrył,	że	ktoś	wczoraj	na grał	komór ką	 ich	 ta niec
w	nocnym	klubie	i	wrzucił	na gra nie	do	sie ci,	żeby	cały	świat	mógł	je	obejrzeć.	Cały
świat,	czyli	mię dzy	 innymi	Char les	Wyndham.	Wie dział,	że	to	się	źle	skończy.	Nie
zdziwiłby	się,	gdyby	na gle	poja wił	się	za	jego	ple ca mi	ja kiś	osiłek	z	kijem	bejsbolo-
wym	i	chciał	mu	poła mać	obie	nogi.
Za klął	w	myślach.	Nie	chciał	za dzie rać	z	Wyndha mem,	a	jednak	nie chcą cy	to	zro-

bił.	Po	co	w	ogóle	tykał	jego	cór kę?	Prze cież	miał	trzymać	łapy	przy	sobie.	Jak	dłu-
go	mu	się	to	uda wa ło?	Parę	nędz nych	godzin.	A	potem	się	poddał.	Pożą da nie	zwy-
cię żyło.	Ta	dziewczyna	zupełnie	za władnę ła	jego	cia łem	i	umysłem.	Zdał	sobie	spra -
wę,	że	wszystko	mu	się	w	niej	podoba.	 Jej	na turalność,	żywiołowość,	wraż liwość,
poczucie	 humoru,	 odrobinę	 sta roświeckie	 za sa dy,	 które	 wyzna wa ła,	 oraz	 ze staw
cech,	które	z	pozoru	się	wyklucza ją.	Mia ła	w	sobie	coś	z	ma łej	dziewczynki	i	cza sa -
mi	wyda wa ła	się	uroczo	na iwna,	ale	zdą żył	już	za uwa żyć,	że	tak	na prawdę	jest	nie -



zwykle	 inte ligentną,	prze nikliwą	 i	 dojrza łą	 kobie tą.	 Je dyną	 rze czą,	 jaka	mu	prze -
szka dza ła,	 była	 jej	 szcze rość,	 cza sem	 brutalna,	 zwłasz cza	 kie dy	 próbowa ła	 roz -
gryźć	jego	psychikę.
Czy	była	z	nim	jednak	całkowicie	szcze ra,	 je śli	chodzi	o	cha rakter	ich	zna jomo-

ści?	Twier dziła,	że	inte re suje	ją	tylko	seks.	To	brzmia ło	jak	echo	słów,	które	wypo-
wia dał	do	wszystkich	swoich	kocha nek,	żeby	uniknąć	wszelkich	nie porozumień,	nie -
re alnych	ocze kiwań,	wyma gań	i	tak	da lej.	Jesz cze	nie dawno	ucie szyłby	się,	że	spo-
tkał	 kobie tę,	 która	 ma	 ta kie	 podejście	 do	 re la cji	 damsko-mę skich.	 Ale	 z	 Da isy
wszystko	było	ina czej.	Wolałby,	żeby	chcia ła	cze goś	wię cej.	Zosta ła	im	już	tylko	jed-
na	wspólna	noc,	jutro	rano	odla tywa ła	do	domu,	a	on	na wet	nie	wie dział,	czy	bę dzie
chcia ła	spotykać	się	z	nim	w	Londynie.	Może	dojdzie	do	wniosku,	że	le piej	trzymać
się	za sa dy:	co	się	dzia ło	w	Ve gas,	zosta ło	w	Ve gas?
Nie	miał	 poję cia,	 dla cze go	 tak	mu	 na	 tym	 za le ża ło.	 Prze cież	 nie	 za mie rzał	 się

ustatkować.	 Przynajmniej	 nie	 w	 najbliż szej	 przyszłości.	 Owszem,	 pewne go	 dnia
chciałby	się	oże nić	i	spłodzić	potomstwo,	ale	odkąd	Ale jandro	wziął	ślub	z	Teddy,	nie
czuł	już	na	sobie	ta kiej	pre sji,	je śli	chodzi	o	prze ka zywa nie	rodzinnych	ge nów.	Od
za wsze	myśl	o	życiu	z	jedną	kobie tą	–	w	związ ku	wyma ga ją cym	wier ności	–	pra wie
wywoływa ła	u	nie go	na pad	klaustrofobii.	Ale	to	się	zmie niło,	kie dy	spotkał	Da isy.	Już
w	chwili,	kie dy	dostrzegł	ją	w	tamtym	nocnym	klubie,	poczuł	w	środku	coś	dziwne -
go.	W	pierwszej	kolejności	za hipnotyzowa ły	go	jej	błę kitne,	błysz czą ce,	inte ligentne
oczy.	Dopie ro	potem	omiótł	wzrokiem	jej	cia ło	i	poczuł	przypływ	gwałtowne go	pod-
nie ce nia.	Fakt,	że	nie	mia ła	poję cia,	kim	jest,	był	dużym	plusem.	Coraz	bar dziej	nu-
żyły	go	kobie ty,	które	pcha ły	się	do	jego	łóż ka	tylko	dla te go,	że	chcia ły	za liczyć	seks
z	kimś	sławnym.	Nie	mia ły	poję cia,	jaką	jest	osobą.	Co	ukrywa	pod	ma ską	zbla zo-
wa ne go,	cynicz ne go	playboya.
W	drzwiach	baru	poja wiła	się	Da isy.	Luiz	za marł	z	drinkiem	przy	ustach.	Poczuł

się	 tak,	 jak	 tamte go	 wie czoru,	 kie dy	 się	 pozna li.	 Jego	 ser ce	 za czę ło	 ude rzać	 ze
zdwojoną	 prędkością.	 Wyglą da ła	 jednak	 ina czej.	 Usta	 poma lowa ne	 czer woną
szminką,	policz ki	podkre ślone	różem,	oczy	zrobione	w	stylu	smoky	eye.	Dopie ro	po
chwili	spojrzał	na	jej	ubra nie	i	pra wie	upuścił	szklankę	z	wra że nia.	Mia ła	na	sobie
krótką,	ob cisłą	sukienkę	z	głę bokim	de koltem	i	wysokie	buty	na	ob ca sach.	Do	tego
srebr na	toreb ka,	me ta licz na	biżute ria	i	duże	kolczyki.
Powolnym	ge stem	odgar nę ła	włosy	za	ra mię	i	pode szła	do	nie go	zmysłowym	kro-

kiem.	Nie	uszło	jego	uwa dze,	że	ga pią	się	na	nią	wszyscy	inni	męż czyź ni	w	ba rze.
Usia dła	obok	nie go,	musnę ła	poma lowa nymi	pa znokcia mi	jego	dłoń	i	spyta ła	zmysło-
wym	głosem:
–	Chcesz	mi	posta wić	drinka?
–	Ja sne.	–	Podoba ła	mu	się	ta	za ba wa.	–	Na	co	masz	ochotę?
–	Może	być	szampan.
–	Francuski?
–	A	istnie je	ja kiś	inny?
Za śmiał	się	ła godnie.	Nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Da isy	prze istoczyła	się

w	prawdziwe go	wampa,	wyra finowa ną	uwodzicielkę,	ale	wie dział,	że	to	tylko	rola,
którą	odgrywa.	Pod	tym	kostiumem	i	ma kija żem	wciąż	była	sobą.	Najbar dziej	wy-
jątkową	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	spotkał.



Za mówił	 szampa na,	 a	 na stępnie	 za prowa dził	 ją	 w	 bar dziej	 ustronne	 miejsce,
z	dala	od	za zdrosnych	spojrzeń	innych	męż czyzn.	Usie dli	w	rogu	baru	na	pluszowej
sofie.	Da isy	za łożyła	nogę	na	nogę	i	ob da rzyła	go	promiennym,	wręcz	ośle pia ją cym
uśmie chem.
–	Widzę,	że	za kupy	się	uda ły.
–	Och,	tak.	–	Upiła	łyk	szampa na,	ale	uroczo	się	skrzywiła,	gdy	bą belki	uszczypnę -

ły	 ją	w	nos.	Wła śnie	 to	w	niej	uwielbiał.	 Jej	na turalność,	prawdziwość.	–	A	 ty	 jak
spę dziłeś	ten	czas?
–	Roz ma wia łem	ze	sponsorem	przez	skype’a.
–	Jak	ci	poszło?
–	Bar dzo	dobrze.	Umówiłem	się	z	nim	na	spotka nie	w	Londynie.
–	Kie dy?
–	Za	dwa	tygodnie.	Zdobyłem	ten	kontrakt	dzię ki	tobie	–	dodał	ła godnym	tonem.
–	Drobiazg.	–	Machnę ła	ręką.
–	Prze ciwnie.	Je stem	twoim	dłuż nikiem.
Się gnę ła	po	kie liszek	i	wzniosła	toast:
–	Za	ra towa nie	re puta cji	zbla zowa nych	playboyów.
–	Za	uwodze nie	grzecz nych	dziewczynek	–	dorzucił	od	sie bie.
Za śmia ła	się	za lotnie.
–	To	już	nie aktualne	okre śle nie.	Be linda	nie	może	uwie rzyć,	jak	bar dzo	się	zmie ni-

łam.	Za wsze	mi	wytyka ła,	że	je stem	taka	sztywna	i	konser wa tywna.	Cóż,	jak	widać,
wystar czy	tra fić	na	odpowiednie go,	albo	ra czej	nie odpowiednie go,	męż czyznę.
–	 Zde cydowa nie	 nie odpowiednie go	 –	 ode zwał	 się	 zupełnie	 poważ nym	 tonem.	 –

Gdyby	twój	ojciec	się	dowie dział,	co	ze	mną	robiłaś…
Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy.	Za czę ła	się	przyglą dać	bą belkom	w	kie lisz ku.
–	Przez	wie le	lat	robiłam	dokładnie	to,	co	mi	ka zał.	Tak	było	ła twiej,	wygodniej.

Nie	 lubiłam	się	z	nim	kłócić.	Ale	parę	mie się cy	temu	dopa dła	mnie	okropna	myśl.
Uświa domiłam	sobie,	że	życie	prze la tuje	mi	przez	palce.	–	Spojrza ła	na	nie go	swo-
imi	 dużymi	 ocza mi.	 –	 Wła śnie	 dla te go	 ta	 wyciecz ka	 była	 dla	 mnie	 taka	 waż na.
Chcia łam	się	prze istoczyć	w	kogoś	inne go,	nowe go.	Kogoś,	kto	coś	prze żył,	coś	po-
czuł.	Wiesz,	co	mam	na	myśli,	prawda?
Luiz	skinął	głową.
–	Dzię ki	tobie	chyba	mi	się	to	uda ło.
–	A	co	się	sta nie,	kie dy	wrócisz	do	domu?	Nie	zmie nisz	się	znowu	w	tamtą	Da isy?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Pewnie	istnie je	ta kie	ryzyko.
Luiz	 znowu	 przyjrzał	 się	 jej	 dzisiejsze mu	 zdumie wa ją ce mu	 wcie le niu	 i	 poczuł

przypływ	gwałtowne go,	wręcz	bole sne go	pożą da nia.
–	Wyglą dasz	pie kielnie	seksownie	–	powia domił	ją	głę bokim	głosem.
–	Nie	są dzisz,	że	trochę	prze sa dziłam?
–	Je ste śmy	w	Las	Ve gas.	Tutaj	nie	da	się	z	niczym	prze sa dzić.	Ale	chyba	jednak

powinnaś	się	prze brać,	za nim	wrócisz	do	ucze nia	przedszkola ków.
–	Spokojnie.	Ubra łam	się	tak	spe cjalnie	dla	cie bie.
Miał	ochotę	ją	poca łować,	ale	bał	się,	że	je śli	to	zrobi,	kumulują ce	się	w	nim	pożą -

da nie	roz sa dzi	go	jak	dyna mit.



–	Za uwa żyłaś,	że	każ dy	fa cet	się	na	cie bie	gapi?
Ob la ła	się	uroczym	rumieńcem.
–	Poważ nie?	O	rany.	Te raz	będę	się	czuła	kosz mar nie	skrę powa na	–	poskar żyła

się.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	spyta ła:	–	Ale	ty	lubisz	być	w	centrum	uwa gi,	prawda?
Za myślił	się	na	długą	chwilę.	Kie dy	był	dzieckiem,	zda rza ły	się	momenty,	że	czuł

się	zupełnie	nie widzialny.	Matka	go	porzuciła,	ojciec	po	wypadku	nie	był	w	sta nie
się	 nim	 zajmować,	 a	 Ale jandro	 przez	 większość	 dnia	 uczył	 się	 i	 pra cował,	 żeby
utrzymać	rodzinę,	więc	czę sto	nie	było	go	w	domu.	W	szkole	Luiz	dosta wał	dobre
oce ny,	ale	nie	ze	spra wowa nia.	Chciał,	żeby	przynajmniej	tam	go	za uwa ża no,	więc
czę sto	dopusz czał	się	roz ma itych	wybryków	tylko	po	to,	żeby	wszyscy	o	nim	mówili.
Dopie ro	po	ja kimś	cza sie	odkrył	sport.	Oka za ło	się,	że	ma	do	nie go	ta lent.	Obudził
się	w	nim	wyjątkowo	silny	duch	rywa liza cji	 i	ambicja	bycia	 lepszym	od	resz ty	za -
wodników.	Za czął	odnosić	coraz	większe	sukce sy.	Sport	stał	się	nie	tylko	jego	pa sją,
ale	też	pra cą.
–	Kie dyś	lubiłem	być	w	centrum	uwa gi	–	odparł	wresz cie.	–	Mój	brat	tego	we	mnie

nie	lubił.	Pod	tym	wzglę dem	jest	zupełnie	inny	ode	mnie.
Da isy	westchnę ła	głośno.
–	Ja	chcia ła bym	mieć	rodzeństwo.	Najle piej	siostrę.	Myślę,	że	moja	mama	chcia -

ła by	mieć	kolejne	dziecko,	gdyby	nie	była	tak	nie szczę śliwa	z	moim	ojcem.
–	Dla cze go	się	z	nim	nie	roz wiodła?
–	Parę	razy	groziła,	że	to	zrobi,	ale	za wsze	uda wa ło	mu	się	 jej	to	wyper swa do-

wać.	On	posia da	dar	prze konywa nia	–	doda ła	z	gryma sem.
–	Ja kim	był	mę żem	dla	twojej	matki?
–	Chcesz	się	dowie dzieć,	czy	ją	krzywdził?
–	A	nie	dla te go	chcia ła	od	nie go	odejść?
–	Nie,	nigdy	nie	podniósł	na	nią	ręki.	Nic	z	tych	rze czy.	Zbyt	mocno	ją	kochał.	–

Znowu	za topiła	spojrze nie	w	kie lisz ku.	–	Ale	chciał,	żeby	się	dla	nie go	zmie niła.	Wy-
myślił	sobie	dla	niej	rolę,	której	ona	nie	chcia ła	grać.
–	To	samo	robi	z	tobą,	prawda?
Westchnę ła	cięż ko.
–	Może.	Nie	cier pię	spra wiać	mu	za wodu.	 Je stem	 jego	 je dynym	dzieckiem.	Nie

ma	nikogo	inne go.	Chce,	że bym	była	szczę śliwa,	dla te go	boi	się,	że	spotkam	kogoś,
kto	 bę dzie	 dla	 mnie	 nie odpowiednim	 partne rem.	 Kto	 może	 zrobić	 mi	 krzywdę,
znisz czyć	mi	życie…	–	Za myśliła	się	na	dłuż szą	chwilę.	–	Ale	jak	moż na	prze widzieć
ta kie	rze czy?	Jak	moż na	być	pewnym,	że	ktoś	jest	dla	cie bie	ide alny?
–	Mój	brat	powie dział,	że	gdy	tylko	spotkał	Teddy,	od	razu	wie dział,	że	to	jest	mi-

łość	jego	życia.	–	Zer knął	na	Da isy.	–	Więc	chyba	cza sa mi	moż na	mieć	pewność.
–	Wie rzysz	w	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia?	–	spyta ła	ła godnym	głosem.
–	Tego	nie	powie dzia łem.
–	Ale	twoje mu	bra tu	wła śnie	to	się	przyda rzyło.
–	Co	nie	ozna cza,	że	mnie	spotka	to	samo.
–	Ale	z	punktu	widze nia	sta tystyki	jest	ja kaś	szansa	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Wzruszył	tylko	ra miona mi.
–	Z	 tego,	 co	widzę,	 twój	 brat	 jest	 romantykiem,	więc	 istnie je	 prawdopodobień-

stwo,	że	ty	też	je steś	–	cią gnę ła	da lej.



–	Nie	są dzę.
–	Skąd	wiesz?	Jesz cze	nie	spotka łeś	swojej	wyma rzonej	kobie ty.	Może	pewne go

dnia	gdzieś	na	nią	wpadniesz?
–	Moja	wyma rzona	kobie ta	nie	istnie je	–	za zna czył	dobitnie.
–	A	jaka	musia ła by	być?
Luiz	za czął	powoli	prze suwać	wzrokiem	po	jej	cie le.
–	Kasz ta nowe	włosy,	błę kitne	oczy,	kre mowa	cera,	seksowne	cia ło,	długie	nogi…
–	Ja	pytam	poważ nie!	–	prze rwa ła	mu.
A	ja	mówię	poważ nie,	pomyślał	na gle.	Czyż by	Da isy	nie	mia ła	wszystkie go,	cze go

pra gnął?	 Była	 inte ligentna,	 za bawna,	 słodka,	 silna,	 szcze ra…	 zbyt	 szcze ra,	 ale
może	zdołałby	się	do	tego	przyzwycza ić.	Mia ła	w	sobie	 ja kieś	 ja sne	świa tło.	Czy-
stość.	Nie winność.	A	poza	tym	była	najlepszą	kochanką,	jaką	kie dykolwiek	miał.
Mimo	to	nie	za mie rzał	się	w	niej	za kochać.	Miłość	była	czymś	nie bez piecz nym,

bez sensownym.	Za wsze	źle	się	kończyła.	Po	ja kimś	cza sie	wyga sa ła,	umie ra ła.	Ow-
szem,	nie którzy	ludzie	byli	stworze ni	do	trwa łych	związ ków,	ale	on	zde cydowa nie
nie	na le żał	do	tego	grona.
–	Te raz	twoja	kolej.	Opisz	swoje go	wyma rzone go	partne ra.
Wpa trując	się	znowu	w	swój	kie liszek,	za czę ła	wyliczać:
–	Musi	być	bar dzo	wysoki,	bo	lubię	nosić	buty	na	ob ca sie.	Bystry	i	mą dry,	bo	te

ce chy	najbar dziej	mnie	podnie ca ją.	Za bawny,	bo	życie	 i	 tak	 jest	smutne	 i	cięż kie.
Seksowny,	bo…	tego	chyba	nie	muszę	tłuma czyć,	prawda?
–	Coś	jesz cze?
–	Niech	pomyślę.	 –	Przez	chwilę	 się	za sta na wia ła.	 –	 Już	mam.	Oczy.	Musi	mieć

ładne	oczy.
–	A	co	ze	sta nem	jego	konta	bankowe go?
–	To	dla	mnie	nie istotna	kwe stia.
Za śmiał	się	cynicz nie.
–	Nie istotna	kwe stia?	Żyje my	w	świe cie,	którym	żą dzą	pie nią dze.
–	Moż liwe.	Nie	musi	być	jednak	boga czem.
–	 Nie	 uwa żasz,	 że	 posia da nie	 pie nię dzy	 ozna cza,	 że	 fa cet	 jest	 ambitny?	 Umie

dojść	do	cze goś	w	życiu?
–	Pewnie	tak,	ale	to	chyba	nie	jest	żadną	re gułą.	Po	prostu	inne	ce chy	są	dla	mnie

waż niejsze.	Ta kie	jak,	dajmy	na	to,	za sa dy	moralne.
–	Och,	w	ta kim	ra zie	nie	mam	u	cie bie	szans	–	odparł	lekkim	tonem.
Da isy	zmarsz czyła	czoło	i	pogrą żyła	się	w	milcze niu.
–	Coś	się	sta ło?
–	Nie,	nic.
–	Dla cze go	posmutnia łaś?
Odsta wiła	kie liszek	na	stolik,	roz chmurzyła	się	i	powie dzia ła:
–	Bo	tak	długo	tu	sie dzimy,	a	ty	jesz cze	nie	poprosiłeś	mnie,	że bym	z	tobą	za tań-

czyła.
Jej	uśmiech	wyda wał	mu	się	nie co	sztucz ny,	ale	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na

par kiet.

Tańczyli	do	powolnej	me lodii,	która	są czyła	się	z	głośników.	W	tej	chwili	wola ła by



jednak	coś	żywsze go,	mniej	romantycz ne go.	Nie	chcia ła	da lej	pogrą żać	się	w	smut-
nych	roz myśla niach.	Prze cież	wie dzia ła,	że	Luiz	nie	na da je	się	na	jej	partne ra.	Ow-
szem,	miał	mnóstwo	cech,	które	tak	bar dzo	się	jej	podoba ły,	ale	zda wa ła	sobie	spra -
wę,	że	pochodzą	z	zupełnie	róż nych	świa tów.	Był	zna ną	na	ca łym	świe cie	gwiaz dą
spor tu.	Słynnym	playboyem,	który	zmie nia	kobie ty	jak	rę ka wicz ki.	Męż czyź ni	tacy
jak	on	nie	ma rzą	o	spokojnym	życiu	na	przedmie ściach,	z	żoną	i	dziećmi.	Na wet	je -
śli	kie dyś	posta nowiłby	się	ustatkować,	to	dla cze go	miałby	to	zrobić	u	boku	kogoś
ta kie go	jak	ona?	Mógł	mieć	prze cież	każ dą	kobie tę	na	świe cie.	Nie	mia ła	w	sobie
nicze go	 tak	wyjątkowe go,	 żeby	 spe cjalnie	 dla	 niej	 na gle	 posta nowił	 zmie nić	 swój
styl	życia.
Musia ła	za chować	trzeź wość	umysłu.	Wybić	sobie	z	głowy	romantycz ne	bzdury.

Za	mie siąc,	po	mistrzostwach,	de finitywnie	 za kończą	 tę	 zna jomość.	Pozosta ną	 jej
cudowne	wspomnie nia.	Nikt	jej	tego	nie	odbie rze.	Czy	bę dzie	za	nim	tę skniła?	Z	po-
czątku	na	pewno,	ale	potem	jej	 to	minie.	Po	 ja kimś	cza sie	to	wszystko	bę dzie	się
wyda wa ło	jej	tylko	ja kimś	pięknym	snem,	a	nie	czymś,	co	wyda rzyło	się	na prawdę.
–	Znowu	za milkłaś	–	wyszeptał	do	jej	ucha.
–	Myśla łam	o	czymś.
–	O	czym?
Za dar ła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Bę dziesz	się	z	kimś	widywał	przez	ten	mie siąc?
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?	–	odparł,	marsz cząc	czoło.
–	To	chyba	całkiem	na turalne	pyta nie.	Przywykłeś	prze cież	do	 towa rzystwa	ko-

biet.	Nie	lubisz	być	sam,	a	my	nie	bę dzie my	się	czę sto	widywa li.
–	Wiem,	że	cią gle	widzisz	we	mnie	amoralne go	playboya,	ale	kie dy	się	z	kimś	spo-

tykam,	na wet	przez	krótki	czas,	to	nie	sypiam	z	innymi	kobie ta mi.
–	Ale	prze cież	my	nie	je ste śmy	w	związ ku	–	przypomnia ła	mu.	–	To	tylko	prze lotny

romans.
–	To	bez	zna cze nia	–	odburknął.
–	Znowu	je steś	na	mnie	zły?
–	Nie	je stem.
Uniosła	dłoń	do	jego	policz ka.
–	Za ciskasz	mocno	zęby.	Uwa żaj,	bo	je	sobie	pokruszysz.
Roze śmiał	się	ła godnie.
–	Dzię kuję	za	troskę.	–	Na gle	spoważ niał	 i	spojrzał	 jej	głę boko	w	oczy.	–	Nigdy

wcze śniej	nie	spotka łem	kogoś	ta kie go	jak	ty.
–	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	może	jednak	nie	za da wa łeś	się	jesz cze	z	wystar cza -

ją cą	licz bą	kobiet?	–	spyta ła	lekkim	tonem.
Znowu	się	za śmiał,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	w	usta.

To	był	ich	ostatni	wie czór	w	Las	Ve gas,	więc	Luiz	za brał	ją	wie czorem	do	luksuso-
wej	re staura cji.	Za re zer wował	miejsce	w	prywatnej,	odosob nionej	salce	i	za mówił
najbar dziej	 wyra finowa ne	 potra wy,	 ja kie	 miał	 w	 re per tuarze	 słynny	 szef	 kuchni.
Sie dząc	z	nią	przy	stoliku,	z	fa scyna cją	ob ser wował,	jak	Da isy	zmysłowo	pochła nia
kolejne	da nia.	Sposób,	w	jaki	ja dła	owoce	morza,	wkła da jąc	je	do	ust	palca mi,	ob li-
zując	war gi	i	wyda jąc	z	sie bie	roz kosz ne	pomruki,	był	jedną	z	najseksowniejszych



rze czy,	ja kie	kie dykolwiek	dane	mu	było	widzieć.
–	Po	powrocie	do	Londynu	muszę	się	za pisać	na	siłownię	–	powie dzia ła	mię dzy	kę -

sa mi.	–	W	cią gu	ostatnich	czte rech	dni	zja dłam	wię cej	niż	w	cią gu	ostatnich	czte -
rech	mie się cy.	A	może	na wet	lat.
–	Lubię	kobie ty	z	dużym	ape tytem	–	skomentował.
–	A	ja	wola ła bym	mieć	ja dłowstręt.	Ża łuję	też,	że	nie	lubię	wysiłku	fizycz ne go	–

westchnę ła,	upija jąc	łyk	wina.
–	Czyż by?	To,	co	robiliśmy	w	cią gu	ostatnich	dni,	jest	najlepszym	ćwicze niem	na

świe cie.
Ob la ła	się	uroczym	rumieńcem.
–	W	ta kim	ra zie	tra fiłam	na	doskona łe go	tre ne ra.
Musnę ła	dłonią	jego	rękę.	To	wystar czyło,	żeby	znowu	za płonę ło	w	nim	pożą da -

nie.
–	Czy	po	powrocie	do	hote lu	bę dziesz	mia ła	ochotę	na	kolejny	tre ning?
–	Chyba	znasz	odpowiedź	na	to	pyta nie	–	odpar ła	ze	zmysłowym,	za lotnym	uśmie -

chem,	ocie ra jąc	się	nogą	o	jego	nogę.
Gdyby	miał	pewność,	że	nikt	nie	wejdzie	do	sali,	rzuciłby	się	na	nią	w	tej	chwili

i	za spokoił	swój	głód.
–	W	ta kim	ra zie	nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	stąd	wyjdzie my	–	odpowie dział,	roz -

bie ra jąc	ją	w	myślach.

Była	druga	w	nocy.	Luiz	wstał	z	łóż ka	i	podszedł	do	okna.	Pulsują ce	neona mi	Las
Ve gas	na wet	o	tej	porze	tętniło	życiem.	Nie	mógł	za snąć.	Myśl	o	roz sta niu	z	Da isy
nie	da wa ła	mu	spokoju.	Próbował	sobie	tłuma czyć,	że	to	wca le	nie	jest	koniec	ich
zna jomości.	Prze cież	będą	się	widywa li	w	Londynie.	Ale	to	już	bę dzie	co	inne go.	Już
za	parę	dni	musiał	roz począć	przygotowa nia	do	mistrzostw.	To	wyma ga ło	od	nie go
skupie nia.	Ka rie ra	spor towa	była	najważ niejszą	rze czą	w	jego	życiu.	Musiał	wygrać
te	za wody.
Ob rócił	się	i	spojrzał	na	Da isy.	Spa ła	ze	słodką,	spokojną	miną,	najwyraź niej	nie -

zmar twiona	faktem,	że	to	ich	ostatnia	wspólna	noc.	Ostatnia	noc,	powtórzył	w	my-
ślach	i	znowu	poczuł	ostre	ukłucie	w	okolicach	ser ca.	Jak	to	moż liwe,	że	doprowa -
dził	się	do	ta kie go	sta nu?	Uza leż nił	się	od	tej	dziewczyny	i	nie	wyobra żał	sobie,	jak
prze żyje	jej	brak	w	swoim	łóż ku	i	w	swoim	życiu.	Skąd	mógł	mieć	pewność,	że	Da -
isy	bę dzie	chcia ła	 się	 z	nim	widywać	w	Londynie?	Prze cież	ani	 razu	mu	 tego	nie
obie ca ła.	 Nie	 spra wia ła	wra że nia,	 jakby	 strasz nie	 jej	 na	 tym	 za le ża ło.	 Jak	 sama
wspomnia ła,	dla	niej	to	był	tylko	prze lotny	romans.	Dobra	za ba wa	i	nic	wię cej.
Dla cze go	już	nie	potra fił	w	ta kim	sam	sposób	myśleć	o	tej	zna jomości?	Miał	na -

dzie ję,	że	to	się	zmie ni,	kie dy	 jutro	rano	poże gna ją	się	na	 lotnisku.	Wystar czy,	że
wróci	do	życia,	które	wiódł	do	tej	pory,	za nim	spotkał	Da isy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Da isy	obudziła	się	przed	świtem	i	za uwa żyła,	że	miejsce	obok	niej	jest	puste.	Od-
gar nę ła	włosy	z	oczu	i	usia dła	na	brze gu	łóż ka.	Budzik	poka zywał	pią tą.	Spojrza ła
przez	okno.	Po	roz ja rzonym	bulwa rze	cią gle	prze cha dza ły	się	tłumy	ludzi.	To	mia -
sto	nigdy	nie	za sypia ło.	W	pokoju	pa nowa ła	jednak	ide alna	cisza.	Za łożyła	szla frok,
ominę ła	spa kowa ną	wa liz kę,	którą	wczoraj	wie czorem	posta wiła	w	koryta rzu,	i	we -
szła	do	sa lonu.
Luiz	sie dział	na	sofie	przed	ogromnym	te le wizorem	z	wyłą czoną	fonią.	Nie	oglą -

dał	jednak	me czu,	który	le ciał	na	ekra nie,	tylko	spał	z	głową	opar tą	o	podusz kę.	Da -
isy	pode szła	bliżej,	stą pa jąc	na	pa lach,	i	za czę ła	mu	się	przyglą dać.	Do	tej	pory	nie
mia ła	oka zji,	żeby	na	nie go	popa trzeć,	kie dy	spał.	Miał	zmierz wione	włosy,	 twarz
ocie nioną	za rostem	i	lekko	zmarsz czone	czoło,	jakby	śniło	mu	się	coś	nie przyjemne -
go.	Pomija jąc	bokser ki,	był	zupełnie	nagi.	Poczuła	odruchowy	przypływ	pożą da nia.
Uwielbia ła	 jego	doskona le	wyrzeź bione	cia ło.	Wczoraj	w	nocy	znowu	je	dotyka ła,
ca łowa ła	i	pie ściła.	Mia ła	na dzie ję,	że	za pa mię ta	każ dy	jego	najmniejszy	szcze gół,
żeby	mogła	o	nim	fanta zjować	w	snach,	kie dy	ich	zna jomość	dobie gnie	końca.
Zbliżyła	 się	 do	nie go	 i	 de likatnie	 za nurzyła	 dłoń	w	 jego	gę stych,	 czar nych	wło-

sach.	Dla cze go	miał	taką	za troska ną	minę?	Co	mu	się	śniło?	Bar dzo	czę sto	ża łowa -
ła,	że	nie	jest	w	sta nie	poznać	jego	myśli.	Nie	lubił	opowia dać	o	sobie.	Przypomnia ło
jej	 się,	 jak	podczas	wyciecz ki	do	Wielkie go	Ka nionu	ude rzyła	 ją	 ja kaś	 intensywna
sa motność,	głę boka	pustka,	którą	wte dy	w	nim	wyczuła.	Musia ła	się	pogodzić	z	my-
ślą,	że	już	nigdy	nie	bę dzie	oka zji,	żeby	trochę	le piej	go	pozna ła.	Zna ła	na	pa mięć
jego	cia ło,	ale	nie	mia ła	poję cia,	co	tak	na prawdę	znajduje	się	w	jego	wnę trzu.
Na chyliła	się	i	złożyła	lekki	poca łunek	na	jego	war gach.
Otworzył	oczy	i	za pytał:
–	Co	robisz?
–	Pa trzę,	jak	śpisz.
–	Nie	spa łem.
–	 Owszem,	 za sną łeś	 przed	 te le wizorem.	 Nic	 dziwne go.	 Masz	 włą czony	 ka nał

spor towy.
Za śmiał	się	ła godnie.
–	O	której	masz	sa molot?
–	Za	trzy	godziny.
Przez	długą	chwilę	milczał,	gła dząc	dłonią	jej	policzek.
–	Mogła byś	zostać	jesz cze	parę	dni.	Ja	dopie ro	w	weekend	wra cam	do	Ar gentyny.
–	Za sta nowiła bym	się	nad	twoją	propozycją,	gdybym	nie	musia ła	pojutrze	sta wić

się	w	szkole.
–	Oddam	ci	pie nią dze	za	lekcje,	których	nie	poprowa dzisz	–	odparł	poważ nym	to-

nem.
Da isy	odsunę ła	się	od	nie go	i	wsta ła.	Chyba	pierwszy	raz	uda ło	mu	się	dotknąć	ją

do	żywe go.	A	więc	była	dla	nie go	tylko	„dziewczyną	do	towa rzystwa”,	której	chciał
pła cić	za	spę dzony	ra zem	czas?



–	Już	wspomina łam,	że	nie	inte re sują	mnie	twoje	pie nią dze	–	rzuciła	ura żonym	to-
nem.
–	Wybacz.	Chcia łem	cię	tylko	ja koś	na mówić,	że byś	zosta ła.
Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	odrze kła:
–	Być	może	 cię	 to	 nie	 ob chodzi,	 ale	 dla	mnie	pra ca	 jest	 czymś	najważ niejszym

w	życiu.	Sta ram	się	być	odpowie dzialną	na uczycielką.	Nie	mogę	na gle	za dzwonić
do	dyrektor ki	i	oznajmić,	że	nie	wrócę	do	szkoły,	bo	chcesz	jesz cze	parę	dni	dłużej
poba wić	się	ze	mną	w	Las	Ve gas.
Luiz	wstał	z	sofy	i	prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Nie	przyszło	ci	na	myśl,	że	to	jest	dla	mnie	coś	wię cej	niż	za ba wa?	Ale	w	po-

rządku.	Wra caj	do	Londynu.	Może	się	tam	zoba czymy,	je śli	bę dziesz	mia ła	ochotę.
Podszedł	do	okna	i	ob rócił	się	ple ca mi	do	niej.	Da isy	mia ła	wra że nie,	że	na gle	wy-

rosła	pomię dzy	nimi	ja kaś	nie widzialna	ścia na.
–	Za	dużo	ode	mnie	wyma gasz	–	bąknę ła.
–	To	była	tylko	propozycja.	Ale	za pomnij,	że	o	tym	wspomnia łem.	Trzymajmy	się

na sze go	pier wotne go	pla nu.
Westchnę ła	z	frustra cją.
–	Nie	chodzi	o	to,	że	nie	mia ła bym	ochoty,	ale…
–	Mogę	cię	o	coś	prosić?	–	prze rwał	jej.
–	Tak.
–	Czy	mogła byś	 nie	 roz ma wiać	 z	 dziennika rza mi	 o	 na szej	 zna jomości?	 –	 spytał

chłodnym,	for malnym	tonem.
Da isy	za dygota ła.	Za pewne	zwra cał	się	z	taką	prośbą	do	każ dej	kobie ty,	z	którą

się	roz sta wał.
–	Oczywiście.
Odwróciła	się	i	wyszła	z	sa lonu.	Wzię ła	prysz nic	i	ubra ła	się.	Luiz	poinfor mował

ją,	że	taksówka	już	cze ka	na	dole.
–	To	zna czy,	że	nie	poje dziesz	ze	mną	na	lotnisko?
–	Mam	umówioną	roz mowę	ze	sponsorem.
Pokiwa ła	głową.	Uczucie	gorz kie go	roz cza rowa nia	roz la ło	się	po	jej	wnę trzu	jak

żrą cy	kwas.	Jak	mogła	choć	przez	chwilę	wie rzyć,	że	jest	dla	nie go	kimś	wyjątko-
wym?	Jak	była	być	tak	na iwna?	Tak	głupia?	Sta ra ła	się	jednak	pa nować	nad	swoimi
emocja mi.	Chcia ła	być	równie	obojętna	jak	on.	Nie	da wać	po	sobie	nicze go	poznać.
Pomógł	 jej	znieść	na	dół	wa liz kę,	na chylił	się	 i	poca łował	 ją	w	usta	przez	otwar tą
szybę	taksówki.	W	tym	ge ście	nie	było	jednak	ani	odrobiny	uczucia.
–	Miłej	podróży,	Da isy.
Ob rócił	 się	 i	 wrócił	 do	 budynku,	 za nim	 taksówka	 ruszyła.	 Łzy	 na płynę ły	 jej	 do

oczu.	Czuła	w	pier si	ja kiś	kosz mar ny,	dła wią cy	smutek.	Tak,	chcia ła by	z	nim	dłużej
zostać,	ale	nie	mogła	za nie dbać	swoich	obowiąz ków.	Zresz tą	na wet	gdyby	zosta ła…
czy	to	by	coś	zmie niło?	Owszem,	powie dział,	że	dla	nie go	to	jest	coś	wię cej	niż	za -
ba wa,	 ale	w	gruncie	 rze czy	 to	nic	nie	 ozna cza ło.	Nie	 za proponował	 jej	 trwa łe go
związ ku.	Nie	obie cał,	że	posta ra	się	jak	najczę ściej	odwie dzać	ją	w	Londynie.	Nie
dał	jej	ani	odrobiny	na dziei,	że	ich	zna jomość	mogła by	mieć	ja kąś	przyszłość.
Jak	mogła	wie rzyć,	że	Luiz	się	zmie ni?	Jej	ojciec	miał	ra cję,	że	cią gle	traktował	ją

jak	dziecko.	Była	głupią,	na iwną	dziewczyną,	którą	trze ba	bez	prze rwy	pilnować,



bo	gdy	tylko	za zna ła	trochę	swobody,	za durzyła	się	w	najmniej	odpowiednim	fa ce cie
na	ca łym	świe cie.	Za czę ła	ob rzucać	się	w	myślach	epite ta mi,	skutecz nie	odpę dza jąc
łzy.
Be linda	i	Kate	już	cze ka ły	przed	hote lem.
–	Gdzie	twój	kochaś?	–	spyta ła	Be linda,	wsia da jąc	do	taksówki.	–	Myśla łam,	że	po-

je dzie	z	tobą	na	lotnisko.
–	Ma	waż niejsze	rze czy	na	głowie.
Be linda	spojrza ła	na	nią	z	wyraź ną	litością.
–	Bie dactwo…
–	Prze stań	–	warknę ła	Da isy.
–	Nicze go	się	nie	na uczyłaś?	–	Be linda	nie	dała	się	uciszyć.	–	Nie	moż na	się	za ko-

chiwać	w	fa ce cie,	z	którym	masz	prze lotny	wa ka cyjny	romans!
–	Nie	je stem	w	nim	za kocha na.
Oczywiście,	że	 je steś,	odparł	 ja kiś	głos	w	jej	głowie.	Za cisnę ła	palce	na	skórza -

nym	sie dze niu.	Była	na	sie bie	wście kła.
–	Skoro	tak	twier dzisz…	–	mruknę ła	Be linda.
–	Po	prostu	uwa żam,	że	mógłby	mieć	na	tyle	przyzwoitości,	żeby	odwieźć	mnie	na

lotnisko.	To	chyba	nie	jest	ta kie	trudne,	prawda?
–	Może	nie	lubi	poże gnań?	–	wtrą ciła	Kate.
Da isy	przypomnia ła	sobie,	co	mówił	o	swojej	matce.	O	tym,	jak	go	porzuciła,	kie dy

był	ma łym	chłopcem.	Podob no	cze kał	na	nią	przez	wie le	dni,	ma jąc	na dzie ję,	że	za
chwilę	wróci.	To	musia ło	być	dla	nie go	czymś	upior nym.	Wychował	go	star szy	brat,
który	wte dy	 też	był	 jesz cze	dzieckiem.	 Ich	ojciec	był	ka le ką,	który	 sam	wyma gał
cią głej	 opie ki.	 Dopie ro	 te raz	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 ja kie	miał	 cięż kie	 dzie ciństwo.
Czy	dla te go	unikał	głęb szych	re la cji?	Bał	się	kolejne go	roz cza rowa nia?	Porzuce nia?
Wie dzia ła,	że	to	tylko	domysły.	Mogła	się	ba wić	w	psychologa,	ale	tak	na prawdę

nie	mia ła	żadnej	pewności,	że	jej	ob ser wa cje	i	konkluzje	są	trafne.	Zdą żyła	za uwa -
żyć,	że	Luiz	jest	znacz nie	bar dziej	skomplikowa ną	osobą,	niż	mogłoby	się	wyda wać.
Świa tu	 poka zywał	 tylko	ma skę,	 a	 nie	 prawdziwą	 twarz.	 Ukrywał	 emocje,	 na wet
przy	niej.
Westchnę ła	 cięż ko.	 Jaki	 był	 sens	 ta kich	 roz myślań?	 Prze cież	 one	 nicze go	 nie

zmie nia ły.	W	tej	chwili	powinna	ra czej	powoli	się	od	nie go	dystansować.	Próbować
o	nim	za pomnieć.	Po	tym,	jak	wyglą da ło	ich	poże gna nie,	nie	mogła	liczyć	na	spotka -
nia,	które	choć	 trochę	przypomina ły	 te	czte ry	cudowne	dni.	Musia ła	pogodzić	się
z	myślą,	że	to	już	koniec.
Gdy	dotar ły	na	lotnisko,	podszedł	do	niej	ja kiś	młody	człowiek	w	hote lowym	uni-

for mie.
–	Panna	Wyndham?	Pan	Luiz	Va lquez	ka zał	mi	to	pani	prze ka zać.
Wzię ła	od	nie go	ja kąś	małą	pa czusz kę.
–	Dzię kuję.
–	Nie	otworzysz?	–	spyta ła	Be linda.
–	Co	tam	jest?	Pier ścionek?	–	dołą czyła	się	Kate.
Wie dzia ła,	że	dziewczyny	nie	da dzą	jej	spokoju,	dopóki	nie	otworzy	pudełka.	Ro-

ze rwa ła	więc	ozdob ny	pa pier	i	zajrza ła	do	środka.	Na	dnie	pude łecz ka	le żał	kom-
plet	seksownej,	koronkowej	bie lizny.



–	Tu	jest	jesz cze	ja kaś	kar tecz ka	–	za uwa żyła	Be linda.
Da isy	wyję ła	prostokątny	kar tonik,	na	którym	widnia ła	tylko	lite ra	L.
–	L	jak	Luiz	–	rzuciła	Be linda.
–	A	może	ra czej:	love?	–	spyta ła	Kate.
Da isy	wrzuciła	kar tecz kę	do	pudełka	i	schowa ła	je	do	tor by	na	ra mie niu.
–	L	jak	Londyn	–	mruknę ła.	–	Pospiesz cie	się,	bo	za raz	odla tuje	nasz	sa molot.

Gdy	dole cia ły	na	miejsce,	pa dał	zimny	deszcz.	Na	lotnisku	cze kał	na	Da isy	ojciec.
Nie	przywitał	jej	jednak	uśmie chem	i	uściskiem.
–	Musimy	poważ nie	poroz ma wiać,	młoda	damo	 –	 oświadczył	 surowym	 tonem.	 –

Widzia łem	ten	filmik,	na	którym	tańczyłaś	z	Va lquezem.	Wszyscy	go	już	widzie li!	–
wybuchnął.	–	Czy	wła śnie	na	tym	ci	za le ża ło?	Chcia łaś	się	poka zać	świa tu	jako	ja -
kaś…	la ta wica?
–	Ja	tylko	z	nim	tańczyłam,	tato.	Dobrze	się	ba wiłam.	To	wszystko.
–	Dla cze go	wybra łaś	akurat	Va lqueza,	a	nie	ja kie goś	miłe go,	porządne go	chłopca?
–	Tato,	prze cież	wiesz,	jak	to	jest.	Na	ta kie	rze czy	nie	ma	się	wpływu	–	wyja śnia -

ła.	–	Czy	ty	pla nowa łeś,	że	mama	wpadnie	ci	w	oko?
–	To	nie	to	samo!	–	odparł	z	iryta cją.	–	Ja	kocha łem	twoją	matkę.
Da isy	za trzyma ła	się	w	pół	kroku	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	A	gdybym	ci	powie dzia ła,	że	ja	też	je stem	za kocha na?
–	W	Va lquezie?
–	Tak.
Przez	 chwilę	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 sze roko	 otwar tymi	 ocza mi,	 a	 potem	 ryknął

gromkim	śmie chem	i	prze stał	dopie ro	wte dy,	gdy	z	oczu	pocie kły	mu	łzy.
–	Co	on	ci	na opowia dał?
–	Nie	wiem,	o	co	pytasz.
–	Powie dział,	że	cię	kocha?
–	Nie,	ale…
–	Posłuchaj,	to	jest	cwa ny	fa cet.	Potra fi	za dbać	o	swoje	inte re sy.	I	wca le	nie	mam

na	myśli	tego	głośne go	kontraktu	re kla mowe go,	o	którym	wszyscy	te raz	mówią.
–	Nie	rozumiem	–	bąknę ła	zdez orientowa na,	ale	mia ła	okropne	prze czucie,	że	za

chwilę	usłyszy	coś	przykre go.
–	Tamte go	dnia,	kie dy	roz ma wia łem	z	nim	przez	te le fon,	da łem	mu	ja sno	do	zrozu-

mie nia,	co	go	z	mojej	strony	spotka,	je śli	źle	z	tobą	postą pi.
–	Groziłeś	mu?!	–	spyta ła	piskliwym	tonem.
–	To	nie	była	groź ba,	tylko	dobra	rada.	Nie	mogłem	pozwolić	temu	dra niowi,	żeby

znisz czył	re puta cję	mojej	cór ki!	Posłuchał	mnie	i	zrobił	tak,	żeby	wa sza	zna jomość
nie	wyglą da ła	na	jednonocną	przygodę.
Da isy	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Je śli	to	wszystko	było	prawdą…	Za dy-

gota ła	gwałtownie.	A	więc	Luiz	był	z	nią	tylko	dla te go,	że	jej	ociec	mu	groził?	Zrobił
to	ze	stra chu	przed	nim?	Męż czyzna,	które go	uwa ża ła	za	bliskie go	ide ału,	był	tak
na prawdę	tylko	nędz nym,	podłym,	kłamliwym	tchórzem?
–	Nie…	nie	wie rzę	–	wyduka ła	za szokowa na.	–	On	chciał	być	ze	mną.	Je stem	tego

pewna.	Prosił	mnie,	że bym	zosta ła	z	nim	parę	dni	dłużej.	Nie	zgodziłam	się,	bo…
–	Słusz nie	zrobiłaś	–	prze rwał	ojciec.	–	Już	nigdy	wię cej	nie	zoba czysz	go	na	oczy.



Zresz tą	 jesz cze	 dzisiaj	 zoba czysz	 w	 inter ne cie	 zdję cie,	 na	 którym	 leży	 w	 łóż ku
z	inną	kobie tą.	Możesz	być	tego	pewna,	córecz ko.
Głos	ojca	brzmiał	jak	da le kie	echo.	Da isy	cią gle	sta ła	w	miejscu,	osłupia ła	i	oszo-

łomiona.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć	w	 to,	co	przed	chwilą	usłysza ła.	To	nie	mia ło
żadne go	sensu.	A	 jednocze śnie	brzmia ło	prawdopodob nie.	Wie dzia ła,	że	ojciec	na
pewno	powie dział	prawdę.	Z	drugiej	strony	Luiz	nie	mógł	być	aż	tak	dobrym	akto-
rem.	Prze cież	pozwolił	jej	zajrzeć	pod	swoją	ma skę.	Otworzył	się	przed	nią.	Tylko
odrobinę,	ale	jednak.	Nikt	mu	nie	ka zał	tego	robić.	Gdyby	na prawdę	był	z	nią	je dy-
nie	ze	stra chu	przed	jej	ojcem,	za chowywałby	się	ina czej.	Odgrywałby	przy	niej	rolę
zbla zowa ne go	playboya,	a	prze cież	tego	nie	robił,	 i	wła śnie	dzię ki	temu	te	czte ry
dni	były	ta kie	cudowne	i	wyjątkowe…	Mia ła	cha os	w	głowie.	Nie	wie dzia ła,	co	my-
śleć,	co	zrobić,	w	co	wie rzyć.
–	Chodź,	dziecko	–	ode zwał	się	ojciec.	–	Za biorę	cię	na	kola cję.	–	Gdy	wsie dli	do

taksówki,	dodał:	–	Pa mię tasz	tego	młode go	księ gowe go,	które go	ostatnio	za trudni-
łem?	Chciałbym,	 że byś	 spę dziła	 z	 nim	 trochę	 cza su.	Kto	wie,	może	prze ka żę	mu
swój	inte res,	kie dy	przejdę	na	eme ryturę.	To	porządny,	war tościowy	człowiek.	Do-
kładnie	taki,	ja kie go	chciałbym	mieć	za	zię cia.
–	Zię cia?	–	powtórzyła	Da isy	ze	zdumioną	miną.
–	Nie	są dzę,	żeby	zra ził	go	do	cie bie	ten	twój	wybryk	–	cią gnął	da lej	pan	Wyn-

dham.	–	Wia domo,	że	młodość	musi	się	wyszumieć,	prawda?	No,	ale	już	o	tym	nie
mówmy.	Było,	minę ło.	Najważ niejsze,	że byś	te raz…
–	Tato,	prze stań!	–	prze rwa ła	mu	ostrym	tonem.	–	Nie	chcę,	że byś	re żyse rował

moje	życie.	Nie	chcę,	że byś	szukał	mi	męża.	Jak	możesz	mieć	taką	ob se sję	na	punk-
cie	kontrolowa nia	wszystkich	i	wszystkie go?	Nie	widzisz,	że	to	jest	ja kaś	choroba?
Nie	je stem	już,	do	dia bła,	dzieckiem,	tylko	dorosłą	kobie tą.	Kie dy	w	końcu	to	zrozu-
miesz?
Ojciec	zmarsz czył	czoło	i	za cisnął	zęby.
–	Nie	rób	sce ny	–	syknął.	–	Za chowujesz	się	jak	twoja	matka.	Ona	też	lubiła	histe -

ryzować	bez	powodu.	Próbuję	ci	pomóc	–	dodał	ła godniejszym	głosem	–	bo	cię	ko-
cham.
–	Czyż by?	Mówiłeś,	że	kochasz	mamę,	a	nigdy	nie	pozwoliłeś	jej	być	sobą.	Je śli

na prawdę	mnie	kochasz,	to	dla cze go	chcesz	mnie	zmie nić	w	kogoś,	kim	nie	je stem?
–	Co	w	cie bie	wstą piło?	Nie	prze strze ga łaś	tam	swojej	die ty?	Wiesz,	że	zbyt	dużo

cukru	źle	wpływa	na…
–	To	nie	przez	ża den	cukier	–	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Po	prostu	wresz cie	dorosłam.
Z	iryta cją	machnął	ręką.
–	 Przez	 je den	 głupi	 romans	 wszystko	 ci	 się	 poprze sta wia ło	 w	 głowie.	 Ale	 nie

martw	się,	nie długo	o	nim	za pomnisz.	Kie dy	poznasz	Laurence’a,	prze konasz	się,	że
to	 jest	 na prawdę	 odpowiedni	męż czyzna	 dla	 cie bie.	 Przypomina	mi	mnie	 sa me go
z	cza sów	młodości	–	dodał	z	tę sknym	westchnie niem.
Świetnie,	wła śnie	tego	potrze buję,	odpar ła	w	myślach.	Kolejny	fa cet,	który	ma	fio-

ła	na	punkcie	rzą dze nia	ludź mi.	Z	re zygna cją	doszła	do	wniosku,	że	jak	zwykle	nie
było	sensu	kłócić	się	z	ojcem.	Do	nie go	po	prostu	nic	nie	docie ra ło.	Gdy	taksówka
za trzyma ła	się	przed	jej	miesz ka niem,	ob róciła	się	do	nie go	i	oświadczyła:
–	Nie	pójdę	na	kola cję.	Ani	z	tobą,	ani	z	twoim	wyma rzonym	zię ciem.	Mam	inne



pla ny.
Wysia dła	i	trza snę ła	drzwia mi.
–	Da isy!	–	za wołał	za	nią.	–	Je steś	zmę czona	po	długim	locie.	Odpocz nij	sobie,	do-

brze?	Wyśpij	się,	poroz ma wia my	jutro.	Co	powiesz	na	kola cję	w	sobotę?
–	Tato.	Nie.	Dzię kuję.	Prze stań.	Mnie.	Kontrolować	–	oświadczyła	dobitnie,	za ci-

ska jąc	pię ści	ze	złości.
Za nim	się	ob róciła	i	we szła	do	budynku,	na	twa rzy	ojca	ujrza ła	wyraz,	które go	ni-

gdy	wcze śniej	nie	widzia ła.	Wyglą dał	jak	mały,	smutny,	za gubiony	chłopiec,	który	nie
wie,	co	ma	te raz	ze	sobą	zrobić.

Luiz	stał	parę	me trów	od	szkolnej	bra my,	przy	której	grupka	rodziców	i	opie ku-
nów	cze ka ła	na	wychodzą cych	z	budynku	uczniów.	Posta wił	kołnierz	płasz cza,	żeby
ochronić	się	przed	lodowa tym	wia trem.	Przyle ciał	do	Londynu	za raz	po	se rii	cha ry-
ta tywnych	me czy,	które	roze grał	w	paru	ar gentyńskich	mia stach.	Przysłał	Da isy	kil-
ka	 wia domości,	 ale	 jej	 odpowie dzi	 były	 zdawkowe	 i	 bez osobowe.	 Nic	 dziwne go,
skoro	ich	poże gna nie	wyglą da ło	tak,	a	nie	ina czej.	Do	tej	pory	był	na	sie bie	wście -
kły.	Fa talnie	to	roze grał.	Poniosły	go	emocje.	Na	doda tek	ten	prze klę ty	komentarz
o	pie nią dzach…	Jak	mógł	palnąć	coś	tak	głupie go?
Dopie ro	w	cza sie	 ich	roz łą ki	zyskał	pewność,	że	Da isy	 jest	 je dyną	kobie tą,	 jaką

kie dykolwiek	mógłby	pokochać.	To	uczucie	dojrze wa ło	w	nim	przez	ja kiś	czas,	ale
na rodziło	 się	 już	 tamte go	pierwsze go	wie czoru.	 Już	 rozumiał,	dla cze go	z	 taką	 ła -
twością	się	przed	nią	otworzył.	Dla cze go	za chowywał	się	przy	niej	tak,	jak	przy	ni-
kim	innym.	Dla cze go	nie	chciał,	żeby	ich	romans	skończył	się	po	czte rech	dniach…
Na gle	ją	ujrzał.	Mia ła	na	sobie	wełnia ną	sukienkę,	kasz mirowy	płaszcz	i	wysokie

buty.	Wokół	szyi	prze wią za na	chustka,	a	włosy	upię te	w	ele gancki	koczek.	Pochyliła
głowę,	żeby	śnieg	nie	wpa dał	jej	do	oczu,	i	ruszyła	przed	sie bie,	w	stronę	sta cji	me -
tra.
Luiz	podbiegł	do	niej	i	za wołał:
–	Da isy!	Pocze kaj.
Ob róciła	się	i	wykrzywiła	usta.	Jej	błę kitne	oczy	ciska ły	w	nie go	gromy.
–	Nie	chcę	z	tobą	roz ma wiać	–	rzuciła	wrogim	tonem.	–	Wystar czy,	że	wyja śnili-

ście	sobie	wszystko	z	moim	ojcem.
Popa rzył	na	nią	zbity	z	tropu.
–	Z	twoim	ojcem?	Co	on	ma	z	tym	wspólne go?
–	Dobrze	wiesz.	Po	co	uda jesz?
–	Posłuchaj,	przysze dłem	tutaj,	bo	muszę	ci	coś	powie dzieć.
–	Da ruj	sobie.	Je stem	już	za ję ta.
Poczuł	w	pier si	ostry	ból,	jakby	ktoś	dra snął	jego	ser ce	żyletką.	Prze cze sał	ob sy-

pa ne	śnie giem	włosy	i	rzucił	z	sar ka zmem:
–	No	proszę.	Szyb ka	je steś.	Zna la złaś	sobie	nowe go	fa ce ta	w	cią gu	tygodnia?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Je stem	pewna,	że	ty	już	zdą żyłeś	się	prze spać	z	siedmioma	kobie ta mi.
–	Tak	uwa żasz?
–	To	oczywiste.	Prze cież	taką	je steś	osobą.
Za klął	w	myślach	i	za cisnął	mocno	zęby.	Znowu	zdał	sobie	spra wę,	że	jest	za kład-



nikiem	swojej	re puta cji.	Dostrzegł	w	oczach	Da isy	łzy.	Wycią gnął	do	niej	rękę,	ale
gwałtownie	odskoczyła	do	tyłu.
–	Jak	mogłeś	to	zrobić?!
–	Co	ta kie go?
–	Sypiać	ze	mną	tylko	dla te go,	że	mój	ojciec	ci	groził.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	odparł	zdumiony.	–	Spa łem	z	tobą,	bo	nie	mogłem	się	po-

wstrzymać.	Bo	 pra gną łem	 cię	 od	 chwili,	 kie dy	 cię	 ujrza łem.	 Twój	 ojciec	 nie	miał
z	tym	nic	wspólne go!	–	podkre ślił	z	frustra cją.
–	Myślisz,	że	się	na	to	na biorę?	Ojciec	wszystko	mi	powie dział.	O	tym,	jak	ci	gro-

ził,	jak	ci	ka zał…
–	Tak,	to	prawda	–	prze rwał	jej.	–	Ale	jego	groź by	nie	spra wiły,	że	zdoła łem	ci	się

oprzeć!	Żadna	siła	by	mnie	nie	powstrzyma ła	przed	byciem	z	tobą.
Przez	chwilę	milcza ła,	za gryza jąc	ner wowo	war gi.
–	Po	co	tu	przysze dłeś?
–	Za pomnia łaś	o	na szej	umowie?
–	Nie	–	mruknę ła.	–	Ale	nie	mogę	się	z	tobą	spotykać.	Po	prostu	nie	je stem	w	sta -

nie	tego	robić.
–	Dla cze go?
–	Nie	wolno	prze dłużać	prze lotnych	romansów,	bo	to	jest…	bez sensowne.
–	Co	to	za	re guła?
Westchnę ła	głośno.
–	Wa ka cyjny	romans	 jest	 trochę	 jak	bajka.	Albo	 jak	sen.	Coś	nie rze czywiste go.

A	w	prawdziwym,	codziennym	życiu	nie	ma	miejsca	na	ta kie	rze czy.	Na prawdę	tego
nie	rozumiesz?
Luiz	nie	miał	ochoty	na	tego	typu	bez ce lowe	dyskusje.	Jej	ar gumenty	w	ogóle	do

nie go	nie	tra fia ły.
–	Musia łem	się	z	tobą	zoba czyć,	qu erida.	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę.	Za re -

zer wowa łem	pokój	w	 luksusowym	hote lu.	Wyna ją łem	he likopter,	 żeby	 tam	z	 tobą
pole cieć.	Spę dzimy	ra zem	cudowny	weekend.	Chodź,	proszę.	 –	Wycią gnął	do	niej
rękę.
Da isy	ani	drgnę ła.	Za cisnę ła	je dynie	pię ści	i	odpar ła	podnie sionym	głosem:
–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby	najpierw	mnie	za pytać,	czy	mia ła bym	na	to	ocho-

tę?	Czy	nie	mam	ja kiś	innych	pla nów?
–	Je śli	masz,	to	je	zmień.
–	Je steś	ta kim	nie wia rygodnym	arogantem!	–	odpar ła	wście kła.	–	Uwa żasz,	że	mo-

żesz	wszystkimi	rzą dzić	 tylko	dla te go,	że	poma chasz	 im	przed	nosem	swoimi	pie -
niędz mi?	Je steś	dokładnie	taki	jak	mój	ojciec.	Nie	skorzystam	z	twoje go	za prosze -
nia.	Niech	ktoś	inny	tam	z	tobą	pole ci.	Zrób	taką	cudowną	nie spodziankę	ja kiejś	in-
nej	kobie cie.	Z	ła twością	znajdziesz	chętną.
Ob róciła	się	na	pię cie,	ale	zła pał	ją	za	łokieć.
–	 Za cze kaj,	 do	 dia bła!	 Przyle cia łem	 tutaj	 spe cjalnie	 dla	 cie bie.	 Zre zygnowa łem

z	waż nych	tre ningów,	żeby	spę dzić	z	tobą	weekend.	To	na prawdę	nic	dla	cie bie	nie
zna czy?
Wyrwa ła	mu	się	i	spyta ła:
–	Dla cze go	tu	je steś?	Pytam	o	prawdziwą	przyczynę.



Jak	mógł	wyznać	wszystko	to,	co	do	niej	czuł,	w	tym	miejscu,	na	ja kiejś	choler nej,
za śnie żonej	ulicy?	Chciał	to	zrobić	gdzie	indziej.	Tam,	gdzie	mie li	pole cieć.	Podczas
romantycz nej	 kola cji.	 Miał	 już	 wszystko	 przygotowa ne,	 ob myślone.	 Wystar czyło,
żeby	się	zgodziła.
–	 Prze cież	 już	 tłuma czyłem.	Chcia łem	 się	 z	 tobą	 zoba czyć.	Umówiliśmy	 się,	 że

przez	czte ry	tygodnie…
–	Już	mnie	zoba czyłeś.	Możesz	więc	odejść.
Miał	wra że nie,	że	wyrwa ła	mu	ser ce	z	pier si	i	roz depta ła	je	na	tym	mokrym	chod-

niku.	Ból	był	tak	ostry,	tak	upior ny,	że	przez	długą	chwilę	nie	mógł	mówić	ani	na wet
oddychać.
Pomylił	się.
Da isy	nic	do	nie go	nie	czuła.
–	W	porządku	–	ode zwał	się	wresz cie	głosem,	który	brzmiał	jak	sła be	echo.	–	Je śli

nie	chcesz,	to	nie	będę	cię	do	nicze go	zmuszał.	–	Zrobił	krok	do	tyłu.	–	Adios,	qu eri-
da.
–	Że gnaj	–	odrze kła,	ob róciła	się	i	ode szła.

Be linda	skończyła	prze glą dać	swoje go	Twitte ra	i	oświadczyła:
–	Nic.	Zero.	Ani	jednej	wia domości	na	jego	te mat.	Nie	na pisał	nic	na	swoim	kon-

cie	od	cza su	tamtych	cha ryta tywnych	me czów	w	Ar gentynie.	Dziwne,	prawda?
–	Pewnie	jest	zbyt	za ję ty	romansem	z	ja kąś	chudą	jak	wie szak	top	modelką	–	od-

par ła	Da isy.
–	Może.	–	Be linda	spojrza ła	na	ser nik.	–	Dla cze go	nie	tknę łaś	swoje go	ka wałka?
–	Nie	mam	ochoty.
–	Mogę	zjeść	za	cie bie?
–	Proszę	bar dzo.
Be linda	poczę stowa ła	się	cia stem	i	powie dzia ła	z	pełnymi	usta mi:
–	To	bar dzo	zły	znak.
–	Co?
–	Nie	je steś	głodna.	Wcze śniej	za wsze	byłaś.	Na prawdę	masz	aż	ta kie go	doła?
Da isy	westchnę ła	roz dzie ra ją co	i	opar ła	głowę	o	podusz kę.
–	Byłam	taką	idiotką.	Co	mi	strze liło	do	głowy,	żeby	mieć	z	nim	romans?
–	Ża łujesz	tego?
–	Tak.	Nie.	Nie	wiem…
–	Pysz ny	jest	ten	ser nik.	Na prawdę	się	nie	skusisz?
Da isy,	pogrą żona	w	roz myśla niach,	na wet	nie	usłysza ła	słów	kole żanki.
–	 Ja kim	pra wem	pomyślał,	że	na gle	się	zja wi	 i	za bie rze	mnie	na	wspólny	week-

end?	–	spyta ła	na	głos.	–	Prze cież	mam	pra cę.	Obowiąz ki.	Wła sne	życie.	Na prawdę
tego	nie	pojmuje?	Może	nie,	 skoro	 je dyne,	 co	 robi,	 to	 lata	po	ca łym	świe cie,	gra
w	polo	i	sypia	z	kobie ta mi.
–	Ostatnio	z	żadną	nie	spał	–	wtrą ciła	Be linda.
–	Nie	możesz	mieć	pewności.
–	Powiedz	prawdę.	Da lej	ci	na	nim	za le ży,	prawda?
Da isy	rzuciła	w	nią	podusz ką.
–	Dla cze go	po	prostu	mnie	nie	za pytał,	czy	chcę	spę dzić	z	nim	ten	weekend?	To	by



zrobiło	ogromną	róż nicę!	–	jęknę ła	i	znowu	opa dła	na	sofę.
–	A	dla cze go	ty	nie	za pyta łaś,	czy	jest	w	tobie	za kocha ny?
–	Cze mu	mia ła bym	to	zrobić?
–	Ja	na	twoim	miejscu	bym	go	za pyta ła	–	odpar ła	Be linda.	–	Bo	je śli	na prawdę	od

roz sta nia	z	tobą	z	nikim	się	nie	spotyka,	to	może	to	ozna czać	tylko	jedno.
–	Co?
–	Że	jest	w	tobie	za kocha ny	po	uszy,	dziewczyno.

Nie	potra fił	się	skupić	na	me czu,	który	miał	się	nie długo	za cząć.	Mógł	znowu	my-
śleć	tylko	o	tym,	jak	wście kła	była	na	nie go	Da isy	tamte go	dnia.	Nie	chcia ła	pole -
cieć	z	nim	na	wspólny	weekend,	który	zupełnie	odmie niłby	ich	re la cje.	Róże,	świe -
cie,	 szampan,	 wyzna nie	 miłości.	 Pomyślał	 o	 wszystkim,	 cze go	 mogła by	 pra gnąć
dziewczyna,	w	której	drze mie	choć	odrobina	romantyzmu.	Ona	jednak	nie	była	tym
za inte re sowa na.	Chcia ła	tylko	prze lotne go	romansu,	a	nie	cze goś	poważ niejsze go.
Czy	mógł	mieć	jej	to	za	złe?	Prze cież	od	początku	podkre śla ła,	że	wła śnie	tym	ma
być	ich	zna jomość.	Wa ka cyjną	przygodą.
A	jednak	nie	potra fił	się	z	tym	pogodzić.
Nie	potra fił	o	niej	za pomnieć.
Nie	umiał	prze stać	jej	kochać.
Podob no	była	już	za ję ta.	Z	kim	się	spotyka ła?	Pewnie	z	ja kimś	fa ce tem,	które go

wybrał	dla	niej	ojciec.	Zrobiło	mu	się	nie dobrze	na	myśl	o	tym,	że	Da isy	sypia	z	ja -
kimś	innym	męż czyzną.	Może	się	za rę czą?	We zmą	ślub?	Będą	mie li	dzie ci?	Za klął
głośno.	Musiał	prze stać	o	niej	myśleć.	W	prze ciwnym	ra zie	to	go	zupełnie	wykoń-
czy.
Musiał	wygrać	ten	mecz.	To	były	najważ niejsze	za wody	w	jego	życiu.	Wyszedł	na

ze wnątrz.	Na	trybunach	w	loży	VIP-ów	dostrzegł	Ale jandra	i	Teddy.	To	doda ło	mu
otuchy,	ale	coś	ścisnę ło	go	w	ser cu.	Za zdrościł	im.	Byli	ze	sobą	szczę śliwi.	On	też
mógłby	 być	 szczę śliwy	 z	 Da isy,	 gdyby	 tylko	 coś	 do	 nie go	 czuła.	 Gdyby	 tylko	 go
chcia ła.	Gdyby	go	kocha ła.
Znowu	za klął	i	wrócił	do	szatni.	Musiał	się	skupić.	Wyciszyć.	Za pomnieć	o	kobie -

cie,	która	zła ma ła	mu	ser ce.
W	drzwiach	poja wił	się	jego	brat.
–	Ktoś	do	cie bie	przyszedł	–	powie dział	Ale jandro.
–	Nie	chcę	z	nikim	roz ma wiać.
–	Ale	ona	chce	z	tobą.
Ona?
–	To	ja.	–	Da isy	wyłoniła	się	zza	ple ców	Ale jandra.
Luiz	wpa trywał	 się	w	nią	 jak	w	ducha.	Nie	potra fił	wydusić	 z	 sie bie	ani	 słowa.

Czuł	tylko,	jak	całe	jego	cia ło	dygocze	od	gwałtowne go	bicia	jego	ser ca.
–	Nie	przywitasz	się	ze	mną?	–	spyta ła.
–	Cześć	–	wydusił	z	sie bie.
–	Powiedz	to	po	hisz pańsku.
–	Hola.
–	Tak	le piej.	–	Jej	twarz	roz świe tlił	uśmiech.	–	Polubiłam	twoje go	bra ta.
–	Jest	żona ty.



–	 Wiem.	 Polubiłam	 też	 jego	 żonę.	 Dla cze go	 nie	 powie dzia łeś,	 że	 to	 The odora
Marlstone,	 ta	 słynna	 ilustra tor ka?	 Od	 za wsze	 ją	 uwielbiam.	 Mam	 wszystkie	 jej
książ ki.	Czyta my	je	z	dziećmi	na	za ję ciach.
Luiz	da lej	nie	mógł	uwie rzyć,	że	to	wszystko	nie	jest	tylko	snem.
–	Dla cze go	przyje cha łaś?
–	A	jak	myślisz?
–	Nie	mam	poję cia	–	odparł.
–	Na prawdę?
–	Chcia łaś	wresz cie	obejrzeć	mecz	polo.
Pokrę ciła	głową	i	westchnę ła.
–	Cią gle	się	na	mnie	gnie wasz,	prawda?
Nie	odpowie dział.
–	Ale jandro	ka zał	ci	tu	przyle cieć?	–	ode zwał	się	wresz cie.
–	Nie.	To	był	mój	pomysł.	Chcia łam	cię	o	coś	za pytać.
–	Pytaj.
Spuściła	wzrok	i	spyta ła:
–	Czy	ty	mnie…	kochasz?
Znowu	przygryzła	war gę.	Tak	jak	za wsze,	gdy	była	zde ner wowa na.	Poczuł,	jak	ja -

kieś	uczucie	roz sa dza	jego	ser ce.	Miał	ochotę	krzyczeć,	ale	odparł	cichym	głosem:
–	Tak.
Podniosła	głowę.
–	Tak?
Uśmiechnął	się	i	podbiegł	do	niej.	Ob jął	ją	i	ścisnął	z	ca łych	sił.	Miał	już	pewność.

Nie,	nie	była	duchem.	Na prawdę	tu	była.	W	jego	ra mionach.	Nie	miał	za mia ru	już
nigdy	pozwolić	jej	odejść.
–	Za kocha łem	się	w	tobie	od	pierwsze go	wejrze nia.	Z	początku	nie	zda wa łem	so-

bie	z	tego	spra wy,	ale	potem	to	zrozumia łem.	Kie dy	wyje cha łaś…	–	za ła mał	mu	się
głos.	–	Prze pra szam.	Za chowa łem	się	jak	idiota.	Tak	bar dzo	chcia łem,	że byś	zosta -
ła,	że	kie dy	się	nie	zgodziłaś,	nie	wie dzia łem,	jak	sobie	pora dzić	z	tym	ciosem.
–	Chcia łam	zostać	–	za pewniła	go.	 –	Ale	nie	 jako	 twoja	kolejna	kochanka,	 tylko

ktoś	wyjątkowy.
–	 Je steś	 najbar dziej	 wyjątkową	 kobie tą	 na	 świe cie,	mi	 amor.	 Na wet	 nie	 znam

słów,	którymi	mógłbym	cię	opisać.	Kocham	cię	i	pra gnę	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.
Powiedz,	że	wyjdziesz	za	mnie.
–	To	roz kaz	czy	prośba?	–	spyta ła	z	ironicz nym	uśmiesz kiem.
–	Bła gam	cię,	qu erida.	Wyjdź	za	mnie.
–	Znacz nie	le piej.
–	Czy	to	ozna cza	„tak”?
Oplotła	ra miona mi	jego	szyję	i	odpar ła:
–	Jak	mogła bym	ci	odmówić?
Poca łował	ją	z	taką	pa sją,	że	za bra kło	jej	tchu.
–	Skoro	przyle cia łaś	na	drugi	kra niec	świa ta,	żeby	obejrzeć,	jak	gram	w	polo,	to

nie	mam	wyjścia	i	muszę	wygrać.
–	Czyż by	znowu	prze ma wia ła	przez	cie bie	arogancja?
Gwałtownie	pokrę cił	głową.



–	Nie	arogancja,	tylko	miłość.	Zrobię	to	dla	cie bie,	kocha nie.
Znowu	poca łował	ją	w	usta,	a	potem	wybiegł	na	boisko.
Wie dzia ła,	że	Luiz	zdobę dzie	ten	puchar,	tak	samo	jak	zdobył	jej	ser ce.	Nie	mia ła

co	do	tego	najmniejszych	wątpliwości.
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